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CENA PRENUMERATY l 
KWARTALNIE 600 fr. 
POŁROCZNIE 1.150 fr . 
ROCZNIE 2.200 fr. 
Ukazuje się we wtorki, czwartki 

1 niedziele 
Paraît le mardi, jeudi, dimanche 

Amerykańskie koła rządzące 
przystępują do Konferencji 
Genewskiej z zamiarem 

sabotowania je j 
— pisze « Herald Tribune » 

AM E R Y K A Ń S K I sekretarz Stanu, Foster Dulles wygło-
sił w ub. piątek przemowę, w której określił politykę 
Stanów Zjedn. odnośnie przyszłej Konferencji ge-

newskiej. Przemowa ta jest pełna wyraźnych gróźb pod 
adresem Chin i Indochin i świadczy o woli Amerykanów 
sabotowania pertraktacji, mających na celu uregulowanie 
problemów koreańskich i indochinskich. 

c o r ó w n o z n a c z n e j es t z w y w o -
ł a n i e m trzec ie j w o j n y świa to -
we j . 

T a k więc , m i e s i ą c przed o -
t w a r c i e m K o n f e r e n c j i g e n e w -
skie j , a m e r y k a ń s k i e k o l a rzą -
d z ą c e z u p e ł n i e o t w a r c i e w y r a -
ża ją swą w o l ę s a b o t o w a n i a 
p e r t r a k t a c j i , k t ó r e m a j ą n a 
ce lu u r e g u l o w a n i e m. in . p ro -
b l e m u i n d o c h i ń s k i e g o . 

A m e r y k a ń s k i e k o l a rządzą -
ce o b a w i a j ą się z a k o ń c z e n i a 
w o j n y w I n d o c h i n a c h . „ B y l i -
b y ś m y w s t r a s z l i w y m k ł o p o c i e , 
g d y b y F r a n c u z i n i e k o n t y n u o -
w a l i w o j n y w I n d o c h i n a c h — 
o ś w i a d c z y ł W i l e y , przew. ko -
m i s j i s e n a t u d ła s p r a w zagr . 

D u l l e s w e z w a ł „ s o j u s z n i -
k ó w " d o s t w o r z e n i a b l o k u n a 
D a l e k i m W s c h o d z i e p r z e c i w k o 
w s z e l k i e j „ m o ż l i w o ś c i rozsze-
r z e n i a w p o ł u d n i o w o - w s c h o d -
n i e j A z j i p o l i t y c z n e g o syste-
m u Z S R R , d ą ż ą c d o t e g o 
w s z e l k i m i ś r o d k a m i . M o ż e t o 
b y ć z w i ą z a n e z w i e l k i m n ie -
b e z p i e c z e ń s t w e m — d o d a ł — 
a le p o w i n n i ś m y w y k a z a ć sta-
nowczość . . . R y z y k o j es t n iek ie -
d y k o n i e c z n e " . 

T r u d n o m ó w i ć z w i ę k s z y m 
c y n i z m e m o p o w z i ę c i u r y z y k a 
i n a r a ż e n i u się n a n iebezp ie -
c z e ń s t w o z c h w i l ą g d y n a ry -
z y k o i n a n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
n a r a ż e n i są i n n i . 

O ś w i a d c z e n i e a m e r y k a ń s k i e -
g o sekre tarza S t a n u w y w o ł a ł o 
w i e l k i e o b u r z e n i e f r a n c u s k i e j 
o p i n i i p u b l i c z n e j . K o m e n t u j ą c 
j e p a r y s k i d z i e n n i k „ C o m b a t " 
p isze : 

„ N i e b e z p i e c z e ń s t w o — rzecz 
j a s n a — d l a UfcA — p o g r ą ż o -
n y c h w s w e j w y p r a w i e a n t y -
k o m u n i s t y c z n e j " . 

„ O t o d l a c z e g o żo łn ierze f r a n -
c u s c y p a d a j ą w B i e n - D i e n - F u . 
Z a p a n o w a n i a L u d w i k a X V 
m ó w i o n o , że p a d a j ą , b r o n i ą c 
s p r a w y k r ó l a prusk iego . W 
1954 zaś p a d a j ą d la s p r a w y 
W a s z y n g t o n u " . 

D u l l e s o s k a r ż y ł C h i n y o za-
m i a r y „ O t w a r t e j a g r e s j i " w I n -
d o c h i n a c h i to w t y m s a m y m 
m o m e n c i e , g d y p i l o c i a m e r y -
k a ń s c y b iorą u d z i a ł w w o j n i e 
v i e t n a m s k i e j i m i m o , że f r a n -
c u s k i e w ł a d z e w o j s k o w e zde -
m e n t o w a ł y f a k t r z e k o m e j „ i n -
t e r w e n c j i " c h i ń s k i e j . „ S y t u a c j a 
t a — o ś w i a d c z y ł o n — m o ż e 
p o c i ą g n ą ć p o w a ż n e k o n s e k -
w e n c j e — k t ó r e , b y ć m o ż e , n ie 
o g r a n i c z ą s ię t y lko d o C h i n " , 

P E Ł N I Ą C S T R A Ż 

H O N O R O W Ą 

P O D P O R U C Z N I K U P A D Ł 

N A S Z A B L Ę P R Z E B I J A J Ą C 

S O B I E S Z Y J Ę 

P o d p o r u c z n i k Deboys , które-
g o w y b r a n o do pe łn ienia stra-
ż y h o n o r o w e j nad z w ł o k a m i 
p o d p o r u c z n i k a Henri Masse, 
zabitego podczas w y k o n y w a n i a 
ćwi czeń n a białą broń w szkole 
w S a u m u r (M. et L . ) , nag ł e 
aasłabł. Deboys , u p a d a j ą c w y -
puśc i ł z r ą k s w o j ą szablę, któ-
r a przebi ła m u szyję . Stań pod-
p o r u c z n i k a jest n i e p o k o j ą c y . 

B y n ie d o p u ś c i ć d o z a k o ń -
c z e n i a w o j n y w I n d o c h i n a c h 
rząd a m e r y k a ń s k i us i łu je w y -
w r z e ć pres ję n a rządz ie f r a n -
c u s k i m , n a r z u c a j ą c m u s t a n o -
wisko , j a k i e m a p r z y j ą ć w 
k o n f e r e n c j i g e n e w s k i e j . W w y -
w i a d z i e n a d a n y m przez r a d i o 
z a s t ę p c a sekr. S t a n u p o w i e -
dział , że j e s t p r z e k o n a n y , że 
„ n a s i p r z y j a c i e l e F r a n c u z i 
p r z y z n a j ą , że c h ę ć p o ł o ż e n i a 
kresu w o j n i e w I n d o c h i n a c h 
n ie p o w i n n a d o p r o w a d z i ć d o 
n i e b e z p i e c z n y c h k o m p r o m i s ó w 
na K o n f e r e n c j i g e n e w s k i e j " . 

O t y m , że A m e r y k a n i e przy -
s t ępu ją d o K o n f e r e n c j i w G e -
newie z z a m i a r e m s a b o t o w a -
n i a j e j o b r a d ś w i a d c z y c h o -
c i a ż b y w y z n a n i e d z i e n n i k a n o -
w o j o r s k i e g o „ H e r a l d T r i b u -
n e " : 

„ B y l i b y ś m y n a p r a w d ę z a d o -
w o l e n i , g d y b y rezu l ta t K o n f e -
r e n c j i byl c a ł k o w i c i e n e g a t y w -
n y " . 

Przed «europeizacją» Saary 

ADENAUER ŻADA UZNANIA 
PRZEZ RZĄD FRANCUSKI OD-
WETOWYCH REWINDYKACII 
ODNOŚNIE ZIEM ZA ODRA I NYSA 

» t PO W R Ó C I W S Z Y z s w e j p o d r ó ż y d o G r e c j i , T u r c j i i 
W ł o c h , A d e n a u e r p r z e m a w i a ł w ub . w t o r e k przed zebra -
n y m i p o s ł a m i part i i c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n e j . 

R a z j eszcze podkreś l i ł o n , 
że u t w o r z e n i e „ E u r o p e j s k i e j 
W s p ó l n o t y O b r o n n e j " n i e o -
z n a c z a w y r z e c z e n i a się przez 
N i e m c y Z a c h . ż a d n y c h r e w i n -
d y k a c j i o d n o ś n i e p o l s k i c h 
Z i e m Z a c h o d n i c h . 

A d e n a u e r w y r a ź n i e o ś w i a d -
czył , że p o d t r z e m a w a r u n k a -
m i j e d y n i e m o ż e o n z g o d z i ć 
się n a p o d p i s a n i e u k ł a d u z 
F r a n c j ą w sprawie S a a r y . W a -
r u n k a m i t y m i s ą : 

1 ) Ż ą d a n a przez r z ą d f r a n -
cuski „ e u r o p e i z a c j a " S a a r y 
m o ż e n a s t ą p i ć t y lko p o u t w o -
rzeniu „ p o l i t y c z n e j w s p ó l n o t y 
e u r o p e j s k i e j " , k t ó r a m a b y ć 
d a l s z y m e t a p e m „ e u r o p e j s k i e j 
w s p ó l n o t y w o j s k o w e j " . O z n a -
c z a to , że A d e n a u e r k t ó r y d o -
s k o n a l e wie , że z a r ó w n o „ a r -
m i a e u r o p e j s k a " , j a k i „ p o l i -
t y c z n a w s p ó l n o t a e u r o p e j s k a " 

Konferencja trzech państw w Londynie 
zakończyła się sukcesem zwolenników 
wzrostu wymiany handlowej z krajami Wschodu 

OBRADY odbywającej się w Londynie konferencji trzech 
państw — Francji, USA, W. Brytanii — w sprawie sto-
sunków handlowych między Wschodem i Zachodem, za-

kończyły się w ub. poniedziałek. Komunikat oficjalny głosi, 
ie układ między trzema państwami został podpisany. 

W, Brytania, Francja i USA 
postanowiły powiększyć ilość i 
ulepszyć jakość artykułów na-
dających się do eksportu do 
krajów Europy Wschodniej. 

Koła dyplomatyczne donoszą, 
że chodzi szczególnie o pewne 
rodzaje maszyn-narzędzi l o 
produkty naftowe. 

N a zakończenie zebrania, 
przedstawic ie le trzech m o -
cars tw stwierdzi l i , że układ po-
w y ż s z y pozwol i n a r o z w ó j sto-
s u n k ó w h a n d l o w y c h między 
W s c h o d e m i Z a c h o d e m . 

W e d ł u g og łoszonego k o m u n i -
katu, r z ą d y trzech pańs tw m a -
ją w n a j b l i ż s z y m czasie wszcząć 
debaty n a temat sys temu kon-
k r o l n e g o jaki przeprowadzą 
nad w y m i a n ą w e s p ó ł z i n n y m i 
so juszn i czymi rządami . 

K o m u n i k a t dodaje , że system 
k o n t r o l n y s p r a w o w a n y nad 
h a n d l e m z Chińską Republ iką 
L u d o w ą i Pó łnocną Koreą — 
pozostanie n i ezmien iony . 

A g e n c j a France -Press dono-
si m . in.: „Koła brytyjskie pod-
kreślają, że perspektywy roz-
woju wymiany handlowej mię-

dzy Europą Zachodnią z jednej 
strony a Zw. Radzieckim i kra-
jami demokracji ludowej — z 
drugiej, zostały znacznie zwię-
kszone na skutek odbytych roz-
mów". 

W ko łach dobrze p o i n f o r m o -
w a n y c h istnieje opinia , że to 
zwiększenie w y m i a n y hand lo -

w e j s tanowi sukces d y p l o m a -
t ó w ang ie l sk i ch . Chociaż nie u -
zyskal i oni r ewiz j i wszys tk i ch 
ograniczeń jakie po l i tyka pak-
tu a t lantyck iego narzuc i ła w y -
m i a n o m h a n d l o w y m z k r a j a m i 
E u r o p y W s c h o d n i e j , to j ednak 
u d a ł o i m się w p r o w a d z i ć do 
a r t y k u ł ó w n a eksport m a s z y n y -
narzędzia i p rodukty n a f t o w e , 
u w a ż a n e za a r t y k u ł y „ o cha -
rakterze s t ra teg i cznym" . 

Ang ie l sk ie ko ła .gospodarcze 
u w a ż a j ą , że po ty ch p i e rwszych 
z m i a n a c h nastąpią inne. 

Zgrom. Narodowe 
uchwaliło reformę 

podatkową 
PO d z i e s i ę c i o d n i o w e j d e b a c i e Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e 

u c h w a l i ł o w e w t o r e k n a d r a n e m p r o j e k t r e f o r m y p o -
d a t k o w e j przedłożor iy p r z e z rząd i K o m i s j ę f i n a n s o w ą . 

Z a p r z y j ę c i e m tego p r o j e k t u g ł o s o w a ł o 320 p o s ł ó w , p r z e c i w 
— 245 ( k o m u n i ś c i , p o s t ę p o w i oraz l i czni p o s ł o w i e z r ó ż n y c h 
g r u p ) . 

P o d c z a s te j d ług i e j d e b a t y 
p o s ł o w i e z o p o z y c j i , a szcze-

PIERWSZY ORR4K WIOSNY 

Na zdjęciu kwitnąca jabłoń w Rołudnipwej Francji. (Photo A.D.P.) 

g ó l n i e k o m u n i ś c i , w y s t ą p i l i 
b a r d z o e n e r g i c z n i e p r z e c i w 
p r o j e k t o w i r z ą d o w e m u , zarzu -
c a j ą c m u . iż p r z e n o s i c i ę żar 
p o d a t k o w y z b o g a t y c h n a b i e -
d n y c h . 

Sprzec iwi l i się o n i szczegó l -
n i e p r z y j ę c i u g ł ó w n y c h r o z p o -
r z ą d z e ń t e g o p r o j e k t u , zas tę -
p u j ą c y c h z j e d n e j s t r o n y t a k -
sę o d p r o d u k c j i , k t ó r a w y n o -
si ła 15,35 p r o c . taksą o d w a r -
toś c i d o d a n e j w y n o s z ą c ą 17,50 
proc . ( J a k o w a r t o ś ć d o d a n a 
okreś la się r ó ż n i c ę p o m i ę d z y 
k o s z t a m i w ł a s n y m i w y t w ó r c y 
a c e n ą s p r z e d a ż y ) , a z d r u g i e j 
s t r o n y — z w a l n i a j ą c y c h z p o -
d a t k u i n w e s t y c j e i koszty f a -
b r y k a c j i . P o s ł o w i e k o m u n i s t y -
c z n i podkreś l i l i , że te r o z p o r z ą -
d z e n i a f a w o r y z u j ą wie lk ie 
p rzeds i ęb i o r s twa i t owarzys -
t w a kap i ta l i s tyczne , n a n i e k o -
rzyść ś r e d n i c h i m a ł y c h o r a z 
r z e m i e ś l n i k ó w , k tórzy n i e m o -
gą i n w e s t o w a ć . Podkreś l i l i on i , 
że S k a r b P a ń s t w a p r z y z n a j e 
w ten s p o s ó b w i e l k i m przed -
s i ę b i o r c o m z w o l n i e n i e z p o d a t -
k ó w n a łączną s u m ę 180 m i -
l i a rdów. 

P o d c z a s g d y f a w o r y z o w a n e 
są w ten s p o s ó b wie lk ie przed -
s ięb iors twa , rzemieś ln i cy , k t ó -
r y c h s y t u a c j a stale się p o g a r -
sza, n i e uzyskal i b y n a j m n i e j 
o b n i ż k i rycza ł tu p o d a t k o w e g o . 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

z a p e w n i a j ą N i e m c o m Z a c h o d -
n i m p r z e w a g ę n a d F r a n c j ą i 
resztą k r a j ó w „ w s p ó l n o t y eu-
r o p e j s k i e j " n i e o b a w i a się ( w 
t y c h k o r z y s t n y c h ty lko d l a 
N i e m i e c Z a c h o d n i c h w a r u n -
k a c h ) , , europe izac j i " Saary . 

2 ) U k ł a d w sprawie S a a r y 
n i e będz ie w ż a d n e j mierze 
m ó g ł s tać się przeszkodą dla 
n i e m i e c k i c h r e w i n d y k a c j i o d -
n o ś n i e z i e m za Odrą i N y s ą " . 

Z a p o m o c ą w a r u n k u tego 
A d e n a u e r p r a g n i e u z y s k a ć o f i -
c j a l n e u z n a n i e r z ą d u f r a n c u -
sk iego d l a j e g o a n t y p o l s k i c h 
r e w i n d y k a c j i t e r y t o r i a l n y c h . 
W a r u n e k ten j a s n o w y k a z u j e 
d l a j a k i c h c e l ó w agres j i p o -
t r z e b n e j e s t N i e m c o m Z a c h o d -
n i m ( p l a n o w a n a przez n i c h z 
p o m o c ą S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h ) r e m i l i t a r y z a c j a k r a j u w 
ł o n i e „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " . 

3 ) U k ł a d w sprawie Saary 
m u s i b y ć z a t w i e r d z o n y przez 
p leb iscyt l u d n o ś c i zag łęb ia 
( k t ó r y o c zywiś c i e będzie m ó g ł 
s k o n t e s t o w a ć j e g o w a ż n o ś ć ) 
— o ś w i a d c z y ł p o d k o n i e c A d e -
n a u e r . 

W B A G D A D Z I E 
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P O S Z K O D O W A N Y C H 

PRZEZ P O W Ó D Ź 

W O D Y T Y G R Y S U 
Z A G R A Ż A J Ą N O W Y M 

P O Ł A C I O M T E G O K R A J U 

Donoszą z Bagdadu (stolica 
Iraku), że wylew wód Tygry-
su (rzeka, nad którą położona 
jest stolica), dochodzi do kata-
strofalnych rozmiarów. 

Z wtorku na środę, przy roz-
dzierających ciszę nocną syre-
nach, przybyto na miejsce za-
grożone wodą, dwadzieścia o-
gromnych buldożerów i sto sa-
mochodów ciężarowych z ma-
teriałem, gdzie cały pułk pie-
choty i osiem tysięcy studen-
tów wznoszą na południe od 
Bagdadu wielką zaporę. 
Wzbierające wody utworzyły w 
innym miejscu na lewym brze-
gu rzeki nowy wyłom w swym 

grożąc mieszkańcom 
wsi i ich domostwom położonym 
wzdłuż rzeki. 200.000 uchodź-
ców z Bagdadu szuka schronie-
nia wśród 200.000 okolicznych 
mieszkańców. 

W chwili obecnej na i milio-
ny obywateli tego kraju, ogól-
na ilość poszkodowanych przez 
powódź sięga 80łĄ.00(fi Z tego 
wynika, że co piąty mieszka-
niec jest poszkodowany. 

Tysiąc doke-
rów z Nowego 
Jorku manife-
stowało przed 
BiałymDomem 

T y s i ą c d o k e r ó w z N o w e g o 
J o r k u u d a ł o się w p o n i e d z i a -
łek d o W a s z y n g t o n u . Z o r g a n i -
zowal i on i m a n i f e s t a c j ę przed 
B i a ł y m D o m e m n a z n a k p r o -
testu p r z e c i w k o u s t o s u n k o w a -
n i u się r ządu d o s t ra jku o d b y -
w a j ą c e g o się o d k i lku t y g o d n i 
w porc i e N o w e g o Jorku . E isen-
h o w e r i j e g o m i n i s t r o w i e p o -
s tanowi l i z ł a m a ć ten s t ra jk 
pTzy p o m o c y repres j i i gwa ł -
t ów . A l e dokerzy , którzy w a l -
czą w o b r o n i e s w y c h r e w i n d y -
kac j i , b y n a j m n i e j n ie d a j ą się 
ug iąć . D l a w y r a ż e n i a swe j n i e -
z ł o m n e j wol i , z o r g a n i z o w a l i o -
n i „ m a r s z " przed rezydenc ją 
E i s e n h o w e r a . 

• 
N a skutek s t ra jku d o k e r ó w 

w N o w y m Jorku , pasażerowie 
okrę tu bry ty j sk i ego „ Q u e e n 
M a r y " zmuszen i zostal i wy -
s iąść w porc i e H a l i f a x , w K a -
nadz ie . 

Według obliczeń uczonych bomba wodorowa może zniszczyć 
wokół 750.000 km. kwadratowych. Znaczy, że jedna bomba jest 
w stanie zdruzgotać nietylko Francję, ale także część Belgii, 
Szwajcarii i Hiszpanii. (Photo R e c o r d ) 

I podczas gdy japońskie wla- cja Reuter — że „nowy wybuch 
dze morskie ogłosiły, że nie ma stanowi odpowiedź rządu USA 
żadnych wiadomości o losie ośmiu na żądania narodów, domagają-
statków rybackich, które znajdo- cych się zaprzestania tych do . 
wały się w pobliżu Bikini w dniu świadczeń". 
26 marca, amerykańskie koła rzą-
dowe głoszą — jak donosi agen- (Dokończenie na str. 3-ciej) 

8 maja rozpoczną się w Operze paryskiej icystępy słynnych artystów radzieckich. Na zdjęciu 
po lewej : R. Gerbek występujący w balecie „Czerwony mak". Po prawej znana tancerka — 
Struczkowe w balecie „Dziadek do orzechów", Czajkowskiego. (Photo U F P ) 

Przed trybunałem Lozanny 

PROF. BONNARD UNICESTWIA SKIEROWANE 
PRZECIWKO NIEMU OSKARŻENIA 

30 czerwca 1953 r. A n d r e B o n n a r d , p r o f e s o r j ę zyka grec -
k i ego n a un iwersy tec i e w L o z a n n i e z n a j d o w a ł się n a d w o r c u 
w Z u r i c h u , skąd m i a ł się u d a ć n a sesję Ś w i a t o w e j R a d y Po -
k o j u ( k t ó r e j jest c z ł o n k i e m ) o d b y w a j ą c ą się w Ber l in ie . 

W chwili wsiadania do pocią 
gu profesor został zatrzymany 
przez agentów policji, którzy zre-
widowali go i ujęli notatki ja-
kie miały mu posłużyć do wygło-
szenia przemówienia na sesji Ra-
dy Pokoju w Berlinie. 

RZĄD N.R.D. W Y R A Ż A 
G O T O W O Ś Ć U T R Z Y M A N I A 

POKOJOWYCH S T O S U N K Ó W 
Z WSZYSTKIMI NARODAMI 

Ostatnia deklaracja rządu ra-
dzieckiego która uznaje całkowi-
te prawa suwerenne Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej była w 
ub. sobotę przedmiotem debat na 
nadzwyczajnym posiedzeniu Ra-
dy ministrów NRD. 

Debaty odbyły się pod prze-
wodnictwem p. Otto Grotewohla 
i zakończone zostały oświadcze-
niem rządowym następującej 
treści : 

„Na skutek odmowy trzech mo 
carstw zachodnich, na konferen-
cji berlińskiej, rozwiązania w 
sposób demokratyczny kwestii 
niemieckiej, prowadzone były ro-
kcwania między rządem Niemie-
ckiej Republiki Demokratycznej 
1 rządem Związku Radzieckiego. 
W następstwie tych rokowań rząd 
Związku Radzieckiego przyjął no-
we postanowienia zgodne z inte-
resami narodu niemieckiego, przed 
zjednoczeniem Niemiec i zawar-
ciem traktatu pokoju. 

„Rząd NRD potwierdza swą de-
klarację złożoną podczas rokowań 
z rządem radzieckim, na mocy 
której rząd NRD solennie przyrze-

ka uszanowanie zobowiązań wyni-
kających z układów poczdam-
skich odnośnie przemiany Niemiec 
w państwo demokratyczne i po-
kojowe oraz zobowiązań wynika-
jących z tymczasowego utrzyma-
nia wojsk radzieckich na teryto-
rium NRD". 

W dalszym ciągu oświadczenia 
rządu NRD czytamy: 

„Rząd NRD będzie, w swej po-
lityce, nadal kierować się intere-
sami narodu niemieckiego dla 
utrzymania bezpieczeństwa i po-
koju. 

„Dlatego też rząd NRD jest na-
dal gotów w każdej chwili 
wszcząć rozmowy z przedstawicie-
lami Niemiec zachodnich celem 
dojścia do zgody we wszystkich 
spornych sprawach dla utrwalenia 
pokoju i zbudowania Niemiec nie-
zależnych, zjednoczonych, demo-
kratycznych i pokojowych. 

„Rząd NRD wyraża również 
swą gotowość nawiązania i utrzy-
mania pokojowych stosunków z 
wszystkimi narodami, na zasadach 
wzajemnego uszanowania i rów-
ności praw". 

Notatki te stanowią podstawę 
oskarżenia, skierowanego prze-
ciwko prof. Bonnard, który sta-
je obecnie pod zarzutem „upra-
wiania szpiegostwa" przed trybu-
nałem w Lozannie. 

Sprawa ta wywołała w Szwaj-
carii ogromne wzburzenie, tym 
większe, że profesor Bonnard, 
przewodniczący szwajcarskiego 
Ruchu Pokoju cieszy się opinią 
wielkiego uczonego i człowieka o 
nieskazitelnej moralności. Dzien-
niki szwajcarskie występują ot-
warcie przeciwko procedurze są-
dowej wszczętej przeciwko wiel-
kiemu uczonemu. 

Proces Andre Bonnard rozpo-

czął się w ub. poniedziałek przed 
trybunałem Lozanny. 

Już od chwili rozpoczęcia się 
pierwszej audiencji sądowej, na 
której obecny był niezliczony 
tłum ludzi złożony w najwięk-
szej części ze studentów, prze-
wodniczący przyjmując postawę 
defensywną, poinformował obec-
nych o ogromnym zasięgu jaki 
przybrała kampania wszczęta na 
terytorium całego kraju w obro-
nie profesora Bonnard. 

Na żądanie obrony odczytany 
został akt oskarżenia, po czym 
prof. Bonnard złożył oświadcze-
nie, które stawia całą sprawę we 
właściwym świetle. 

— Od 17 lat — powiedział u-
czony — szpiegują mnie agenci 
policji, na wpół analfabeci, któ-

(Dokończenie na str. 3) 

W Paryżu rozpoczął się przed sądem wojskowym proces ges-
tapowców oskarżonych o morderstwo 30 osób i o 200 depor-
tacji. Od lewej Bruchel, Hubner i Schmidt. (Pb . Keys tene ) 

Po wybuchn bomby wodorowej 26 maria 
Nie ma wiadomości 

o losie 10 japońskich 
statków rybackich 

OŚWIADCZENIE kół rządowych Waszyngtonu, że po wybuchu 
bomby wodorowej z dnia 1 marca, miał miejsce inny, jesz-
cze silniejszy w dniu 26 marca — wydaje się być wyzwaniem 

rzuconym opinii publicznej świata. 
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Wykopaliska na Targówku 
SP R A W A g ł o ś n e g o j u ż dz is ia j 

U t r a c i e mia ła p o c z ą t e k nie z a p o w i a d a j ą c y p ó ż n i e j -
o d k r y c i a ną T a r g o w k u -
: a p o w i a d a j ą c y p ó ź n i e j -

szych rewe lac j i . O d k r y c i e b o w i e m , j a k to często b y -
wa , b y ł o d z i e ł e m p r z y p a d k u . 

T E R E N z a b y t k o w y na T a r -
g ó w k u p o o b u s t r o n a c h 

u l i c y k s i ę ż n e j A n n y , na d a w -
n e j g r a n i c y W a r s z a w y , to k i l -
k u h e k t a r o w a p i a s z c z y s t a p r z e -
s t r z e ń . N a w i o s n ę u b . r o k u 
r o z p o c z ę t o t u i n t e n s y w n ą e k s -
p l o a t a c j ę p i a s k u na p o t r z e b y 
w a r s z a w s k i e g o b u d o w n i c t w a . 
D z i ę k i t e m u , p o r u s z o n e ł o p a -
t a m i r o b o t n i k ó w , u j r z a ł y św i a -
t ł o d z i e n n e p i e r w s z e „ s k o r u -
p y " . N i e o p a t r z n i e w y r z u c o n e 
f r a g m e n t y c e r a m i k i s k r z ę t n i e 
z b i e r a l i u c z n i o w i e s z k o ł y p a ń -
s t w o w e j na T a r g ó w k u i p o d 
k i e r u n k i e m s w e g o w y c h o w a w -
c y p r o f . W y r o b k a d o k o n a l i 
p i e r w s z e j , d o r a ź n e j a k c j i r a -
t o w n i c z e j z a g r o ż o n e g o j u ż sta 
n o w i s k a . 

N a o d k r y t e j p r z e s t r z e n i 
s t w i e r d z o n o t r z y z a s a d n i c z e 
f a z y o s a d n i c t w a . N a j t r u d n i e j -
s za d o u c h w y c e n i a i z b a d a n i a 
z e w z g l ę d u na s p e c j a l n e w ł a ś 
c i w o ś c i t e r e n u . o k a z a ł a s i ę f a -
z a p i e r w s z a . J e j t w ó r c y , 
p r z e d s t a w i c i e l e p r a s ł o w i a ń -
s k i e j „ k u l t u r y ł u ż y c k i e j " , z a -
ł o ż y l i t u p r z e d t r z e m a t y s i ą -
c a m i l a t r o z l e g ł ą o s a d ę . N a 
t y m t e r e n i e a r c h e o l o g o w i e 

t y k a n e d o t y c h c z a s na t e r e n i e 
M a z o w s z a p i e r w o t n e p i e c e 
h u t n i c z e , t a k z w a n e „ d y m a r -

Grób kloszowy 

p r a c u j ą w n i e z w y k l e t r u d -
n y c h w a r u n k a c h , z z a c h o w a -
n i e m d u ż e j o s t r o ż n o ś c i , b o -
w i e m p o z i o m o s a d y „ k u l t u r y 
ł u ż y c k i e j " to l e d w i e w i d o c z -
n a s z a r a w a w a r s t w a , n i e w i e l e 
g r u b s z a p o n a d c z t e r d z i e ś c i 
c e n t y m e t r ó w . 

O d s ł o n i ę t o w n i e j c z ę ś c i o -
w o z a r y s n i e w i e l k i e j , p r o s t o -
k ą t n e j c h a t y d r e w n i a n e j , a 
ś l a d y k i l k u d o ł k ó w p o p a l a c h 
n a s u w a j ą m y ś l , ż e w y b u d o w a -
no j ą w k o n s t r u k c j i „ s u m i k o -
w o - ł ą t k o w e j " . K o n s t r u k c j a t a -
k a . s t w i e r d z o n a w s łynnyr t ) B i -
s k u p i n i e , p o l e g a na t y m , ż e 
ś c i a n y c h a t y o p i e r a j ą s ię na 
c z t e r e c h o k r ą g ł y c h s ł u p a c h 
( ł ą t k a c h ) , na r o g a c h z a o p a -
t r z o n y c h w d w a r o w k i , p r z e b i e 
g a j ą c e p i o n o w o na c a ł e j d ł u -
g o ś c i s ł u p a ; d o p i e r o w n i e 
w s u w a n o o d p o w i e d n i o d o p a -
s o w a n e b e l k i , u k ł a d a j ą c j e 
p o z i o m o j e d n a na d r u g i e j 
( s u m i k i ) . 

W e w n ę t r z u c h a t y , w n i e -
w i e l k i m z a g ł ę b i u p r z y j e d n e j 
z e ś c i a n , z n a j d o w a ł s ię u b o -
ż u c h n y i n w e n t a r z , na k t ó r y 
z ł o ż y ł y s i ę n i e l i c z n e u ł a m k i 
n a c z y ń g l i n i a n y c h , p r z e m i e -
s z a n e z w ę g i e l k a m i d r z e w n y -
m i , p ł a s k i t a l e r z , w r e s z c i e 
c z ę ś c i o w o u s z k o d z o n e d u ż e 
n a c z y n i e g l i n i a n e o c h r o p o -
w a t e j p o w i e r z c h n i . 

D r u g a f a z a o s a d n i c z a d a t o -
w a n a jes t na o k o ł o 3 0 0 - 4 0 0 
l a t p r z e d naszą e r ą î c h a r a k -
t e r y z u j e s ię n i e z w y k l e c i e k a -
w y m o b r z ą d k i e m p o g r z e b o -
w y m . W y s t ę p u j ą w n i e j „ g r o -
b y k l o s z o w e " , z w a n e t a k o d 
w i e l k i e g o n a c z y n i a g l i n i a n e g o 
w f o r m i e k l o s z a , u s t a w i a n e g o 
d n e m d o g ó r y p o n a d „ p o p i e l -
n i c ą " , n a c z y n i e m z a w i e r a j ą -
c y m kośc i z m a r ł e g o , u p r z e d -
n i o s p a l o n e g o na s tos i e . T a k i 
w ł a ś n i e g r ó b k l o s z o w y o d s ł o -
n i ę t o na g ł ę b o k o ś c i 9 0 c m . w 
w a r s t w i e d r u g i e j f a z y o s a d n i -
c z e j . O b o k k l o s z a , p r z y k r y -
w a j ą c e g o „ p o p i e l n i c ę " z a m -
k n i ę j ą m i są g l i n i a n ą , u s t a w i a -
n e b y ł y m n i e j s z e n a c z y n i a 
( „ p r z y s t a w k i " ) , w k t ó r y c h w 
myś l r y t u a ł u p o g r z e b o w e g o 
s k ł a d a n o p o k a r m d l a z m a r -
ł y c h . 

N i e s t e t y , k i l k a p o d o b n y c h 
g r o b ó w z o s t a ł o c a ł k o w i c i e 
r n i s z c z o n y c h p r z e z o s o b y n i e 
u ś w i a d o m i o n e w c z a s i e r o b ó t 
r i e m n y c h , na k i l k a m i e s i ę c y 
p r z e d r o z p o c z ę c i e m b a d a ń . 

N a j b a r d z i e j a t r a k c y j n a I 
n i e s t e t y n a j u b o ż s z a j e s t w a r -
s twa k u l t u r o w a o s t a t n i e j , t r z e -
c i e j f a z y o s a d n i c t w a . A r c h e o -
l o g o w i e o d k r y l i w n i e j n i e s p o -

w a ł a c i e n k ą w a r s t w ę w ę g l i 
d r z e w n y c h , s i l n i e p r z e m i e s z a -
ną z p o z o s t a ł o ś c i a m i k a m i e n i a 
w a p i e n n e g o , z w a n e g o t o p n i -
k i e m . T o p n i k u ł a t w i a ł w d u ż e j 
m i e r z e w y t a p i a n i e ż e l a z a z r u -
d y , z a c h o w u j ą c p r z y t y m s p e -
c j a l n ą w ł a ś c i w o ś ć , m i a n o w i c i e 
n i e ł ą c z y ł s i ę z ż e l a z e m . 

O p o d a l z e s p o ł u d y m a r e k , 
na n i e w i e l k i e j p o c h y ł o ś c i , o d -
s ł o n i ę t o z ł o ż a r u d y ż e l a z n e j 
p o c h o d z e n i a b ł o t n e g o , z a l e -
g a j ą c e j s t o s u n k o w o na d u ż e j 
p r z e s t r z e n i p o d p i a s k i e m . B e z 
w ą t p i e n i a m i e j s c o w i , , h u t n i c y " 
n a p e ł n i a l i t y m s u r o w c e m s w o -
j e d y m a r k i . P r a c a a r c h e o l o -
g ó w na w i e l k i m w a r s z a w s k i m 
s t a n o w i s k u n a l e ż y d o w y j ą t -
k o w o ż m u d n y c h i o d p o w i e -
d z i a l n y c h . P i a s z c z y s t y , s y p k i , 
p r ę d k o w y s y c h a j ą c y g r u n t w 
d u ż e j m i e r z e u t r u d n i a o b s e r -
w a c j ę i w y m a g a s t a ł e j c z u j n o -
ś c i . 

Z t e g o t e ż p o w o d u z a s t o s o -
w a n o na T a r g ó w k u s p e c j a l n i e 
p r e c y z y j n e m e t o d y b a d a ń i z 
n a j w i ę k s z ą p i e c z o ł o w i t o ś c i ą 
o d c z y t u j e s i ę z d n i a na d z i e ń , 
c e n t y m e t r p o c e n t y m e t r z e , 
p r a d z i e j e p r a w o b r z e ż n e j W a r -
s z a w y . Z w i e l k ą t r o s k l i w o ś c i ą 
b a d a n a j e s t k a ż d a g r u d k a , 
k a ż d a c i e m n i e j s z a p l a m a , k t ó -

r a m o ż e b y ć c e n n y m ś l a d e m 
p a l a w k o p a n e g o w z i e m i ę , a 
n a w e t ś l a d e m c h a t y . 

P a r ę t y g o d n i m o z o l n e j p r a -
c y a r c h e o l o g ó w z n a c z n i e w z b o 
g a c i ł y p o l s k ą n a u k ę . N a p o d -
s t a w i e d o t y c h c z a s o w y c h o s i ą -
g n i ę ć mbł ina p o raz p i e r w s z y 
m ó w i ć o ^ i a d n i c t w i e p r a s ł o -
w i a ń s k i e j „ k u l t u r y ł u ż y c k i e j " 
na M a z o w s z u , p o r a z p i e r w -
szy na p r a w y m , w a r s z a w s k i m 
b r z e g u W i s ł y m o ż n a u l o k o w a ć 
p r a s t a r y o ś r o d e k p r o d u k c y j -
n y . 

W ł o d z i m i e r z B i e r n a t . 

50-lecie pracy naukowej 
prof dr. T. Banahiewicza 

członka P. A. N. 

o S T A T N I O w W a r s z a w i e 
o d b y ł o się uroczys te p o -
s iedzenie 3 -go w y d z i a ł u 

P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k z o -
kaz j i 50-lecia 'pracy n a u k o w e j 
c z ł o n k a t y t u l a r n e g o P.A.N. 
pro f . dr . T a d e u s z a B a n a c h i e -
w i c z a — j e d n e g o z n a j b a r d z i e j 
z a s ł u ż o n y c h p o l s k i c h a s t r o n o -
m ó w . 

W pos i edzen iu wzię l i udzia ł 
c z ł o n k o w i e p r e z y d i u m P.A.N. z 
p rezesem P.A.N. p r o f . dr . J a -

Anna Pacewicz przy pracy nad 
„dymarką" — piecem hutni-

czym. 

k i " . D o t y c h c z a s u d a ł o s i ę o d -
s ł o n i ć d w i e , b a r d z o z n i s z c z o -
n e , p r a w d o p o d o b n i e p r z e z 
w y b i e r a n i e ż u ż l a i ż e l a z a . 
B a d a n i e w n ę t r z a j e d n e j z 
n i e j d a ł o r e z u l t a t y o d u ż e j 
w a r t o ś c i n a u k o w e j . . O k a z a ł o 
s i ę , ż e m n i e j z n i s z c z o n a d y -
m a r k a w s w y m w n ę t r z u u k r y -

W krajach 
gospodarki 

kapitalistycznej 
„Katastrofalna staje się sytuacja 'świata, zagrożonego po-

suchą, na skutek której znikają setki gatunków zwierząt" — r o z m n a ż a się 
tego przynajmniej zdania jest fiński prof. Waino, który spę-
dził siedem lat na Ziemi Ognistej znajdującej się na południe 

Po mozolnej pracy sklejania — „skorupy" wędrują do Morów 

n e m D e m b o w s k i m n a czele . 
P r o f . dr . E. R y b k a w i m i e -

n iu k o m i t e t u a s t r o n o m i c z n e g o 
P.A.N. o m ó w i ł zas ług i n a u k o -
we i p e d a g o g i c z n e n e s t o r a po l -
sk i ch a s t r o n o m ó w z w i ą z a n e g o 
od 1919 r. z u n i w e r s y t e t e m J a -
g i e l l o ń s k i m w K r a k o w i e , gdz ie 
d o t y c h c z a s z a j m u j e s t a n o w i s -
k o k i e r o w n i k a o b s e r w a t o r i u m . 
W c i ą g u 50 lat s w e j dz ia ła lno -
ści n a u k o w e j p r o f . T a d e u s z 
B a n a c h i e w i c z o s i ą g n ą ł p o w a ż -
n e w y n i k i w zakres ie z a r ó w n o 
a s t r o n o m i i o b s e r w a c y j n e j , j a k 
i t e o r e t y c z n e j . S z c z e g ó l n e z n a -
czen ie m a j ą p r a c e j u b i l a t a z 
d z i e d z i n y a s t r o n o m i i m a t e -
m a t y c z n e j . M . in . u d o s k o n a l o -
n a przez n i e g o m e t o d a usta la -
n ia orb i t p a r a b o l i c z n y c h (co-
rnet i p l a n e t nos i n a z w ę m e -
t o d y B a n a c h i e w i c z a . Szeroko 
s t o s o w a n y j e s t w P o l s c e i w 
i n n y c h k r a j a c h o p r a c o w a n y 
przez po l sk iego u c z o n e g o tzw. 
r a c h u n e k k r a k o w i a n o w y u p r a -
s z c z a j ą c y z n a c z n i e o b l i c z e n i a 
a s t r o n o m i c z n e . 

Prezes P .A.N. p r o f . dr . J a n 
D e m b o w s k i u d e k o r o w a ł p r o f . 
dr . T a d e u s z a B a n a c h i e w i c z a 
o r d e r e m „ S z t a n d a r P r a c y " 1 - e j 
k lasy , n a d a n y m j u b i l a t o w i 
przez R a d ę P a ń s t w a . 

W warkoczu komety 

ziemie orne 

od Argentyny. 

JE S T to s łuszne w k r a j a c h 
gospodark i kap i ta l i s tyczne j , 

gdzie cz łowiek k ieru je się 
s w y m e g o i s t y c z n y m i n s t y n k -
t e m lub chęc ią z d o b y c i a n a -
t y c h m i a s t o w y c h zysków. 

R z e c z oczywista , iż cz łowiek 
w c i ą g u setek w i e k ó w s w e g o 
i s tn ien ia zab i ja ł zwierzęta , k t ó -
re s t a n o w i ł y j e g o zasadn i czy 
p o k a r m , zab i ja ł j e r ó w n i e ż w 
o b r o n i e w ł a s n e g o życ ia . Nie 
myś la ł o n o z a c h o w a n i u g a t u n 
ków . 

W 17 w i e k u żubry , dzikie 
woły , dzikie kon ie by ły r o z p o w -
s z e c h n i o n e w ca łe j Europ ie . 
Lecz w t y m okresie wie lk ie o b -
szary leśne na leża ły d o ówczes -
n e j k lasy p o s i a d a j ą c e j , k tó ra 
d la z a b a w y ( p o d c z a s ł o w ó w ) 
skazywała n a zag ładę os ta t -
n i c h przedstawic ie l i d a w n y c h 
g a t u n k ó w zwierząt . 

O d p o c z ą t k u nasze j ery cz ło -
wiek zniszczył 110 g a t u n k ó w 
ssaków, a o b e c n i e jeszcze 600 
g a t u n k ó w w y m i e r a . 

Z 300 m i l i o n ó w ż u b r ó w w A -
m e r y c e P ó ł n o c n e j pozos ta ło 
za ledwie 300 sztuk. W Po l s ce 
L u d o w e j n a t o m i a s t , gdz ie p o 
w o j n i e w l a s a c h z n a l e z i o n o ki l -
ka ż y j ą c y c h żubrów, dzięki o -
p iece n a d zwierzę tami w b ia-

ł o w i e s k i m rezerwac ie ż y j e i 
i c h w d o b r y c h 

w a r u n k a c h o k o ł o setki . 
L u d z i e n iszczy l i n i e t y l k o 

zwierzęta , a le n iszczy l i r ó w -
nież lasy, w k t ó r y c h o n e ży ły . 

Tapir jest zwierzęciem żyjącym w podzwrotnikowej części 
Ameryki. Zanik tego gatunku przyśpieszają myśliwi, chociaż 
tapir jest nieszkodliwy i po zabiciu nie jest do użytku. 

C m f « w i e k h g a r z m i a S ł o ń c e 
W Ś R O D K U i ą d u p o w s t a -

j e m o r z e , na p u s t y n i w y -
ras ta las . S u c h y , n i s z c z ą -

cy w i a t r s ł u c h a c z ł o w i e k a : 
n i e b ę d z i e w i ę c e j s p a l a ł 
k ł o s ó w , w y p i j a ł s t r u m i e n i . 
C z ł o w i e k l a s a m i z a g r o d z i ł m u 
d r o g ę . 

C z ł o w i e k k a z a ł j a b ł o n i o m 
r o s n ą ć w s y b e r y j s k i c h ś n i e -
g a c h . 

C z ł o w i e k s i ę g a p o . . . s ł o ń -
c e . 

T o w c a l e n i e b a j k a a n i 
f a n t a z j a , to p r a w d a — 
s ł o ń c e b ę d z i e p r a c o w a ł o d l a 
c z ł o w i e k a . N a r a z i e c z y n i s i ę 
d o p i e r o d o ś w i a d c z e n i a w 
t y m k i e r u n k u . P o w s t a ł a n a -
w e t s p e c j a l n a g a ł ą ź w i e d z y 
— h e l i o t e c h n i k a ( o d g r e c -
k i e g o s ł o w a h e l i o s — s ł o ń -
c e . ) W h e l i o t e c h n i c z n y m l a -
b o r a t o r i u m I n s t y t u t u E n e r -
g e t y c z n e g o A k a d e m i i N a u k 
w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m u c z e -
ni r a d z i e c c y p r a c u j ą n a d k o n -
s t r u k c j ą m a s z y n , k t ó r y m n i e -
p o t r z e b n a • b ę d z i e b e n z y n a 
c z y r o p a n a f t o w a , k t ó r e p o -
r u s z a n e b ę d ą e n e r g i ą s ł o n e -
c z n ą . H e l i o t e c h n i c y p r z e p r o 
w a d z a l i d o k ł a d n e s t u d i a n a 
t e r e n a c h n a j b a r d z i e j n a s ł o n e -
c z n i o n y c h . 

W T a s z k i e n c i e u t w o r z o n a 
z o s t a ł a s p e c j a l n a b a z a d o ś -
w i a d c z a l n a . W y p r ó b o w a n e 
t a m m a s z y n y d o b r z e z d a ł y 
e g z a m i n . O t o na p u s t y n i K a -
ra K u m s p o t y k a m y w o d ę s ł o -
n ą , n i e z d a t n ą d o p i c i a . T e r a z 
j e s t na to r a d a : s p e c j a l n e a -
p a r a t y , p ę d z o n e e n e r g i ą s ł o -
n e c z n ą , z a m i e n i a j ą t ę w o d ę 
n a s ł o d k ą . B ę d z i e m o ż n a u -
r z ą d z i ć w o d o p o j e z d o l n e d o -
s t a r c z y ć w o d y d l a 2 0 0 0 o w i e c 
d z i e n n i e , , 

Z a p o m o c ą s p e c j a l n y c h 
z w i e r c i a d e ł o ś r e d n i c y 2 m . 
b ę d z i e m o ż n a p r o m i e n i a m i 
s ł o n e c z n y m i t o p i ć i s p a w a ć 
m e t a l e i w y p a l a ć w y r o b y c e -
r a m i c z n e . B o t a k a t a r c z a 
z w i e r c i a d l a n a p o t r a f i w y t w a -
r z a ć t e m p e r a t u r ę p o w y ż e j 
3 0 0 0 s t o p n i . 

W y p r ó b o w a n o j u ż s ł o n e c z -
n e a p a r a t y d o c i ę c i a m a r m u -
rów , g r a n i t u i t p . 

U c z e n i r a d z i e c c y b a d a j ą 
i n n e j e s z c z e m o ż l i w o ś c i z a s -
t o s o w a n i a e n e r g i i s ł o ń c a : 
c z y n i e d a ł o b y s i ę z a p o m o c ą 
t e j e n e r g i i o g r z e w a ć m i e s z -
k a ń w z i m i e , a o c h ł a d z a ć w 
l e c i e ? C z y s ł o ń c e n i e z e c h -

c i a ł o b y d o s t a r c z a ć c i e p ł a d o 
ł a ź n i , p r a l n i i k u c h n i ? P r ó b y 
w t y m k i e r u n k u w y p a d ł y d o -
b r z e : s ł o n e c z n a k u c h n i a , z a -
o p a t r z o n a w m e t a l o w e z w i e r -
c i a d ł o o ś r e d n i c y j e d n e g o 
m e t r a , p o z w a l a s m a ż y ć , g o -
t o w a ć i p i e c p o t r a w y j a k n a j -
w y g o d n i e j s z a k u c h e n k a e l e k -
t r y c z n a . 

S ł o n e c z n e f a b r y k i , m a s z y -
n y w y t w a r z a j ą c e c i e p ł o I z i -
m n o , z u ż y t k o w u j ą c e e n e r g i ę 
s ł o n e c z n ą p r z y r ó ż n y c h p r o -
c e s a c h c h e m i c z n y c h — o t o 
n o w e , w s p a n i a ł e m o ż l i w o ś c i 
s i ł y c z ł o w i e k a , z m i e n i a j ą c e -
g o p r z y r o d ę t a k , b y s ł u ż y ł a 
d o b r u w s z y s t k i c h . A . T . 

Ile lat ma Ziemia 
JUZ od 200 lat uczeni starają 

się odpowiedzieć na to pyta-
nie. 

W 1715 r. uczony angielski, 
Halley oparł swoje obliczenie na 
ilości soli zawartej w oceanach. 
Wiadomo, że sól znajdująca się 
w oceanach została wniesiona 
przez wody rzeczne. Znając ilość 
soli wniesioną w ciągu roku przez 
różne rzeki oraz całkowitą ilość 
soli zawartą dziś w oceanach u-
czony ten mógł z łatwością obli-
czyć czas konieczny do zgroma-
dzenia ilości soli znajdującej się 
w oceanach i tym samym ustalić 
wiek ziemi. Według tego oblicze-
nia wynosi on około dwóch mi-
liardów lat. 

W 1854 r. niemiecki uczony 
Helmholtz obliczył na podstawie 
skurczenia się Słońca, że Ziemia 
liczy 20 lub 30 milionów lat. Me-
toda ta i je j rezultat uważane 
są dziś za fałszywe. 

Uczeni Instytutu Radiologiczne-
go w Moskwie starają się ustalić 
absolutny wiek różnych skał i w 
ten sposób określić okres trwania 
każdej epoki geologicznej. W tym 
celu uczeni radzieccy uciekają się temu) . 

do metody, polegającej na rozpa-
dzie atomowym. Wiadomo, że z 
uranu powstaje szereg pierwiast-
ków, a m. in. rad, którego ostate-
cznym wynikiem rozpadu jest o-
łów. 

Rozpad uranu odbywa się ze 
stałą szybkością i w ciągu 5 mi-
liardów lat połowa jakiejkolwiek 
masy tego pierwiastka przekształ-
ca się w ołów. Obliczając stosu-
nek między uranem i ołowiem w 
określonej rudzie (skale uranonoś-
nej ) można określić wiek tej ru-
dy i tym samym wiek terenu, z 
którego ta ruda pochodzi. 

W ten sposób Staryk, radziecki 
uczony z Instytutu Radiologiczne-
go w Moskwie, mógł obliczyć wiek 
każdej epoki geologicznej. Podsu-
mowując otrzymane wielkości o-
trzymał wiek Ziemi. 

Geologowie innych państw sto-
sując tę samą metodę, otrzymali 
rezultaty analogiczne. 

Tak więc uczeni doszli do 
wniosku, że wiek Ziemi wynosi o-
kolo 3 miliardów lat. (Człowiek 
ukazał się na Ziemi milion lat 

O b e c n y s t a n H i s z p a n i i j e s t 
d o b r y m p r z y k ł a d e m r a b u n k o -
w e j g o s p o d a r k i w ł a d c ó w t e g o 
k r a j u . Jeszcze w c z a s a c h śred-
n i o w i e c z n y c h kró l K a r o l V d l a 
b u d o w y o k r ę t ó w s w e j W i e l k i e j 
A r m a d y bez l i tośn ie w y c i n a ł 
lasy, n i e m y ś l ą c o z a s t ą p i e n i u 
i c h n o w y m i . 

W rezu l tac ie wie lk ie o b s z a r y 
z i emi u p r a w n e j s ta ły się pas -
twą s z a l e j ą c y c h w i a t r ó w , n i e 
n a t r a f i a j ą c y c h w i ę c e j n a leś-
n e przeszkody . Ż y z n a g l e b a zo -
s t a ł a przez n i e r o z p r o s z o n a i 
dz ieś 3/4 H i s z p a n i i j e s t n i e m a l 
p u s t y n i ą . 

TO s a m o dz ie j e s ię w A f r y -
ce P ó ł n o c n e j , gdz ie w c i ą -

g u o s t a t n i c h 60 lat l u d n o ś ć 
w z r o s ł a z 2 d o 7 m i l i o n ó w , a 
gdz ie z i e m i a u p r a w n a z m n i e j -
szy ła się w t y c h s a m y c h p r o -
p o r c j a c h . P r z y t y m o b s z a r y 
d z i e w i c z y c h l a s ó w p o d z w r o t n i -
k o w y c h z a w i e r a j ą c e rzadk ie i 
w i e l c e c e n i o n e g a t u n k i d r z e w 
— p o d d a w a n e są c h a o t y c z n e j 
e k s p l o a t a c j i , n a skutek k t ó r e j 
p o w o l i z n i k a j ą one , g d y ż g a -
t u n k i s a m e te n i e są w s t a n i e 
o d r a s t a ć . W y m a g a j ą o n e spe -
c j a l n y c h w a r u n k ó w i s p e c j a l -
n e j p i e l ęgnac j i . 

C h a o s g o s p o d a r k i kap i ta l i s -
t y c z n e j m o ż n a r ó w n i e ż s twier -
dz i ć w p r ó b a c h w p r o w a d z e n i a 
i z a k l l m a t y z o w a n i a p e w n y c h 
g a t u n k ó w zwierzą t t a m , gdz ie 
i c h n i e by ło . T a k w i ę c w 1859 
r. s p r o w a d z o n o n a w y s p y w 
pob l i żu Austra l i i 24 król iki . 
W i a d o m o , że kró l ik i s zybko się 
r o z m n a ż a j ą . P u s z c z o n e n a w o l -
n o ś ć s ta ły się o n e w k r ó t k i m 
czas ie p r a w d z i w ą p l a g ą , n isz -
c z ą c ą zbiory . A b y z a r a d z i ć t e -
m u , s p r o w a d z o n o k o t a — w r o -
ga kró l ika . K o t y p o p o ż a r c i u 
k r ó l i k ó w , z d y c h a j ą c z g ł o d u , 
rzuc i ły się n a m o r s k i e p tak i , 
c e n n y p o k a r m l u d n o ś c i t y c h 
w y s p . P r z e c i w k o k o t u s p r o w a -
d z o n o z n ó w z ko le i psa , a le 
p ies z a m i a s t n a r a ż a ć się n a 
n i e b e z p i e c z n e p a z u r y k o c i e 
w o l a ł ła twie j szą z d o b y c z — f o -
ki . 

Dz i ś r ząd austra l i j sk i r o k 
r o c z n i e w y d a j e m i l i o n y f u n -
t ó w sz te r l łngów n a t ęp ien ie 
m i l i o n ó w p o t o m k ó w 24 o n g i ś 
s p r o w a d z o n y c h k r ó l i k ó w . 

J e d n ą czwar tą p o w i e r z c h n i 
z i emi ( n i e l i c z ą c o c e a n ó w i 
m ó r z ) czyl i 32 m i l i o n y k m . 
k w a d r a t o w y c h z a j m u j ą o b s z a -
ry p u s t y n n e . W i ę c e j n iż p o -
w i e r z c h n i a A f r y k i , p r a w i e ty -
le c o p o w i e r z c h n i a A m e r y k i . 
P u s t y n i e te zwiększa ją się w 
Brazy l i i o 10 k m . k w a d r a t o -
w y c h roczn ie , S a h a r a i pus ty -
n i a ś r o d k o w e j Austra l i i c o r a z 
b a r d z i e j w d z i e r a j ą się w zie-
m i e u p r a w n e . 

P — 
' M M M M M M ? • 

^ i n i p 

zamieniają sie 
w pustynie 

NIE tak o c z y w i ś c i e d z i e j e się 
w k r a j u o u s t r o j u s o c j a l i -

s t y c z n y m , w Z S R R lub w k r a -
j a c h d e m o k r a c j i l u d o w e j . 

W Z w i ą z k u R a d z i e c k i m p r o -
w a d z i się w a l k ę z p o s u c h ą , 
t w o r z ą c k a n a ł y , s z tuczne m o -
rza, n a w a d n i a j ą c p u s t y n n e 
obszary , k tóre są j u ż dziś k w i t -
n ą c y m i o g r o d a m i lub p o l a m i 
p o k r y t y m i z ł o t y m i ł a n a m i 
zbóż . Z a m i a s t bez p o t r z e b y n i -
szczyć lasy, p r z e c i w n i e — z a -
sadza się p a s y leśne , k t ó r e 
c h r o n i ą g lebę przed o s u s z a j ą -
c y m i w i a t r a m i . J u ż t o c o z o s t a -
ło d o k o n a n e j e s t c z y m ś , c z e g o 
świat j e s z cze n i e widz ia ł , a 
i s tnie ją p r o j e k t y t a k śmia łe , 
o d k t ó r y c h d e c h zap iera , a 
k t ó r e przyn iosą s p o ł e c z e ń s t w u 
r a d z i e c k i e m u j eszcze lepsze 
w a r u n k i życ ia . 

5TARSI czytelnicy gazet pa-
miętają reklamę pomady 
na porost włosów, która 

zaczynała się od następujących 
słów : „Ja Anna Csillag z moi-
mi 180 cm. długimi włosami ru-
sałki, zyskałam takowe przez 
używanie...". 

Dziś włosy rusałki wyszły z 
mody. Natomiast komety nie-
raz posiadały i posiadają war-
kocze bardzo długie. Właśnie w 
epoce Anny Csiłłag („csillag" — 
po węgiersku znaczy gwiazda) 
i jej pomady, bo w roku 1843 
ukazała się kometa, z warko-
czem o długości około 300 mi-
lionów kilometrów 1 

Od tego czasu oko ludzkie nie 
widziało już tak niezwykłej re-
prezentantki świata komet. U-
Icazują się przeważnie egzem-
plarze małe i łyse, a większość 
ich jest w ogóle niewidzialna 
gołym okiem. 

Po czeskiej stronie Tatr znaj-
duje się w Skalnate Pleso ob-
serwatorium astronomiczne, w 
którym astronomka Pajdusza-
kowa już kilka razy odkryła 
zbliżanie się ku Ziemi nowych 
komet. Tak było też 3 grudnia 
1953 r , . 

Nowoodkryta kometa, stosun-
kowo bardzo jasna biegnie po 
takim torze dookoła Słońca, że 
w dniu 24 stycznia rb. osiągnęła 
swój punkt przy słoneczny, zbli-
żając się do gwiazdy dziennej 
na odległość zaledwie 10 milio-
nów kilometrów. Komety ma-
ją na ogół podłużne kształty, 
składające się normalnie z gło-
wy (wzgl. jądra) i warkocza, 
zwanego też ogonem. 

Skąd wywodzi się laka budo-
wa ? Zazwyczaj zbliża się do 
Słońca wielki skalny odłam, o 
masie około 10 bilionów ton. W 
porównaniu do masy Ziemi moi 
na go nazwać „okruchem", gdyż 
Ziemia jest od niego większa o-
koło 500 milionów razy. 

Gdy głowa komety czyli ją-
dro zbliży się bardzo do Słońca 
i rozgrzeje od jego ciepła, roz-
poczyna się proces podobny do 
suchej destylacji węgla. Z sub-
stancji jądra wydobywają się 
masowo wszelkie gazowe skład-
niki, otaczając jądro jakby 
mgławicą. 

Ale na gazy te światło sło-
neczne wywiera ciśnienie. Na 
powierzchni Ziemi wynosi ono 
około 3/4 miligrama na jeden 
metr kwadratowy. Ciśnienie to 
badał fizyk rosyjski Lebiediew 
pól wieku temu, wykazując do-
świadczeniem za pomocą specjał 
nego aparatu, że ciśnienie świa-
t/a może powodować ruch ma-
terialnego przedmiotu i skręce-

nie sprężystej nitki. 
Światło słoneczne wywierając 

ciśnienie na gazową atmosferę 
komety, odrzuca gazy radialnie 
poza głowę komety, Sytuacja 
taka przypomina działanie wia-
tru na rozpuszczone włosy dzie-
wczyny biegnącej drogą, gdy 
wiatr wieje ukośnie do jej kie-
runku. 

Na ogół warkocze komet ma-
ją jakieś 100 milionów kilo-
metrów długości. 

Ponieważ odległość Ziemi od 
Słońca wynosi okrągło 150 mi-
lionów kilometrów (w zimie 
nawet parę milionów — mniej) 
więc jeżeliby warkocz komety 
uzyskał długość 140 milionów 
km., to Ziemia znalazłaby się 
w jego zasięgu. 

Tu należy podkreślić, że gazy 
warkocza komety są tak roz-
rzedzone, iż na Ziemi najlep-
szymi pompami próżniowymi 
nie potrafimy wywołać tak 
mocnej próżni. Toteż gdy ko-
meta muśnie nas swym lak 

K o m e t a P a j d u s z a k o w e j (1953) 
i je j tor. L i czby 1-7 ukazu ją k o -
l e jne położenie k o m e t y . W po-
łożeniu 4 k o m e t a os iągnę ła s w ó j 
punkt przys łoneczny i przeszła 
d la o b s e r w a t o r a n a Z i e m i po -

przez tarczę S iońca . 
subtelnym warkoczem, to na-
wet najczulsze instrumenty na-
ukowe nic tu nie wykryją. Tyl-
ko obliczenia astronomiczne po-
wiedzą nam za jakiś czas, czy 
to niezwykłe zdarzenie — nas-
tąpiło. 

W podobnej sytuacji była 
Ziemia w roku 1882, gdy zbli-
żyła się do Słońca kometa Well-
sa, widoczna na niebie w jasny 
dzień. 

Na ogół kometa zbliżając się 
do Słońca przybiera bardzo wy-
bitnie na jasności i może być 
widzialna w dzień przy blasku 
Sloiïca, jak to, było w roku 
1882. 

E u s t a c h y B I A Ł O B O R S K I 

Tak oto wygląda ziemia afrykańska w okresie posuchy. Rządy kolonizator s kie w pogoni za 
olbrzymimi zyskami, nie dbają o nią, tak że zamienia się ona w pustynię. Mieszkańcy tego 
kraju żyją w nędzy i cierpią głód. A przecież, wprowadzając sztuczne nawadnianie i odpo* 

wiedni nawóz z ziemi tej można uczynić bogatą i żyzną glebę. 

M R O 2 
K ' IEDY C Z Ł O W I E K O W I zim-

no, trudno się pocieszać, że 
komuś niegdyś było jeszcze 

chłodniej. Dlatego dopiero teraz, 
gdy skończyły się mrozy, można 
sobie powiedzieć, że zima tego-
roczna była stosunkowo dość ła-
godna. W 1011 roku, na przykład, 
zamarzł Nil i Bosfor, w 1709 moż-

60 lat temu 300 milionów żubrów żyło w amerykańskich sa-
wannach. Dziś jest ich tylko 300. N a zdjęciu:. Jeden z •pozo-

stałych okazówA 

na było suchą stopą przejść ze 
Szwecji do Danii, a po wenec-
kich kanałach jeździły sanie. Je-
szcze niedawno, w 1863 r. zamar-
zła część Adriatyku. Jasne, że i 
w Polsce było wtedy dość chło-
dno... 

Nie wiemy oczywiście, jaka 
bywała w tych dawnych wiekach 
dokładna temperatura, bo stałe 
pomiary rozpoczęto dopiero w 
1658 r. i to tylko w Paryżu. A naj-
nizsza temperatura, jaką we 
Francji zanotowano od trzech 
wieków wynosi — 31,8 st., a więc 
jak na nasze stosunki, nie tak 
wiele... 

Wiadomo, że najzimniej jest 
na Syberii :na północ od Jakuc-
ka zdarzyła się temperatura — 
73 st., zaś przeciętna miesięcy zi-
mowych Wierchojariska wynosi 
— 51. Jednak najniższą tempe-
raturę w przyrodzie — 90,9 st. za-
obserwowano w... Afryce Zacho-
dniej, na balonie — sondzie, na 
wysokości 16.500 metrów. W Pol-
sce, ponad naszymi głowami, 
jest na wysokości 10.000 m, oko-
ło — 50 st., i, na 13.000 m. oko-
ło — 75 st. 

Człowiek jest dość odporny na 
zimno, skoro wytrzymuje tempe-
raturę — 70 st. Zwierzęta jednak 
biją nas znacznie pod tym wzglę-
dem, pies wytrzyma godzinę w 
— 92 st., gęś — 100 st., zaś ślimak 
~ 120 st. Związane jest to s tem-

peraturą c ia ła : człowiek ma nor-
malnie 37 st., pies 38,5, gęś 42. O -
czywiście zwierzęta o zmienne] 
temperaturze są jeszcze odporniej-
sze. 

Obecnie jesteśmy dobrze uzbro-
jeni do walki z zimnem, jednak 
jeszcze 100 lat temu obrona przed 
mi ozami była poważnym proble-
mem. Trzeba było do ogrzania do-
mostw rąbać cale lasy, co nie da-
wało zresztą wielkich rezultatów, 
zważywszy złą budowę pieców. W 
Wersalu podczas chłodnej zimy 
ściany przepięknych sal pokryte 
były sadzą, zaś powietrze przesy-
cone mgłą. Produkowano miski 
fajansowe w kształcie mszałów, 
które wypełniano ciepłą wodą, aby 
ogrzać sobie ręce w czasie nabo-
żeństwa. Cale dnie w średniowie-
czu spędzano w słomianych „cho -
chołach" , okrywających nogi 1 
brzuch. 

Najdziwniejsze uczucie, zwią-
zane z mrozem opisał Byrd, ba-
dacz, Antarktydy: „Skoro tylko 
zrywał się wiatr, czuliśmy, jak 
zamarzał nam oddech. Była to se-
ria «uchych, niepokojących trzas-
ków, jak gdyby eksploadowały ma-
leńkie petardy..," 



B.D.I.C) 

Z DESZCZU POD RYNNĘ 
- czyli co walczącemu o swe wyzwolenie narodowi 
egipskiemu proponują gen. Negib i pułk. Naser 
RANKIEM 25 marca ogłoszony został w całym Egipcie stan 

wyjątkowy. Wszystkie ważne punkty strategiczne stołicy 
zostały zajęte przez liczne siły wojskowe. 

Jednocześnie opinia publiczna 
dowiedziała się, że stojąca u wła-
dzy z generałem Negibem na cze-
le „Rada Rewolucyjna" , obradu-
je bez przerwy, kończąc jedno 
posiedzenie i rozpoczynając dru-
gie. 

Tego samego też dnia, po po-
łudniu, rozgłośnia radiowa Kairu 
oznajmiła, że „Rada Rewolucyj -
n a " postanowiła położyć kres 
swemu własnemu istnieniu, swej 
własnej dyktaturze wojskowej i 
przywrócić ustrój „parlamentar-
ny" w Egipcie. Grupa 12-tu woj-
skowych, sprawująca, od wygna-
nia byłego króla, Faruka, wła-
dzę absolutną postanowiła — o -
znajmiło radio Kair — oddać 24 
lipca władzę Zgromadzeniu Kon-
stytucyjnemu. Postanowiła przy-
wrócić „wolność" partii, „wol-
ność" opinii, „wolność" wyborów 
i t. p. rzekome wolności. 

Jedyna, spośród 33 partii obec-
nie zakazanych, partia komuni-
styczna, miała pozostać nielegal-
na. Jedynie, prześladowani za 
działalność komunistyczną, mieli 
nadal być więzieni! 

3 dni po ogłoszeniu pierwszej 
decyzji „Rady Rewolucyjnej" , 
ma jące j wciąż w swym łonie Ne-
giba i Nasera, ta sama „Rada 
Rewolucy jna" ogłosiła, że ich 
wspólna dyktatura wojskowa po-
zostaje nadal utrzymana, że „Ra-
da Rewolucy jna" nie zostaje roz-
wiązana, że przywrócenie praw 
parlamentarnych zostaje odro-
czone do 1956 r. 

Ogłoszono również, że generał 
Negib zachowdje swe funkcje 
prezydenta Egiptu, rządu oraz 
przewodniczącego „Rady Rewo-
lucj i" , której Naser pozostaje wi-
ce-przewodniczącym. 

Na ulicach Kairu 1 innych 
miast krążą czołgi pancerne, pa-
troluje wojsko, które nie waha 
się strzelać do tłumu. 

Niemniej odbywają się mani-
festacje, w których szeroko ucze-
stniczy młodzież studencka, do-
maga jąca się obalenia dyktatury. 

W całym kraju panuje nastrój 
niezwykłego podniecenia. 

Obalenie rządów króla Faruka 
w lipcu 1952 r. przyjął naród 
egipski z radością i nadzieją, że, 
nareszcie, wprowadzone zostaną 
w Egipcie zasadnicze zmiany: re-
f o rma rolna, wyswobodzenie kra-
j u od imperializmu oraz ustale-

nie prawdziwie demokratycznych 
form rządu. 

Nadzieje te „Rada Rewolucyj-
na" , szermująca demagogicznie 
słowami szumnymi, zawiodła. 

„Ustrój przysporzył sobie licz-
nych wrogów — pisze w burżu-
azyjnym „Mondzie" znawca spraw 
egipskich, p. E. Sablier. Nie li-
cząc monarchistów i byłych u-
przywiłejowanych, wszyscy poli-
tycy, a szczególnie kierownicy 
wafdystów, uważali się za po-
krzywdzonych przez tak mało li-
czący się z nimi rząd wojsko-
wych. 

„ W środowiskach lewicy, do po-
wodów ideologicznych dochodziły 
osobiste powody nienawiści. Wy-
konane zostały jedynie wyroki 
śmierci przeciw robotnikom lub 
szarym ludziom (lampistes). Wiel 
cy posiadacze i byli paszowie, na-
tomiast, najczęściej skazani je-
dynie na kary więzienia, które 
były szybko złagodzone i zawie-
szane aż do całkowitego uwol-
nienia". 

Dlatego też demokratyczna mło-
dzież akademicka, wyrażając dą-
żenia narodu egipskiego, doma-
ga się prawdziwej wolności i wła-
dzy dla narodu. W specjalnie wy-
danej 26 marca ulotce żąda o n a : 

„Ażeby członkowie „Rady Re-
wolucyjnej" , którzy dotychczas 
wykazali jedynie odwagę wobec 
bezbronnego narodu egipskiego, 
powrócili do swych koszar". 

Ale zwolennicy generała Negi-
ba z jednej strony i pułkownika 
Nasera, z drugiej, starali się prze-
c iągnąć na swą stronę jak naj -
więcej ludności niezadowolonej 
z dotychczasowych rządów, wy-
wołując rozruchy, wciągając ją 
do manifestacji , prowokując straj-
ki. 

Posługując się demagogicznie 
hasłami walki przeciw imperia-
lizmowi, podkreślając, że powrót 
do parlamentarnych form władzy 
(zapowiedziany 25 marca) ozna-
cza „powrót dawnych śił korupcji 
i wyzysku", ba, nawet może pow-
rót Faruka, zwolennicy pułkow-
nika Nasera usiłowali przekonać 
naród, że „Rada Rewolucy jna" 
może mu przynieść zmiany spo-
łeczne i polityczne, do których 
on bezsprzecznie dąży. 

W swej akcji „Rada Rewolu-
cy jna" potrafiła oprzeć się na po-

mocy niektórych, całkowicie je j 
oddanych przywódcach syndykal-
nych — między innymi na przy-
wódcy związku transportowców, 
który ogłosił strajk — na pomo-
cy „Zrzeszenia Wyzwolenia" jedy-
nej, legalnej organizacji, do któ-
rej „Rada Rewolucyjna" od dwu 
lat zaciągała szerokie rzesze ma-
sy egipskiej. ^ 

Toteż niektóre, otumanione, sfe-
ry narodu egipskiego nie zdając 
sobie sprawy, że każe im się wy-
brać między młotem a kowadłem, 
poparły „rewolucyjne" hasła puł-
kownika Nasera przeciw „wste-
cznym" hasłom Negiba"... 

Z wypadków tych wynika jas-
no, że wśród samych członków 
„Rady Rewolucyjnej" stare bra-
terstwo broni zastąpiła obecnie 
coraz gwałtowniejsza rywalizacja, 
w której do wyrazu dochodzą 
sprzeczne interesy różnych obec-
nie możnych grup. 

Niezupełnie też obce w rywa-
lizacji Negiba i Nasera są sfery 
imperialistyczne Anglii i Stanów 
Zjednoczonych, które pragną u-
trzymać się w strefie kanału 
Sueskiego i wciągnąć Egipt do 
koalicji antyradzieckiej. Charak-
terystycznym jest fakt, że przed 
wybuchem wypadków egipskich, 
bo 22 marca, zamanifestowało 

się pewne zesztywnienie stanowi-
ska brytyjskiego w sprawie kana-
łu Sueskiego. 

Stosunki między generałem 
Negibem i pułkownikiem Nase-
rcm, którzy „zwalczają się", 
„współpracują i znów zwalczają" 
są również jednym z wyrazów 
fermentującego w całym Egipcie 
niezadowolenia mieszczaństwa pa-
triotycznego, inteligencji i wzra-
stającej świadomości nie tylko, 
słabej liczebnie klasy robotniczej, 
ale również pogrążonych w nę-
dzy mas chłopstwa, które ziemi 
nie otrzymały. 

Jaki by nie był wynik obec-
f.ych wypadków, walka o praw-
dziwe wyzwolenie Egiptu trwa 1 
trwać będzie. 

W walce tej, w której wraz z 
komunistami uczestniczą inne sfe-
ry prawdziwie demokratyczne i pa-
triotyczne rozchodzi się o znie-
sienie „dawnych" form władzy 
rzekomo parlamentarnej zarów-
no jak i zniesienie „nowych" ni-
by to rewolucyjnych form, wła-
dzy dyktatury wojskowej, która 
w kraju żadnych radykalnych 
zmian nie przeprowadziła, która 
pod pretekstami antymonarchis-
tycznymi uprawia tę samą poli-
tykę feudałów 1 kolaborantów im-
perializmu. 

W NORDZIE 

PRZEMÓWIENIE PREM. LANIELA NA TEMAT 
SYTUACJI GOSPODARCZEJ WE FRANCJI 
Premier rządu Laniel zwiedził w ub. sobotę i niedzielę depar-

tament Nord i z tej okazji wygłosił przemówienia w Lille i Rou-
baix. 

Przedmiotem tych przemówień 
była sytuacja wewnętrzna Fran-
cji. Premier Laniel wyraził wiel-
kie zadowolenie z dotychczaso-
wej działalności rządu w dzie-
dzinie gospodarczej i dał nadzwy-
czaj optymistyczny obraz obecnej 
gospodarki francuskiej. 

Oto główne punkty tych prze-
mówień : 

„Nasz stan finansowy się po-
prawił... Sytuacja jest znacznie 
lepsza... Waluta jest wzmocnio-
na... Siła nabywcza jest zwięk-
szona.. Ożywienie w przemyśle 
budowlanym Jest bardzo wyraź-
ne, i td" 

Komentując to przemówienie 
francuska prasa robotnicza pi-
sze: „Robotnicy francuscy, gos-
podynie, poszkodowani wojenni, 
rodziny pozbawione dachu nad 
głową, chciałyby móc podzielić 
ten piękny optymizm... Ale nie-
stety rzeczywistość jest całkiem 
inna". 

Trudno jest istotnie uwierzyć 
robotnikom, że ich siła nabywcza 
się zwiększyła, wówczas gdy 
spostrzegają zjawisko wręcz od-
wrotne. Od trzech lat zarobki 

Manifestacje w Wiedniu 

Lekarze, profesorzy, artyści i inni pracownicy umysłowi ma-
nifestowałi w Wiedniu, celem otrzymania satysfakcji i polep-
szenia swych warunków bytu. ( P h o t o A.D.P. ) 

ddâudawa demaâvatifczneya SSeitina 

Niemiecka Republika Demokratyczna kładzie olbrzymi wysiłek celem poprawy bytu mas 
pracujących i odbudowy kraju. Na zdjęciu Nowowybudowane gmachy mieszkalne w Alei 
Stalina w Berlinie. (Photo R e c o r d ) 

Nie m a wiadomości o 10 japońsk ich 
s tatkach r y b a c k i c h 

(Dokończenie ze str. 1-sznj) 
Amerykański minister Wojny , 

Wilson oświadczył, że skutki o -
6tatniej eksplozji były „niewia-
rygodne". W portach japońskich 
gdzie sprzedaż ryb po niskich ce-
nach zmusza tysiące rybaków do 
ciągłego wyruszania na morze, 
liczniki „Geigera" odkrywają co-
raz to nowe transporty ryb dot-
knięte promieniami radioaktyw-
nymi. 

Ze wszystkich stron świata, ze 
wszystkich krajów dochodzą gło-
sy protestu. Opinia publiczna 
świata domaga się z coraz wzra-
stającym oburzeniem położenia 
kresu tym zbrodniczym doświad-
czeniom. 

Apel syndykatów 
japońskich 

14-ta Komisja Sekretariatu w 
Sohyo (Generalna Konfederac ja 
syndykatów japońskich, zrzesza-
j ą ca trzy miliony pracowników), 
skierowała do syndykatów, orga-
nizacji ruchu pokoju i organiza-
cji naukowych całego świata, a-
pel, którego fragmenty podajemy 
poniżej : 

Nie chcemy odegrać roli kró-
lików doświadczalnych w użyciu 
tajnej broni atomowej. Reprezen-
tując cierpienia narodu japoń-
skiego, my Sohyo, apelujemy do 
syndykatów, organizacji ruchu 
pokojowego, organizacji nauko-
wych i do wszystkich świadomych 
obywateli świata, ażeby przyłą-
czyli się do nas i żądali natych-
miastowego zakazu użycia broni 
atomowej oraz ustanowienia mię-

dzynarodowej kontroli nad uży-
ciem energii atomowej..." 

Sohyo postanowił m. In.: 
1. Odbyć szereg zebrań publicz-

nych, w których japońscy ucze-
ni, specjaliści badań energii ato-
mowej, mają wyrazić swoje opi-
nie ; 

2. Żądać od rządu opublikowa-
nia Białej Księgi o skutkach do-
świadczeń dokonanych w dniu 1 
marca ; 

3. Wszcząć dochodzenie lekar-
skie. 

W imieniu miliona 
chrześcijan W . Brytanii.. . 

Po dziekanie z Canterbury, 
szef angielskiej sekty metodys-
tów, grupującej przeszło milion 
chrześcijan wydał apel domagają-
cy się zakazu użycia wszelkiej 
broni atomowej. 

„Apeluję do chrześcijan całego 
świata — oświadczył dr. Donald 

Soper, przewodniczący „Konfe -
rencji Metodystów" — ażeby do-
magali się od swych rządów, po-
stawienia broni atomowej poza 
nawias prawa". 

Problem ten posiada tak niez-
mierną uwagę dla całej ludzkoś-
ci, że propozycje dążące do zaka-
zu użycia bomby atomowej i wo-
dorowej winny zostać natych-
miast przyjęte przez każdego, god 
nego szacunku, człowieka". 

Arcybiskup katolicki 
z Waszyngtonu potępia 

doświadczenia z Eniwetok 
Arcybiskup katolicki z Waszyng-

tonu, Patrick O'Boyle, wypowie-
dział się przeciwko doświadcze-
niom z Eniwetok, „Próby te — 
oświadczył — nie dążą do ujarz-
mienia energii atomowej dla ce-
lów pokojowych, ale stanowią do-
świadczenia na usługach śmierci 
i destrukcji". 

robotnicze są zablokowane 1 rząd 
przeciwstawia się przyznaniu pod 
wyżki minimalnego zagwaranto-
wanego zarobku do kwoty 25.166 
fr. obliczonej przez Wysoką Ko-
misję Umów Zbiorowych na pod-
stawie minimalnych wydatków 
niezbędnych robotnikowi do u-
trzymania swej siły roboczej. Po-
mimo tego drożyzna stale wzras-
ta. Trudno jest żonie górnika 
czy robotnika nie spostrzec tego. 
Przecież nawet of ic jalna statys-
tyka potwierdza wzrost cen. W 
grudniu ub. r. of ic jalny wskaź-
nik cen wynosił 142,1, w stycz-
niu br. — 143,2, a w lutym — 
144,1. 

Oficjalne cyfry przeczą rów-
nież twierdzeniu, że ilość bezro-
botnych zmniejszyła się. Ilość bez-
robotnych otrzymujących zasiłek 
(stanowiących tylko część ogól-
nej ich liczby), która wynosiła 
132.000 w styczniu 1952 roku, pod-
niosła się do 220.000 w styczniu 
1954 roku. 

Jeśli chodzi o budowę miesz-
kań, premier Laniel wyraził na-
dzieję, że w bieżącym / roku zo-
stanie wybudowanych 200.000 no-
wych pomieszczeń mieszkanio-
wych, czyli trzy razy tyle, co w 
latach od 1949 do 1953, kiedy to 
budowano przeciętnie 75 tysięcy 
mieszkań rocznie. Opinia przyję-
ła jednak to oświadczenie bez 
entuzjazmu, gdyż wie przecież, 
że dla wybudowania dodatko-
wych mieszkań potrzebne są do-
datkowe kredyty. Otóż dotych-
czas nie zostały przyznane naj -
mniejsze nawet sumy dodatkowe 
na ten cel. 

Jednocześnie premier rządu 
francuskiego oznajmił, że jest 
przychylny wprowadzeniu swobo-
dy wymiany w handlu z zagra-
nicą. 

Dotychczas, jak wiadomo, im-
port produktów jest znacznie o-
graniczony przez system celny, 
który broni przemysłu krajowe-
go przed obcą konkurencją, przed 
„partnerami europejskimi" (z 
Niemcami adenauerowskimi na 
czele). Jednakże, wskutek presji 
wywieranej przez Europejską Or-
ganizację współpracy gospodar-
c z e j ' r z ą d , jak widać, decyduje 
się na ustępstwa. 

W związku z tym, dziennik 
„Liberation" stwierdza : konsek-
wencje zaprowadzenia tej swobo-
dy wymiany, tego nowego kroku 
na drodze do „wspólnego rynku" 
i „wspólnoty europejskiej" są 
niezmiernie groźne dla niektó-
rych sektorów gospodarki fran-
cuskiej". Zaprowadzenie swobody 
wymiany spowodowałoby masowy 
wzrost bezrobocia i zastoju gos-
podarczego we Francji. 

W wieku lat 88 

OJCEM PO RAZ 27... 

Fermer w stanie New-Jer-
sey (St. Zjedn. Amer. Półn.), 
p. Eprain Homer , lat 88, z 
wielkim zdziwieniem i zadowo-
leniem przyjął wiadomość, iż 
został o jcem po raz 27-my. 

Homer , który jest już pra-
pra-dziadkiem, oświadczył, że 
w ub. tygodniu wezwał nagle 
ambulans do swojej 43-letniej 
żony, Heir. W 15-cie minut po 
przewiezieniu je j do szpitala 
w Lakewood (New-Jersey) za-
wiadomiono go, że żona jego 
wydała na świat dziecko płci 
żeńskiej, ważące 4 kg. 

88-letni, ojciec nowonaro-
dzonego 27-ga dziecka nie zna 
nawet ilości swych wnuków 
ani prawnuków. Najstarszy 
jego syn ma lat 69. 

KORPUS 
E K S P E D Y C Y J N Y 

E W A K U O W A Ł MIASTO 
QUANG-THUA 

ODDALONE O 30 kim. 
OD HANOI 

Podczas gdy trwa oblężenie for-
tecy Dien Bien Fu, jednostki lu-
dowej armii wietnamskiej zwięk-
szają swe ataki w delcie Tonki-
nu, głównie wzdłuż dróg komu-
nikacyjnych między Hanoi i Hai-
phong. Onegdaj oddziały korpu-
su ekspedycyjnego ewakuowały 
Quang-Thua, miasto położone o 
30 kim. na południowym wscho-
dzie od Hanoi. Liczne punkty o-
bronne korpusu ekspedycyjnego 
znajdujące się w tym sektorze, 
zostały atakowane przez oddzia-
ły vietnamskiej armii ludowej. 
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Wojska birma-
ńskie oczys'cily 

miasto 
MONGHSAT 

z bandy Czang-
Kai-Szeka 

Z R a n g o o n u ( s to l i ca B i r m a -
m i ) d o n o s z ą , że w o j s k a bir-
m a ń s k i e oczyśc i ły z b a n d 
C z a n g - K a i - Szeka m i a s t o 
M o n g h s a t , k tóre im służyło za 
kwaterę g ł ó w n ą . 

B a n d y Czang -Ka i -Szeka , k tó 
re w myś l u m o w y z r z ą d e m bir 
m a ń s k i m z dn ia 15 m a r c a m i a -
ły e w a k u o w a ć t e ry tor ium bir-
m a ń s k i e , n ie c h c i a ł y d o t y c h -
czas opuśc i ć k r a j u . C z a n g - K a i -
Szek czyni ł wszystko , aby n i e 
w y k o n a ć z o b o w i ą z a ń i m ó c zo-
s tawić swe b a n d y w B i r m a n i i , 
k tóre panoszy ły się, szczególnie 
w o k o l i c a c h b o g a t y c h w ko-
palnie w o l f r a m u ( t l enek tung -
stenu u ż y w a n y d o f a b r y k a c j i 
stali t u n g s t e n o w e j ) i tungste -
nu . 

R z e c z n i k r ządu b i r m a ń s k i e -
go określ i ł j a k o n ieuzasadn io -
ne oskarżenie r zucone B i r m a -
nii , w e d ł u g k tó rego ta os ta tn ia 
m i a ł a użyć „ m e t o d n ie l o ja l -
n y c h " , b o m b a r d u j ą c M o n g h -
sat, kwaterę g łówną n ieregu . 
l a r n y c h w o j s k c h i ń s k i c h . Os -
karżenie to r z u c o n e zosta ło 
przez d e l e g a t ó w U S A n a p o -
s iedzeniu k o m i s j i t r ó j s t r o n n e j 
w B a n g k o k u ( S y j a m ) . K o m i -
s ja ta s k ł a d a j ą c a się z przed -
stawic ie l i St. Z j e d n o c z o n y c h , 
S y j a m u i „ r z ą d u " C z a n g - K a i -
Szeka m i a ł a się z a j ą ć e w a k u -
ac ją n i e r e g u l a r n y c h w o j s k 
c h i ń s k i c h . 

Zgromadzenie Naro-
dowe uchwaliło 

reiorme podatkową 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

P o z a t y m usta len ie taksy o d 
w a r t o ś c i d o d a n e j w y n o s z ą c e j 
17,50 proc . w rzeczywistośc i 
zwiększa taksę o d p r o d u k c j i o 
przesz ło 2 proc . i przeds ięb ior -
s t w a ( t zw . m a r g i n e s o w e ) , k tó -
re n i e m o g ą i n w e s t o w a ć i k o -
rzystać ze z w o l n i e ń p o d a t k o -
w y c h , będą z m u s z o n e w ł ą c z y ć 
p o d w y ż k ę taksy d o s w y c h c e n 
sprzedaży , c o o d b i j e się g ł ów-
n i e n a k o n s u m e n c i e , t j . — 
przede w s z y s t k i m n a m a s a c h 
p r a c u j ą c y c h . 

M a s y p r a c u j ą c e są g łówny-
m i p o s z k o d o w a n y m i „ r e f o r m y 
p o d a t k o w e j " . P o d c z a s g d y „ re -
f o r m a " p r z y z n a j e m i l i a r d y 
w i e l k i m k a p i t a l i s t o m nie zwal -
n i a o n a z p o d a t k ó w n a w e t kwo 
ty d o c h o d ó w r ó w n a j ą c y c h się 
m i n i m a l n e m u z a g w a r a n t o w a n e 
m u z a r o b k o w i , ( t j . 360.000 f r . 

r o c z n i e ) . K w o t a z w o l n i o n a z 
p o d a t k ó w zos ta ła p o d n i e s i o n a 
za ledwie ze 180.000 d o 220.000 
f r . ( D o d a t k o w o , p o t r ą c e n i a o b -
j ę t e tzw. „ w y d a t k a m i z a w o d o -
w y m i p o d n i e s i o n e zosta ły z 10 
d o 20 p r o c . ) . 

B r o n i ą c p r o j e k t u g r u p y k o -
m u n i s t y c z n e j , pose ł k o m u n i s -
t y c z n y T o u r t e a u x , o ś w i a d c z y ł s 

„ R z ą d u z a s a d n i ł s w o j ą o d -
m o w ę p r z y z n a n i a z w o l n i e n i a 
p o d a t k o w e g o d o c h o d ó w r ó w -
n a j ą c y c h się m i n i m u m ż y c i o -
w e m u , tw ie rdząc , że tak ie za -
rządzenie k o s z t o w a ł o b y 85 m i -
l i a rdów. R z ą d p r z y z n a j e w i ę c 
w t e n s p o s ó b , że taką s u m ę 
s'ciąga z t y c h , k tórzy zarab ia -
ją za ledwie n a życ ie i k tórzy 
są j eszcze o b c i ą ż e n i p o d a t k a -
m i p o ś r e d n i m i . N a t o m i a s t , 
p r z y z n a j e o n bardz ie j f a w o r y -
z o w a n y m m o ż l i w o ś ć korzys t -
n e j l o k a t y kap i ta łu " . 

Kontrprojekt złożony przez 
poselską grupę komunistyczną 

pi' 

ODCZAS długiej debaty parlamentarnej nad rządowym 
projektem reformy podatkowej złożone zostały 4 kontr-
projekty, przez następujące grupy: MRP, „niezależni chlo-
SFIO i KPP. 

PROF. BONNARD UNICESTWIA 
SKIEROWANE PRZECIWKO 

NIEMU OSKARŻENIE 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

rzy podsłuchują mo je rozmowy 
telefoniczne, otwierają moje listy, 
kontrolują moje kroki. Podczas 
tych 17 lat policjanci ci sporzą-
dzili odnośnie moje j osoby 104 
raporty, pełne niesamowitych gru 

S E A N S E F I L M U 
P O L S K I E G O 

Z O R G A N I Z O W A N E 
S T A R A N I E M 

S T O W A R Z Y S Z E N I A 
OBRONY G R A N I C 

NAD ODRĄ I NYSA 

; W czwartek 1 kwietnia^ 
o godz. 20.30 

w kinie G A U T H E R E T S P. ' 
; S T . VALLIER (S. et L. ) — < 
I S K A R B , Mazowsze, Aktualno-
> ści z Polski. 

W piątek 2 kwietnia 
o godz. 20.30 

w Cinéma Palace w HUS-Ś 
ISIGNY (M. et M. ) — G R O - ' 
; MADA, Łowienie ryb w Ma- < 
> zowszu, Aktualności z Polski. < 

W sobotę 3 kwietnia 
o godz. 20.30 

w „Salle Boulic" , 121, rue < 
; Aristide Briand w EVREUXS 
" ( E u r e ) — CZARCI ZLEB.5 
! Trasa W — Z, Aktualności z < 
! Polski, 

P O W A Ż N E Z A S T R Z E Z E N I A O D N O Ś N I E 
T R A K T A T U 0 „ A R M I I E U R O P E J S K I E J " 

S F O R M U Ł O W A Ł MARSZAŁEK JUIN 
Z " " ' " 

W O L E N N I C Y „ E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y O b r o n n e j " w y -
w i e r a j ą o b e c n i e dużą p r e s j ę n a rząd L a n i e l a , a b y za 
wszelką c e n ę d o p r o w a d z i ć d o p r z y ś p i e s z o n e j d e b a t y par-

l a m e n t a r n e j n a d r a t y f i k a c j ą u k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a r y s k i c h , 
l u b a b y p r z y n a j m n i e j u z y s k a ć w y z n a c z e n i e przez Z g r o m a -
dzen ie N a r o d o w e t e r m i n u t e j d e b a t y przed w a k a c j a m i wie l -
k a n o c n y m i , m a j ą c y m i r o z p o c z ą ć się 10 k w i e t n i a . 

O t ó ż , o p i n i a p i ib l i c zna b a r -
dz ie j n i ż k i e d y k o l w i e k p r z e c i w -
s t a w i a s ię r a t y f i k a c j i . K a ż d e -
g o d n i a p r a s a p u b l i k u j e c o r a z 
t o l i c zn ie j sze d e k l a r a c j e p a r -
l a m e n t a r z y s t ó w , r a d n y c h k a n -
t o n a l n y c h i m i e j s k i c h , n a l e -
ż ą c y c h d o w s z e l k i c h u g r u p o -
w a ń p o l i t y c z n y c h , w y p o w i a d a -
j ą c y c h się k a t e g o r y c z n i e prze -
c i w E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o c i e 
O b r o n n e j . P r z y t o c z m y d la przy 
k ł a d u c h o ć b y o s t a t n i e o ś w i a d -
c z e n i a p i ę c iu p a r l a m e n t a r z y -
s t ó w (1 k o m u n i s t a i 4 R P F ) 
o r a z 250 r a d n y c h k o m u n a l -
n y c h d e p a r t a m e n t u S a r t h e . 
N i e j e s t w c a l e p r z y p a d k i e m , 

że w t y m s a m y m d e p a r t a m e n -
c ie d o t y c h c z a s z e b r a n o n a pe -
t y c j a c h przec iw E W O 12.000 
p o d p i s ó w : p a r l a m e n t a r z y ś c i 
z m u s z e n i są d o w z i ę c i a p o d 
u w a g ę o p i n i i s w o i c h w y b o r -
c ó w . -

O p i n i a s p o ł e c z e ń s t w a f r a n -
c u s k i e g o j e s t c z y n n i k i e m d e -
c y d u j ą c y m . ś w i a d c z y o t y m 
c h o ć b y d e k l a r a c j a z ł o ż o n a w 
ub . s o b o t ę przez m a r s z a ł k a 
J u i n , k t ó r a w y w o ł a ł a d u ż o szu-
m u w e w s z y s t k i c h s f e r a c h po-
l i t y c z n y c h . 

Marsz . J u i n w p r z e m ó w i e n i u 
w y g ł o s z o n y m n a b a n k i e c i e o -
f i c e r ó w rezerwy w dep . Y o n n e 

s f o r m u ł o w a ł p o w a ż n e zastrze -
ż e n i a przec iw t r a k t a t o m b o ń -
s k i m i p a r y s k i m . 

C a ł a p r a s a f r a n c u s k a p o d a -
j e , że r ząd z a n i e p o k o j o n y tą 
w y p o w i e d z i ą w e z w a ł marsz . 
J u i n d o z ł ożen ia w y j a ś n i e ń n a 
s p e c j a l n e j a u d i e n c j i u p r e m i e -
ra L a n i e l a , w y z n a c z o n e j n a 
w c z o r a j . 

• A T E N Y . — Grecki minis-
ter obrony w rozmowie z dzien-
nikarzami zagranicznymi oś-
wiadczył m. in : „Stany Zjed-
noczone zażądały od Grecji za-
płaty 2 milionów doi. za każdy 
rok utrzymania greckiego kor-
pusu ekspedycyjnego w Korei. 
Mimo że jest to suma bardzo 
wysoka — powiedział minister 
— uważam, że powinniśmy ją 
uiścić", 

biaństw, tendencyjnych interpre-
tacj i i spaczonych konkluzji. 

Mimo, że przewodniczący pró-
bował mu przerwać, profesor mó-
wił dalej : 

— Ta grubiańska a zarazem 
groteskowa kontrola stanowi tło 
do obecnego procesu. Nie zwra-
całem na to odnoszenie się do 
moje j osoby żadnej uwagi. Pod-
czas gdy szpiegowano mnie, wy-
konywałem dalej zawód, który 
jest moim zawodem od 37 lat, to 
znaczy, że wpajałem w młodzież 
miłość do kultury, miłość do 
ludzkości i miłość do kraju o j -
czystego. Przyłączyłem się w mię-
dzyczasie do Ruchu Narodów w 
obronie Pokoju. Służyć Pokojowi, 
nie oznacza służyć obcym pań-
stwom. Pokój nie jest nam obcy 
— kontynuował profesor Bon-
nard, podczas gdy publiczność 
głośno manifestowała swe wzru-
szenie — ale obca jest dla nasze-
go narodu władza, która przy-
biera coraz to większe rozmiary 
w naszym kraju, władza policji 
politycznej. 

Przesłuchanie prof. Bonnard i 
dwóch współoskarżonych, p. Af-
folter i pani Grether trwało przez 
cały dzień. W międzyczasie pro-
kurator złożył na ręce sędziów i 
dziennikarzy, pomijając adwoka-
tów obrony, oświadczenie głoszą-

• L O N D Y N . — Liczba zare-
jestrowanych bezrobotnych w 
Anglii i północnej Irlandii 15 
lutego osiągnęła 429.526 osób. 
Jest to najwyższa liczba bez-
robotnych w ciągu ostatnich 
:12 miesięcy. 

ce, że normalne jest i legalne 
kontrolowanie rozmów telefo-
nicznych odbywających się na 
terenie Szwajcarii... 

Zarzut skierowany przeciwko 
prof. Bonnard głosi, że zebrał 
on dokumenty, (które zresztą by-
ły dokumentami of ic jalnymi) w 
celu ustalenia czy Międzynarodo-
wy Komitet Czerwonego Krzyża, 
składający się wyłącznie z oby-
wateli szwajcarskich, posiadał da-
ne do przeprowadzenia dochodze-
nia w sprawie wojny bakterio-
logicznej w Korei. 

Następnie rozpoczęły się zezna-
nia świadków. 

Piłrwszy świadek b. wice-prze-
wodłiiczący Międzynarodowego 
Komitetu Czerwonego Krzyża o-
świadczył, że odniósł najlepsze 
wrażenie z rozmów odbytych z 
delegatami Światowej Rady Po-
koju w sprawie zakazu użycia 
broni atomowej. Poczem dodał, 
że dokumenty dotyczące Między-
narodowego Komitetu Czerwone-
go Krzyża znajdują się do dyspo-
zycji tych wszystkich, których 
instytucja ta interesuje i nie po-
siadają absolutnie charakteru 
tajnego. 

Pytania zadawane przez prze-
wodniczącego i stronę skarżącą, 
wykazały następnie niezbicie, że 
prawdziwym powodem do wszczę-
cia procesu były opinie politycz-
ne prof. Bonnard oraz jego dzia-
łalność. 

Należy podkreślić, że dziennik 
„La Gazette de Lausanne" do-
maga się uniewinnienia prof. 
Bonnard, twierdząc, że jest to 
jedyne wyjście z sytuacji wytwo-
rzonej przez stosowanie metod 
Mac Carthy'ego. 

P ierwszy z n i c h został c o f -
n i ę ty przez w n i o s k o d a w c ę , a 
pozos ta łe trzy zosta ły przez 
w iększość o d r z u c o n e . S p o ś r ó d 
n i c h ty lko k o n t r p r o j e k t y S F I O 
i K P F zawiera ły zasadn i cze 
z m i a n y n a rzecz m a s p r a c u j ą -
c y c h . 

Tekst S F I O ( z a k t ó r y m g ło -
sowai i r ó w n i e ż k o m u n i ś c i o raz 
p o s t ę p o w i ) w y s t ę p o w a ł prze-
c iw p o d a t k o m p o ś r e d n i m n a -
ł o ż o n y m j a k w i a d o m o n a ar -
tykuły spożywcze i przec iw 
d y s k r y m i n a c j i n a rzecz wie l -
k i c h t owarzys tw . 

K o n t r p r o j e k t k o m u n i s t ó w 
zawiera ł n a s t ę p u j ą c e zarzą -
dzen ia w o b r o n i e m a s p r a c u -
j ą c y c h : 

1. Zn ies i en ie taks n a ł o ż o n y c h 
na ar tykuły c o d z i e n n e j 

po trzeby . 

C a ł k o w i t e zwo ln i en ie z wszel 
k i c h taks t a k i c h a r t y k u ł ó w 
j a k : zboże , m ą k a , ch leb , m i ę s o 
i p r o d u k t y mleczarsk ie , w i n o , 
p i w o , j ab ł e czn ik , cukier , t łusz-
cze, sery, odz ież i o b u w i e r o b o -
cze, a r tyku ły f a r m a c e u t y c z n e , 
narzędz ia ro ln i cze , n a w o z y i 
pasza , m a t e r i a ł y b u d o w l a n e i 
b u d o w n i c t w o m i e s z k a n i o w e . 

• B E R L I N . — Policja zachod-
nio - berlińska aresztowała od 
1 marca przeszło 100 obywateli 
patriotów z zachodniego Berli-
na, ponieważ walczyli oni o u-
wolnienie członka komitetu 
bezrobotnych w Berlinie zach. 
W. Billinga, jak również wy-
stępowali przeciwko układom 
wojennym z Bonn i Paryża o-
raz przeciw wprowadzeniu obo-
wiązkowej służby wojskowej. 

2. Obn iżen ie p o d a t k o w e d l a 
d r o b n y c h i ś r e d n i c h p o d a t -

n i k ó w . 
a ) p r a c o w n i c y c z y n n i , e m e r y -

t o w a n i , p e n s j o n o w a n i . 
Podn ies i en i e d o 360.000 fr . , 

tzn. d o p o z i o m u m i n i m a l n e g o , 
z a g w a r a n t o w a n e g o z a r o b k u , 
k w o t y d o c h o d ó w w o l n y c h o d 
p o d a t k u d la s a m o t n e j o s o b y . 
( O b e c n i e k w o t a ta w y n o s i 
180.000 f r . ) . D l a ż o n a t y c h i r o -
dz in k w o t a d o c h o d ó w , w o l n y c h 
o d o p o d a t k o w a n i a w i n n a b y ć 
z n a c z n i e wyższa . 

b ) o s o b y u p r a w i a j ą c e z a w ó d 
n i e h a n d l o w y . 

T a k s a p r o p o r c j o n a l n a d l a 
t y c h z a w o d ó w w i n n a b y ć z m i e -
n i o n a w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : 
d o c h o d y d o 800.000 f r . — 5 p r o -
c e n t ; o d 800.000 d o 1.500.000 — 
10 p r o c . ; p o w y ż e j te j o s t a t n i e j 
k w o t y — 18 proc . 

c ) r zemieś ln i cy i d r o b n i k u p c y . 
R y c z a ł t p o d a t k o w y j a k i p ł a -

c i ta k a t e g o r i a p o d a t n i k ó w n i e 
p o w i n i e n w ż a d n y m w y p a d k u 
przewyższyć rycza ł tu zesz łoro -
c z n e g o . W n i o s k i w sprawie 
z m i a n d o t y c z ą c y c h t y c h r y -
c z a ł t ó w będą m o g ł y b y ć z łożo -
n e d o 31 m a j a . 

d ) d r o b n i gospodarze ro ln i . 
S y s t e m e m p o d a t k o w y m d o -

t y c z ą c y m r z e m i e ś l n i k ó w z o s t a -
ną o b j ę c i d r o b n i g o s p o d a r z e 
ro ln i n i e z a t r u d n i a j ą c y r o b o t -
n i k ó w lub też z a t r u d n i a j ą c y 
j e d n e g o lub d w ó c h r o b o t n i k ó w , 
z a s t ę p u j ą c y c h b ą d ź t o g ł o w ę 
rodz iny , zmar łą lub też c z a s o -
w o n ie b ę d ą c ą w s tan ie p r a c o -
w a ć . i 

P o d c z a s p i e r w s z y c h p ię c iu 
lat p o z a i n s t a l o w a n i u się m ł o -
d y c h r o l n i k ó w n a g o s p o d a r -
stwie w i n n i b y ć z w o l n i e n i z 
taksy p r o p o r c j o n a l n e j jeże l i 
d o c h ó d k a t a s t r a l n y z i c h g o -
s p o d a r s t w a n i e s ięga 1.000 f r . 

3. Zn ies i en i e p rzywi l e j ów 
p o d a t k o w y c h z j a k i c h k o r z y -
sta ją wie lk ie t owarzys twa k ą . 
p i ta l i s tyczne . 
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N I E K T Ó R E Z A G A D N I E N I A 

P R Z E M Y S Ł U Ś R O D K Ó W 
W Y T W Ó R C Z O Ś C I 

f A na jb l i ższe 2 lata przewi -
dz iane j es t zmnie j s zen ie 

ś r e d n i o r o c z n e g o t e m p a w z r o -
s tu p r o d u k c j i przemys łu s o c j a -
l i s tycznego d o o k o ł o 10 — 11 
proc . przy j e d n o c z e s n y m utrzy -
m a n i u n a t y m s a m y m p o z i o -
m i e p r o d u k c j i ś r o d k ó w w y -
t w ó r c z o ś c i i p r o d u k c j i ś rod -
k ó w k o n s u m a c j i . 

W p r z e w i d z i a n y m pro j ekc i e 
u c h w a ł y n a na jb l i ższe 2 la ta 
t e m p o przemys łu ś r o d k ó w w y -
t w ó r c z o ś c i z a p e w n i a os iągn ię -
c ie i przekroczen ie g l o b a l n y c h 
z a d a ń w y z n a c z o n y c h przez za -
ł ożen ia p l a n u 6- letniego. 

I s tn i e ją j e d n a k w r o z w o j u 
n a s z e g o przemys łu ś r o d k ó w 
w y t w ó r c z o ś c i p o w a ż n e zan ied -
b a n i a i braki , n iezaradzen ie — 
k t ó r y m n a czas m o g ł o b y spo -
w o d o w a ć p o w a ż n e n iebezp ie -
c z e ń s t w o d l a r o z w o j u ca łe j g o -
spodark i n a r o d o w e j . 

1. B A Z A S U R O W C O W A 
Jest rzeczą n i e w ą t p l i w ą , że 

w ub. 4-leciu, p o m i m o słusz-
n y c h w t e j dz iedzinie za łożeń 
p l a n u 6- letniego , n a s t ą p i ł o n a 
skutek n i e d o s t a t e c z n e j k o n c e n -
t rac j i w y s i ł k ó w i n i edos ta tecz -
n e j k o n t r o l i z nasze j s t r ony — 
p o w a ż n e z a n i e d b a n i e n a d r o -
dze r o z w o j u bazy s u r o w c o w e j . 

Jeżeli c h o d z i o surowiec , 
k t ó r y w y d o b y w a m y n a wie lką 
skalę , t o j es t n i m węgie l k a -
m i e n n y . P o l s k a za ję ła w p r o -
d u k c j i w ę g l a 5-te m i e j s c e w 
świec ie 1 2-ie p o Z w i ą z k u R a d z . 
w ś r ó d k r a j ó w o b o z u d e m o k r a -
c j i i s o c j a l i z m u . 

W a ż n y m z a d a n i e m jes t za -
p e w n i e n i e z a s o b ó w d l a p o w a ż -
n e g o wzros tu p r o d u k c j i w ę g l a 
w na jb l i ż sze j przyszłośc i . Szcze 
g ó l n i e s i lnie w i n n o w z r o s n ą ć 
w y d o b y c i e w ę g l a k o k s u j ą c e g o . 
I l o ś ć p r o d u k o w a n e j stali za le -

ży w d u ż y m s t o p n i u od tego , 
j a k szybko i z j a k i m r o z m a -
c h e m p o t r a f i m y r o z w i n ą ć włas -
ną p r o d u k c j ę s u r o w c ó w żelazo-
d a j n y c h . 

T r z e b a w i ę c ze w s z e c h m i a r 
f o r m o w a ć b u d o w n i c t w o i uru -
c h o m i a n i e n o w y c h k o p a l ń r u d 
żelaza. J e d n o c z e ś n i e na leży 
p o ł o ż y ć n a c i s k n a m e c h a n i z a -
c j ę r o b ó t g ó r n i c z y c h w k o p a l -
n i c tw ie r u d n y m . 

W n a j b l i ż s z y c h l a t a c h j a k o 
z a d a n i e s t a j e 2 -krotne zwięk-
szenie w 1955 r. w y d o b y c i a rud 
m i e d z i w s t o s u n k u d o 53 r. 

M ó w i ą c o r o z w o j u k r a j o w e j 
bazy s u r o w c o w e j na leży p o d -
kreś l ić f a k t p o w a ż n e g o o s iąg -
n i ę c ia geo logi i po lsk ie j w p o -
s tac i o d k r y c i a z n a c z n y c h zaso -
b ó w siarki r o d z i m e j . O d k r y c i e 
to p o s i a d a p o w a ż n e znaczenie , 
d la tego z a d a n i e n a r o k 1954 — 
1955 o b e j m u j e n ie ty lko d o -
k ł a d n e r o z p o z n a n i e złóż, a le i 
r ozpoczęc ie w s t ę p n e j eksp loa -
tac j i . 

2. N I E K T Ó R E S P R A W Y 
P R Z E M Y S Ł U 

M A S Z Y N O W E G O PO D S T A W O W Y M z a d a n i e m 
M i n . Przemys łu m a s z y n o -

w e g o j e s t w a l k a o a s o r t y m e n -
t o w e w y k o n a n i e p l a n u i t ermi -
n o w ą d o s t a w ę m a s z y n i urzą -
dzeń . 

P o w a ż n y m n i e d o c i ą g n i ę -
c i e m w p r a c y przemys łu m a -
s z y n o w e g o j es t zbyt d ługi Cykl 
w p r o w a d z a n i a n o w y c h t y p ó w 
m a s z y n d o p r o d u k c j i . 

J a k o s p e c j a l n e zadan ie n a l e -
ży w y s u n ą ć sprawę u r u c h o m i e -
n i a n a większą skalę p r o d u k -
c j i u r z ą d z e ń energe tycznych . 

I V . K O L E J N I C T W O 
c i ą g u na jb l i ż szych 2 lat , 
w z w i ą z k u ze stale r o s n ą -

c y m z a p o t r z e b o w a n i e m g o s p o -
dark i n a r o d o w e j n a przewozy , 
z a d a n i e m t r a n s p o r t u k o l e j o -
w e g o w i n n o b y ć pe łne zaspo -
k o j e n i e t y c h potrzeb . 

W 

W związku z t y m k o n i e c z n e 
j es t z a p e w n i e n i e przez prze -
m y s ł z w i ę k s z o n y c h d o s t a w ta -
boru . 

Należy z a k o ń c z y ć e lektry f i -
k a c j ę l ini i W a r s z a w a — Ś ląsk 
oraz zabezp ieczyć p r o d u k c j ę 
k r a j o w e g o taboru e lektryczne-
go . 

Należy z a p e w n i ć w ł a ś c i w e 
t e m p o r e k o n s t r u k c j i l ini i ko -
l e j o w y c h . 
V. POSTĘP TECHNICZNY DE C Y D U J Ą C Ą d ia naszego 

r o z w o j u w zakresie t e c h n i -
. ki okaza ła się p o m o c Z w i ą z k u 

R a d z . P o m o c radz iecka w y r a -
ża się w p r z e k a z y w a n i u n a m 
p r o j e k t ó w , l i cenc j i , r y s u n k ó w , 
w przekazywaniu d o ś w i a d c z e -
n i a o r g a n i z a c y j n e g o , w p r a k -
t y k a c h n a s z y c h i n ż y n i e r ó w i 
r o b o t n i k ó w w p r z o d u j ą c y c h f a -
b r y k a c h radz ieck i ch , w d o s t a -
w a c h n o w o c z e s n y c h m a s z y n i 
urządzeń . Bez radz ieck ie j p o -
m o c y i w szczegó lnośc i bez ra -
dz ieck ie j p o m o c y t e c h n i c z n e j 
n ie d o p o m y ś l e n i a by łby o -
s iągn ię ty przez n a s r o z w ó j g o -
spodark i n a r o d o w e j , a w szcze-
gó lnośc i u z y s k a n y p o s t ę p t e c h -
n i czny . 

W ob l i czu te j o l b rzymie j p o -
m o c y t e c h n i c z n e j , k tóre u m o ż -
l iwi ła n a m d o k o n a n i e wie lk ie -
g o s k o k u w dz iedz in ie t e c h n i -
ki, m u s i m y d b a ć o pe łne w y k o -
rzystanie radz ie ck i ch d o ś w i a d -
c z e ń o szybkie w y t w a r z a n i e 
m a s z y n n a p o d s t a w i e radz i e c -
k ie j d o k u m e n t a c j i . 

W o s t a t n i m r o k u p l a n u 3-
le tn iego , w 1949 r. z g ł o s z o n o 
15.500 p r o j e k t ó w r a c j o n a l i z a -
torsk i ch , k t ó r y c h rea l i zac ja d a -
ła o k o ł o 200 m i l i o n ó w zł. osz -
c zędnośc i . P o 4 - ch l a t a c h , w 
1953 r., z g ł o s z o n o j u ż 210.000 
w n i o s k ó w , k t ó r y c h r e a l i z a c j a 
d a w s u m i e p r a w i e 1,5 mi l i a r -
da zł. o szczędnośc i . 

M o ż l i w o ś c i p ł y n ą c e z w p r o -
w a d z e n i a d o p r z e m y s ł u n o w e j 

Szeroka akcja zwalczania schorzeń 
r e u m a t y c z n y c h w P o l s c e 

Schorzenia reumatyczne, 
l ia które cierpi w Polsce wie-
lu ludzi pracy, zwłaszcza star-
szych, są jednym z najbardziej 
wymownych dowodów zanied-
bań w dziedzinie opieki zdro-
wotnej w okresie międzywo-
jennym. Toteż leczenie tych 
zastarzałych schorzeń, a jed-
nocześnie szeroka akcja profi-
laktyczna są jednym z waż-
nych zadań służby zdrowia. 

Całością akc j i przeciwgość-
cowej kieruje Państwowy Ins-
tytut Reumatologiczny. Pod 
jego opieką i według jego 
wskazówek pracuje już ponad 
1 3 0 poradni specjalistycz-
nych w Polsce oraz poważnie 
rozbudowane ostatnio reuma-
tologiczne oddziały szpitalne, 
sanatoria przeciwgośćcowe i 
t . p. Instytut kieruje również 
doszkalaniem w tej specjalno-
ści lekarzy z placówek prze-
ciwgośćcowych oraz z wiejs-
kich ośrodków zdrowia, ambu-
latoriów przyzakładowych itp. 

Akc ją profilaktyczną objęci 
są obecnie przede wszystkim 
mieszkańcy wsi, gdzie notuje 
się największą liczbę chorych 
na reumatyzm. 

W zakładach produkcyj-
nych w akcj i przeciwgośćcowej 
ściśle współpracują z lekarza-

mi ogniska związkowe oraz 
inspektorzy bezpieczeństwa i 
higieny pracy. 

W istniejących Już przy 
wszystkich większych zakła-
dach pracy placówkach leczni-
czych czynne są gabinety f i-
zykoterapi i , naświetlania le-
cznicze itp. W większości ko-
palń utworzone zostały spe-
cjalne solaria dla górników. 

W przypadku zaobserwo-
:ania choroby u dzieci , kie-
rowane one są na leczenie 
sanatoryjne. Dla najmłod-

szych pacjentów zarezerwo-
wano ponad 2 tysiące miejsc 
w 5 uzdrowiskach. 

Ostatnio przy wojewódz-
kich poradniach reumatologi-
cznych tworzy się tzw. porad-
nie rehabil i tacyjne. Zada-
niem tych placówek jest o-
pieka nad tymi spośród cho-
rych, którym stan zdrowia 
pozwala na pracę tylko w 
w specjalnych warunkach o-
raz tymi, którzy w wyniku scho 
rzeń reumatycznych utracili 
częściowo swobodę ruchu. 

t e c h n i k i i r o z w o j u r u c h u ra-
c j o n a l i z a t o r s k i e g o n ie są j e d -
n a k w sposób d o s t a t e c z n y w y -
korzys tywane . 

W okres ie lat 1954-1955 m u -
s imy z r o b i ć z d e c y d o w a n y k r o k 
n a p r z ó d w zakres ie p o s t ę p u 
t e c h n i c z n e g o , n a u c z y ć się le-
p ie j w y k o r z y s t y w a ć n o w o c z e -
sną t e c h n i k ę . 

V I . I N W E S T Y C J E 
I B U D O W N I C T W O PR O J E K T u c h w a ł y o g ł ó w -

n y c h z a d a n i a c h g o s p o d a r -
c z y c h n a lata 1954 — 1955 prze -
w i d u j e p e w n ą z m i a n ę s t ruktu -
ry n a k ł a d ó w i n w e s t y c y j n y c h . 
N a k ł a d y i n w e s t y c y j n e n a roz -
w ó j r o l n i c t w a w r a m a c h p l a -
n u i n w e s t y c y j n e g o i p l a n u kre -
d y t o w e g o w i n n y w 1955 r. w z r o -
s n ą ć w p o r ó w n a n i u z 1953 r. o 
80 — 100 proc . , n a k ł a d y i n w e -
s t y c y j n e n a r o z w ó j p r z e m y s ł u 
a r t y k u ł ó w p o w s z e c h n e g o s p o -
życ ia w 1955 r. w i n n y w z r o s n ą ć 
w p o r ó w n a n i u z 1953 r., o o k o -
ło 25 proc. , n a b u d o w n i c t w o 
k o m u n a l n e o 30 — 35 p r o c . 
o raz n a b u d o w n i c t w o u r z ą -
dzeń s o c j a l n y c h i ku l tura l -
n y c h o o k o ł o 35 p r o c . 

V I I . P R O B L E M Y 
Z A T R U D N I E N I A I W Z R O S T 

W Y D A J N O Ś C I P R A C Y OK R E S 4 la t p l a n u 6- letnie -
g o by ł o k r e s e m b u r z l i w e g o 

wzros tu z a t r u d n i e n i a . W okre -
sie la t 1950 — 1953 l i c zba r o -
b o t n i k ó w i p r a c o w n i k ó w u m y -
s ł o w y c h z a t r u d n i o n y c h p o z a 
r o l n i c t w e m wzros ła o o k o ł o 1,5 
m i l i o n a osób , p o d c z a s g d y o -
gó lny przyros t l u d n o ś c i r o c z n i -
k ó w z d o l n y c h d o p r a c y w y -
n iós ł w l a t a c h 1950 — 1953 o -
k o ł o 600 tys. o s ó b . 

W o b e c n e j s y t u a c j i n a t le o -
g ó l n y c h z a d a ń g o s p o d a r c z y c h 
okres burz l iwego w z r o s t u za -
t r u d n i e n i a p o z a r o l n i c t w e m 
na leży u z n a ć w zasadz ie j a k o 
z a k o ń c z o n y . 

W l a t a c h 1954 — 55 przyros t 
z a t r u d n i e n i a p o w i n i e n się w 
zasadzie o d b y w a ć w g r a n i c a c h 
przyros tu l u d n o ś c i z d o l n e j d o 
p racy . 

P r z e d ł o ż o n y p r o j e k t u c h w a -
ły w sprawie g ł ó w n y c h z a d a ń 
g o s p o d a r c z y c h n a l a t a 1954 — 
55 s tawia j a k o z a d a n i e o s i ą g -
n ięc ie w z r o s t u w y d a j n o ś c i p r a -
c y w 1955 r. w p o r ó w n a n i u z 
1953 r. w przemyś le o o k o ł o 
15 proc . , w b u d o w n i c t w i e o o -
k o l o 16 proc . , w t r a n s p o r c i e k o -
l e j o w y m o o k o ł o 8 proc . , w P . 
G . R . - a c h o o k o ł o 20 p r o c . Są 
t o z a d a n i a c a ł k o w i c i e r e a l n e 
w o b e c o s i ą g n i ę t e g o t e c h n i c z -
n e g o u z b r o j e n i a n a s z e j g o s p o -
dark i n a r o d o w e j , p o p r a w y o r -
g a n i z a c j i p r a c y oraz w z r o s t u 
k w a l i f i k a c j i k a d r . 

P o d s t a w o w ą dźwign ią w z r o -
stu w y d a j n o ś c i p r a c y j e s t s o -
c j a l i s ty czne w s p ó ł z a w o d n i c t w o . 

Zakłady Farmaceutyczne w Starogardzie. Mgr. A. Rudnicki, mgr. D. Klementowska i mgr. 
Z. Brzozowski zobowiązali się rozpocząć produkcję nowego leku przeciwko schorzeniom reu-

matycznym. 

O d czasu k iedy p ierwszy po lsk i 
p r z o d o w n i k pracy , W i n c e n t y 
P s t r o c k i rzuci ł w m a s y w e z w a -
n i e d o p o d j ę c i a w s p ó ł z a w o d n i -
c t w a , r u c h t e n o b j ą ł m i l i o n y 
p r a c u j ą c y c h i n a b r a ł w ie lk iego 
r o z m a c h u . 

N a s z y m z a d a n i e m j e s t p o -
b u d z a ć i o r g a n i z o w a ć tę w i e l -
ką i n i c j a t y w ę m a s p r a c u j ą -
c y c h . 

V I I I . W A L K A O O B N I Ż K Ę 
K O S Z T Ó W W Ł A S N Y C H PR Z E D Ł O Ż O N Y p r o j e k t u -

c h w a ł y w sprawie g ł ó w -
n y c h z a d a ń g o s p o d a r c z y c h n a 
l a t a 1954 — 55 s twierdza k o -
n i e c z n o ś ć o s i ą g n i ę c i a prze ł o -
m u w dz iedz in ie obn i żk i kosz -
t ó w w c a ł e j g o s p o d a r c e n a r o -
d o w e j . 

W l a t a c h 1954 — 1955 n a l e -
ży o s i ą g n ą ć o b n i ż k ę k o s z t ó w 
w ł a s n y c h w p r o d u c k j i prze -
m y s ł o w e j o o k o ł o 7 p r o c . i o b -
n i żkę k o s z t ó w b u d o w n i c t w a 
r ó w n i e ż o o k o ł o 7 p r o c . 

J e d n o c z e ś n i e u s t a l o n e są 
o d p o w i e d n i o z a d a n i a obn i żk i 
k o s z t ó w wł . w i n n y c h d z i a ł a c h 
g o s p o d a r k i n a r o d o w e j . 

N a s z o b e c n y z jazd , k tó ry j a -
k o p o d s t a w o w y cel s t a w i a p o d -
n ies ien ie s t opy ż y c i o w e j m a s 
p r a c u j ą c y c h , p o s t a w i n i e w ą t -
p l iw ie p r z e d ca łą g o s p o d a r k ą 
n a r o d o w ą z a d a n i e p e ł n e g o w y -
k o n y w a n i a p l a n u zn iżk i kosz -
t ó w w ł a s n y c h j a k o ż e l a z n e g o 
p r a w a , k t ó r e g o n i k o m u i n i -
g d y n i e w o l n o ł a m a ć . 

N a o b e c n y m z jeźdz ie p o s t a -
w i o n e j e s t z a d a n i e u z y s k a n i a 
w c i ą g u 2 la t w z r o s t u r e a l n y c h 
p ł a c r o b o t n i k ó w i p r a c o w n i -
k ó w u m y s ł o w y c h i d o c h o d ó w 
c h ł o p ó w p r a c u j ą c y c h o 15 — 
20 proc . , p o s t a w i o n e j e s t z a d a -
n i e zw iększen ia o b r o t ó w t o w a -
r o w y c h o o k o ł o 25 proc . , p o s t a -
w i o n e j e s t z a d a n i e o d d a n i a w 
1955 r . d o u ż y t k u w m i a s t a c h 
i o s i e d l a c h r o b o t n i c z y c h o 20 
p r o c . i z b w i ę c e j n i ż w 1953 r., 
p o s t a w i o n e j e s t z a d a n i e z n a c z -
n e g o zwiększen ia r e m o n t ó w 
b u d y n k ó w m i e s z k a l n y c h , p o s t a 
w i o n ę j e s t z a d a n i e z n a c z n e g o 
r o z w o j u u r z ą d z e ń k o m u n a l -
n y c h , p o s t a w i o n e j e s t z a d a n i e 
z n a c z n e g o r o z w o j u s z k o l n i c -
t w a , o c h r o n y z d r o w i a , p o l e p s z e -
n i a w a r u n k ó w b e z p i e c z e ń s t w a 
i h i g i e n y p r a c y . Są t o wie lk ie 
i o d p o w i e d z i a l n e z a d a n i a . M a -
m y w r ę k u wszystk ie e l e m e n -
ty d l a r e a l i z a c j i t y c h z a d a ń . 

M a m y n i e z ł o m n e p r z e k o n a -
nie , że c a ł y n a s z n a r ó d p o d 
p r z e w o d e m k lasy r o b o t n i c z e j , 
p o d p r z e w o d e m P a r t i i u m a c -
n i a j ą c s ta le so jusz r o b o t n i c z o 
c h ł o p s k i , z w y c i ę s k o z a k o ń c z y 
p l a n 6 - letni i u c z y n i z Po lsk i 
k r a j o s ta le r o s n ą c e j s top ie ży -
c i o w e j , o s ta le r o s n ą c y m p o -
t e n c j a l e g o s p o d a r c z y m i o b r o n -
n y m , k r a j s t a n o w i ą c y n i e z ł o -
m n e o g n i w o o b o z u p o k o j u , d e -
m o k r a c j i i s o c j a l i z m u , o b o z u , 
k t ó r e m u przewodz i wie lk i Z w . 
R a d z i e c k i . 

STUDENCI NOWYCH CHIN WCZORAJ BYLI 
ROBOTNIKAMI, A JUTRO BĘDĄ INŻYNIERAMI 

Kim byli ci studenci? 
Z lewej: Li Pao Jai — by-

ły metalowiec specjalizuje się 
w mechanizacji kopalń) 

Li Feng Chin — była pra-
cownica drukarni jest uczen-
nicą na fakultecie hutnictwa; 

Sou Cfien Lai — były 
robotnik — elektrotechnik 
studiuje problem elektryfika-
cji przemysłu; 

Kao Chou Chi — była ro-
botnica tekstylu jest również 
uczennicą na fakultecie hut-
nictwa; 

a Tchia Mo Ting — ze 
zwykłego lutownika staje się 
robotnikiem wykwalifikowa-
nym. 

Ta 5-ka studentów (na 
zdjęciu) z „Instytutu przemy-
słowego Północnego Wscho-
du" — jednej z najwięk-
szych wyższych uczelni w Chi 
nach — (obok, część gma-
chu jego) wkrótce staną się 
inżynierami wielkiej wartości 
i przyczynią się do wykorzys-
tania wielkich bogactw ich 
kraju. 

NOWE SILNIKI ELEKTRYCZNE NAJWIĘKSZE 
Z WYTWARZANYCH W POLSCE 

Osiągniecie załogi wrocławskich zakładów «M 5» 
W w i e l k i e j hali z a k ł a -

d ó w „ M - 5 " w e W r o c ł a w i u 
w o k ó ł o l b r z y m i e g o si lnika 
e l ek t rycznego zgromadz i l i 
się l i cznie r o b o t n i c y m o n - : 
tażu, t e c h n i c y i i n ż y n i e r o -
w i e . K i e r u j ą c y próbą inż. 
W o j d a i t e chn ik Tryczyń- . 
ski sprawdza ją raz j e s z c z e 
p o d ł ą c z e n i a kabl i . 

Na dany znak t e c h n i k 
Tryczyńsk i w ł ą c z a prąd o 
napięc iu 6 tys ięcy v o l t . 
Si lnik p r a c u j e b e z zarzutu, 
P o d p o k r y w ą pancerza z 
szybkośc ią 2 5 0 o b r o t ó w 
na minutę w i r u j e j e g o p o -
tężne ser ce — t w o r n i k 
o ś redn i cy d o r ó w n u j ą c e j 
w z r o s t o w i r o s ł e g o c z ł o w i e 
ka. Brygadzista m o n t a ż u 
Stanis ław Mal i szewski u s -
tawia na p o k r y w i e si lnika 
długi o ł ó w e k . S t o j ą c y n i e . 
r u c h o m o o ł ó w e k j e s t d o -
w o d e m n i e z w y k ł e j p r e c y -
zj i , z jaką w y k o n a n o o g r o -

m n y m o t o r . Nie w y k a z u j e 
o n n a j m n i e j s z y c h drgań , 
c h o c i a ż p r a c u j e całą swą 
m o c ą 1 5 5 0 k w . 

Jest to t rzec i już , w y k o -

M a l i s z e w s k i e g o . S z c z e g ó l -
nie w y r ó ż n i l i się w n i e j 
d o ś w i a d c z e n i s p e c j a l i ś c i . 
L u c j a n Kurzawski , M a r c e -
li N i k l e w s k i i " A n t o n i 

nany w bież . r o k u w o l n o - W d z i e k o ń s k i , 

NOWY NAWOŹ SZTUCZNY ÏÏ POLSCE 
Zespół pracowników Instytu-

tu Kwasu Siarkowego i Nawo-
zów Fosforowych wyproduko-
wał w skali półtechnićznej pier-
wsze dwa wagony nowego na-
wozu fosforowego — tzw. termo-
fosfatu magnezowego. Cała par-
tia tego nawozu przeznaczona 
jest dla rolniczych instytutów 
oraz zakładów naukowych wyż 
szych uczelni rolniczych, które 
przeprowadzą w okresie wio-
sennym na polach próby sto-
sowania tego nawozu przy u-
prawie różnych roślin. 

Pierwsze próby tzw. donicz-
kowe — przeprowadzone przez 
zakłady naukowe wyższych u-

czelni w Warszawie, Poznaniu 
i Krakowie jeszcze w roku u-
bieglym — wykazały, ze ter-
mofosfat dorównuje superfosfa-
towi i innym nawozom, a do-
mieszka magnezu wpływa ko-
rzystnie na rośliny. Dalsze ba-
dania przeprowadzone zostaną 
w warunkach polowych. Jeże-
li badania te potwierdzą zalety 
nowego nawozu, podjęta zosta-
nie produkcja termofosfatu ma-
gnezowego na szerszą skalę. 

Produkcja termofosfatu ma-
gnezowego może się oprzeć na 
krajowej bazie surowcowej — 
złożach niskoprocentowych fos-
forytów. 

o b r o t o w y a s y n c h r o n i c z n y 
silnik o tak w i e l k i e j m o -
cy . Z a ł o g a D o l n o ś l ą s k i c h 
Zakł . W y t w ó r c z y c h M a -
szyn E l e k t r y c z n y c h , , M - 5 " 
im. Fel iksa Dz ierżyńsk iego 
w y p r o d u k o w a ł a te silniki 
dla przemys łu p a p i e r n i c z e -
g o j a k o napęd do p r z e r o b u 
d r e w n a . Si lniki te — w a g i 
s i ę g a j ą c e 40 ton — to n a j . 
w i ę k s z e p o d w z g l ę d e m w y -
m i a r ó w silniki po l sk i e j 
k o n s t r u k c j i , w y k o n a n e w 
P o l s c e z k r a j o w y c h s u r o w -
c ó w . 

P r o j e k t s i l n i k ó w j e s t 
dz i e ł em p r a c o w n i k ó w Cen 
t ra lnego Biura K o n s t r u k -
c y j n e g o Maszyn E l e k t r y c z -
n y c h w Sta l ingrodz ie z z e -
spo łu inż. S c h m i d t a . Szcze 
g ó ł o w o o p r a c o w a l i p r o -
j e k t p r a c o w n i c y b iura 
k o n s t r u k c y j n e g o w Z a k ł a -
dach , , M - 5 " z inż. G r o m . 
k i e m n a cze le . 

Si lniki w y k o n y w a n e by ły 
przez p r a c o w n i k ó w w s z y -
stkich d z i a ł ó w — jak k a ż -
da z maszyn e l ekt rycz -
n y c h s t a n o w i ą c y c h n o r -
malną p r o d u k c j ę , , M - 5 " . 
S p e c j a l n e t r u d n o ś c i s twa 
rzał i ch montaż . T r u d n o -
ści te, k t ó re p o w o d o w a ł 
brak o d p o w i e d n i e g o do 
m o n t a ż u tak w i e l k i c h m a -
szyn o p r z y r z ą d o w a n i a , p o -
myś ln ie rozwiąza ła b 'ry-
gada m o n t a ż u Stanis ława 

P r o t o t y p si lnika p r z e k a -
zany został p r z e m y s ł o w i 
p a p i e r n i c z e m u . D w a n a s t ę -
p n e silniki p r z y g o t o w u j e 
się do wysy łk i . 

K A M I E N I A R Z E 
W Y K O N A J Ą 
100 K O L U M N 

Z U R A L S K I E G O M A R M U R U 
DLA P A Ł A C U K U L T U R Y 
C o d z i e n n i e w y j e ż d ż a j ą z M o -

s k w y d o J e l o n e k p o d W a r s z a -
w ą p o c i ą g i t o w a r o w e d l a P a -
ł a c u K u l t u r y i N a u k i w W a r -
szawie . I 

M o s k i e w s k i e z a k ł a d y k a m i e -
n iarsk i e p r z y g o t o w u j ą p ł y t y z 
b i a ł e g o u r a l s k i e g o m a r m u r u d o 
w y k o ń c z e n i a k l a t e k s c h o d o -
w y c h , d o ł u k ó w d e k o r a c y j n y c h , 
g z y m s ó w , s c h o d ó w , p o r t a l i i td . 

T a m też p r z y g o t o w u j e s ię 
100 k o l u m n m a r m u r o w y c h , 
k t ó r e o z d o b i ą w n ę t r z a sal . Z 
k o l o r o w e g o g r a n i t u u k r a i ń s k i e -
g o s z l i f u j e s ię p ł y t k i d o m o -
z a i k o w y c h p o s a d z e k , a z c i e -
m n e g o m a r m u r u k a u k a s k i e g o 
— d o o z d o b y h a l l ó w . 

R ó w n i e ż w M o s k w i e w y p r o -
d u k o w a n o b l a c h ę z n i e r d z e w -
n e j s ta l i d l a i g l i c y n a w i e ż y 
P a ł a c u . N a j l e p s i m o s k i e w s c y 
s p e c j a l i ś c i p r a c u j ą n a d w y k o -
n a n i e m 300 ż y r a n d o l i . 

Z a ł o g a z a k ł a d ó w „ P o d j e -
m n i k " p r o d u k u j ą c y c h w i n d y 
d l a m o s k i e w s k i c h w i e ż o w c ó w 
z a k o ń c z y ł a w s t y c z n i u m o n t a ż 
sześc iu w i n d d l a P a ł a c u K u l -
t u r y i N a u k i . Z a ł o g a t y c h z a -
k ł a d ó w prześ le w k r ó t c e d o 
W a r s z a w y d a l s z y c h 14 w i n d . 
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— Przynios łeś g o t ó w k ę i rzuci łeś j a k 
p s u ! P e w n i e — tak n a j ł a t w i e j . A le j a 
c i m ó w i ę , W n o r o w s k i , w Z a k r z e w k u ży-
j e m y i b ę d z i e m żyć.. . 

— No , t o c o ? 
— R ó b , j a k c i sumien ie wskazu je . M y -

ślisz, że życ ie się k o ń c z y n a t y m ! — 
pokaza ł p a l c e m n a p ien iądze , w y d y m a -
j ą c wzgard l iwie us ta . 

— W z i ą ł e m w c z o r a j r a n o . W i e s z prze -
cież, że n i c j u ż b y m za t o n i e kupi ł . T y -
le, że po leża ło dzień... T y też n i c byś n ie 
k u p o w a ł — s a m mówiłeś . . . Nie wiedz ia -
ł e m o n i c z y m . 

— A j a wiedz ia łem? — s y k n ą ł G r z e -
lak. — Ś w i a d k ó w m o g ę ci dać , że nie . 
W I ł ó w k u się dowiedz ia łem, d o p i e r o p o 
p o ł u d n i u . D a w a ł e m w najszczersze j m y -
śli. — K o t a w w o r k u n ie brałeś. S ł o w o 
się rzekło... 

— Jakże , t o j a m a m teraz trac ić przez 
c ieb ie? — W n o r o w s k i skubał wąsy , szcze-
rze z a k ł o p o t a n y . 

— J a k t o przeze m n i e ? — zdziwi ł się 

Grze lak . — T y wiesz przez k o g o . Ja n i e 
ty le t racę c o t y ! Przez tych. . . ł o t r ów , c o 
t o wymyśli l i . . . T r a c i m y wszyscy . B ó g 
j es t sprawied l iwy — nie b ó j się — p a -
trzy n a wszystko . 

— T o j a k , G r z e l a k ? Mówisz , ż e b y m ci 
w r a c a ł p o trzy za s to? — n i e s p o k o j n i e 
py ta ł W n o r o w s k i . 

— J a n i c n i e m ó w i ę . P o w i e d z i a ł e m : 
„ R ó b , j a k ci sumien ie w s k a z u j e " . Z a -
krzewek n ie k o ń c z y się n a t y c h stu ty -
s i ą c a c h . G d y b y m m i a ł p o ł obuzersku 
z a ł a t w i a ć , ' t o b y m nie gada ł w c a l e z t o -
bą. M a m ś w i a d k ó w . J a n i e w iedz ia ł em 
a n i ty. W sądzie n a w e t b y m w y g r a ł ! — 
o d w a ż n i e j rzuca ł s ł o w a Grze lak . — D a -
w a ł e m go tówkę , n ie plewy.. . 

W n o r o w s k i m i ę k ł c o r a z bardz ie j . B r a k 
m u b y ł o a r g u m e n t ó w . Ale k iedy p o m y -
ślał, że n i z tego, n i z o w e g o m a stra-
c i ć sporo p ieniędzy , w y b u c h ł w n i m 
z n ó w b u n t . 

— T o skarż ! — sykną ł . — J a ci p o -
w i e m , że n ie wygrasz ! S łysza łem c o ś 
n i e c o ś — j a k m a być.. . z p rze l i c zan iem 
d ł u g ó w ! . 

— T a a k ? 
— T a k ! 
Z kolei G r z e l a k z a c z ą ł t r a c i ć g r u n t 

p o d n o g a m i . B y ł j u ż święc ie p r z e k o n a -
ny , że W n o r o w s k i d a się uwikłać. . . Z r o -
z u m i a ł nag le , że z łością n i c n ie wskóra . 
„ N a u d r y — w y g r a s z e l m a ! " — myś la ł . 
W i e d z i a ł i o n , j a k t o m a być ze spła-
c a n i e m d ł u g ó w b o g a t s z y m c h ł o p o m . 

Grze lak ustro i ł twarz w n a j b a r d z i e j 

d o s t o j n ą m i n ę i p o w i e d z i a ł c e d z ą c każ -
de s ł o w o : 

— J a k c i c h o d z i ł o o to , to p o c o ta 
ca ła g a d a n i n a . T r z a b y ł o p o w i e d z i e ć 
t a k o d razu, r zuc i ć i iść... T y j a k f a r y -
zeusz — w ł a s n e s u m i e n i e o s z u k u j e s z ! 

— Grze lak , n i e g a d a j t a k ! J a c i p o -
wiem.. . I ty tu n i e w i n i e n , i j a n i e w i -
n ien . 

— W ł a ś n i e . W i ę c p o c o s t raszyć są -
d e m ? j 

— Nie straszę.. . T a k m i się w y p o w i e -
dz ia ło g łupio . 

G r z e l a k odzyska ł n i e c o o t u c h y . Uczu ł 
iskierki n o w e j nadzie i . W i d z ą c , że W n o -
r o w s k i mi l c zy , powiedz ia ł z n a m y s ł e m : 

— Wiesz c o ? — Z a ł a t w i m y j a k cz ło -
w i e k z c z ł owiek iem, p o c h r z e ś c i j a ń s k u . 
O b a j n ie wiedz ie l i śmy, o b a j t rac imy. . . 
D o b r z e ? 

— J a k ? 
— Z w y c z a j n i e . Ja t r o c h ę s tracę n a 

t y m i ty. Na spółkę . Nie o d d a s z m l p o 
trzy, a n i p o z ł o t y m , ty lko p o d w a . J a 
tak , żeby z s u m i e n i e m b y ć w p o r z ą d k u . 
C o — ty myś l i sz m o ż e , że ty lko ta se tka 
m n i e d o t y k a ? 

— Nie — przec iąg le , ze w s p ó ł c z u c i e m 
zaprzeczy ł W n o r o w s k i . — W i e m prze-
cież, że m a s z w i ę c e j gotówki . . . 

W s ieni rozległy się kroki . W n o r o w s k i 
s zybko d o p a d ł d o sto łu i s c h o w a ł d o k ie -
szeni zwitek p a p i e r k ó w . 

N a p i ą t e k w y z n a c z o n o w L ip iu w y -
m i a n ę s tarych p ieniędzy . Grze lak n a r a -
dzał się z ż o n ą , c o rob ić . 

— Myśl i sz , że o n i t y l k o chc i e l i n a n a s 
z a r o b i ć ? K a p o w a ć też będą dobrze , i le 
k t o ma. . . zobaczysz. . . — m ó w i ł . 

— W i e s z — G r z e l a k o w a w p a d ł a n a 
p o m y s ł — j e d ź d o W a r s z a w y . C o t a m ! 
W s i ą d z i e s z w Lip iu w p o c i ą g i za d w i e 
g o d z i n y za jedz iesz . Słyszałeś. . . t a m m o ż -
n a wszędz ie wymienić . . . N ikt n i k o g o n i e 
p y t a , k t o i skąd.. . 

— Et , gadasz. . . T a m i c h c h o d z ą ca ł e 
z g r a j e n a p e w n o . O d e j d z i e s z o d o k i e n -
ka w drugą ul i cę i... ż e g n a j się z f o r s ą . 

S a m n i e w ierzy ł w to , c o m ó w i . G a -
dał , a b y ty lko zb i ć p r o j e k t ż o n y . Nie lu-
b i ł n igdz ie ruszać się z Z a k r z e w k a , a 
p o z a t y m ba ł się, że w L ip iu zobaczą g o 
w y j e ż d ż a j ą c e g o . 

— Z a r a z się d o m y ś l ą , p o c o — t ł u m a -
czył żonie . — G a d a n i a będz ie d o d i a -
b ła . P o w i e d z ą , ż e m m i l i o n y wywiózł . . . 

Uradz i l i w k o ń c u c o ś i n n e g o . N a j -
p i e r w p o j e c h a ł Grze lak d o A n t k a . Z 
w i e l k i m t r u d e m u d a ł o m u się w l e p i ć 
sto tys ięcy d o w y m i a n y w I ł ó w k u . Z a -
k l ina ł się i w i ę c e j n i e c h c i a ł w z i ą ć . 

— Ca ły I ł ó w e k będz ie g a d a ł n a m n i e . 
„ B i d a k — powiedzą — n i g d y n a n i c n i e 
m a , a teraz zna laz ł o się..." M a m prze -
cież p a r ę groszy s w o i c h . 

W r a c a j ą c z I ł ó w k a w s t ą p i ł G r z e l a k 
d o R e d ó w . R ę d z i n a n ie m o g ł a się w y -
m ó w i ć , b o s iedzia ła w c i ą ż w kieszeni 
u G r z e l a k a . M i m o wszys tko prze lęk ła 
się, g d y zobaczy ła , że c h c e j e j z os tawić 
dwieśc ie tys ięcy . 

— R e t y ! T y l e w a m nie w y m i e n i ę . 

T o ć w s z y s c y o c z y p o w y w a l a j ą , s k ą d j a 
m a m tak ie p i en iądze . 

— J a k a w y n i e m ą d r a ! T a m n i k o g o 
n i e o b c h o d z i , k t o p r z y n o s i i ile. N ikt n a 
to n i e patrzy . L i czą , d a j ą i już . Zresztą 
w a s i d z i e w u c h y w s z y s c y w L ip iu n i e 
z n a j ą . W p a d n i e c i e sob ie r a n o , zan ies ie -
c i e p ięćdz ies ią t — o j o j ! D z i e w u c h a d r u -
gie p i ę ćdz i es ią t w y m i e n i t r o c h ę p ó ź -
n ie j . M o ż e c i e s t a n ą ć gdz ieś k o ł o o b c y c h 
i już . K a ż d y t a m przec ież będz ie szedł . 
J a k m a s to z ł o tych , t o też przec ież w y -
m i e n i ć musi . . . D w a razy a l b o i t rzy m o -
żec ie iść... 

P o p o w r o c i e d o d o m u s iedział G r z e -
lak przy o k n i e , p a t r z ą c w p o d w ó r z e 
P a j d ó w . C h c i a ł z a n i e ś ć i P a j dż in ie p i e -
n i ą d z e , żeby m u w y m i e n i ł a , lecz o b a -
w i a ł się s p o t k a n i a z J ó z k i e m . J a k n a 
z ł ość n ik t się n i e krzą ta ł n a p o d w ó r z u 
s ą s i a d ó w . Nie w y t r z y m a ł w k o ń c u i p o -
szedł d o P a j d ó w . 

W f u r t c e m i n ą ł g o p ę d z ą c y n a oś lep 
dz iewięc io l e tn i Jędrek . 

— M a t k a w d o m u ? — spyta ł G r z e l a k . 
— W d o m u . 
— A J ó z e k j e s t ? 
— Nie . 
Z o t w a r t ą buzią gap i ł się J ę d r e k n a 

G r z e l a k a , a g d y t en z n i k n ą ł w s ieni , 
p o b i e g ł n a d r o g ę p r y c h a j ą c j a k m ł o d y 
źrebak. 

W izbie P a j d ó w z o b a c z y ł G r z e l a k dz i -
w n ą scenę . Przy sto le s iedzia ła d w u n a -
s to le tn ia H a l i n k a i p o k a z u j ą c c o ś m a t c e 
w zeszycie , p y t a ł a c o c h w i l ę : 

— A t o ? 
— P e — p o w i e d z i a ł a P a j d z i n a n i e p e -

w n i e . 
— D o b r z e ! A l e n i e „ f e " t y lko „ e f " — 

ś m i a ł a się g ł o ś n o H a l i n k a . 

G r z e l a k w s z e d ł w ł a ś n i e i us łysza ł o s -
ta tn ie z d a n i e . 

— C ó ż w y , P a j d z i n a — b a w i c i e s ię? — 
p o w i e d z i a ł i r o n i c z n i e o d p r o g u . 

S p o s t r z e g ł y g o d o p i e r o , g d y się o d e -
z w a ł . 

— W c a l e się n i e b a w i m y — o d p a r ł a 
p o w a ż n i e H a l i n k a . — M a m a u c z y się 
c z y t a ć . 

— M o ż e m a m a z t obą d o szko ły p ó j -
dz ie? Z t obą i J ę d r k i e m , i z t o r n i s t r e m 
n a p l e c a c h — z a c h i c h o t a ł . P a j d z i n a z a -
w s t y d z i ł a się i zaraz p o c z ę ł a t ł u m a c z y ć 
G r z e l a k o w i . 

— K a ż ą w s z y s t k i m się uczyć , w i e c i e 
c h y b a . D o k o ń c a przysz łego r o k u k a ż -
dy m u s i u m i e ć c z y t a ć i p i sać . J a u p r o -
s i ł a m sekre tarza w L ip iu , że m n i e dz iec i 
w d o m u n a u c z ą . I n a c z e j t o m u s i a ł a b y m 
c h o d z i ć w i e c z o r a m i n a kurs . D o b r z e , że 
s ię zgodzil i . . . D o m a j a m a m umieć . . . — 
b ą k a ł a . 

— E t — t a m — b a n i a l u k i ! K t o t o s ły -
szał s t a r y c h a b e c a d ł a u c z y ć . G a d a j ą , 
a b y g ł u p i c h zastraszyć . D l a p r o p a g a n d y 
tak... W a r i a t ó w z ludzi robią. . . 

H a l i n k a p a t r z y ł a n a G r z e l a k a j a r z ą -
c y m się w z r o k i e m i k r z y k n ę ł a n a g l e . 

— A właśn ie , że... 
— C i c h o ! — z g r o m i ł a j ą P a j d z i n a . 
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W DOMU MŁODEGO GÓRNIKA PRZY KOP. IM. 
THOREZ A NIE M A JUŻ GDZIE POMIEŚCIĆ MOTOCYKLI 

CORAZ WIĘCEJ MŁODYCH RĘBACZY JEDZIE DO PRACY WtASNYM ŚRODKIEM LOKOMOCJI 
RODZINNY DOM 

MŁODYCH GÓRNIKÓW 
Oślepiło nas światło reflektora, a ryk klaksonu zmusił do 

uskoczenia przed motocyklem, który wypadł zza zakrętu. W 
przelocie zobaczyłem dwie siedzące na siodełkach sylwetki w 
górniczych mundurach. „To pewno Fałat posuwa na swoim 
motocyklu na nocną szychtę", powiedział młody chłopak rów-
nież w górniczym mundurze, który prowadził mnie do Domu 
Młodego Górnika kopalni im. Thoreza. 

W i e d z i a ł e m o t y m , że doś-
wiadczeni , dobrzy g ó r n i c y m a -
ją w y s o k i e zarobki , a przodu ją -
c y kupują sobie s a m o c h o d y , ale 
żeby młodzież m i e s z k a j ą c a w 
D o m u Młodego Górn ika m i a ł a 
•własne m o t o c y k l e , tego się nie 
spodz iewałem. Podz ie l i ł em się 
Więc tą w ą t p l i w o ś c i ą ze s w y m 
p r z e w o d n i k i e m , a r ó w n o c z e ś n i e 
c h c i a ł e m dowiedzifeć się czegoś 

„ W ś r ó d m o i c h 350 c h ł o p a k ó w 
traf ia ją się różni ludzie. Praca 
da je m i dużą satysfakc ję , ale 
jest trudna, bardzo t rudna i od-
p o w i e d z i a l n a " — m ó w i k i e r o w -
n ik . 

O t y m , że praca jego jest istot 
n ie t rudna i że m a do czynie-
n i a z r ó ż n y m i ludźmi , przeko-
n a ł e m się r o z m a w i a j ą c z w i e -
l o m a m i e s z k a ń c a m i DMG. Prze-

a zarab ia jąc około 3 tys ięcy zł. 
miesięcznie, m y ś l i już poważ -
nie o założeniu rodz iny . 

Mała tragedia cz łowieka, dzię-
ki w ł a ś c i w e m u podejśc iu ko lek -
t y w u koleżeńskiego n ie w y k o -
lei la go, a przec iwnie p o m o g ł a 
zrozumieć błąd i odnaleźć w ł a -
ś c i w y stosunek do p r a c y i 
s w y c h towarzyszy . „Bo m y zna-
m y dobrze wszys tk i ch k o l e g ó w 
n i k o g o nie s k r z y w d z i m y , ale 
p o t r a f i m y być s u r o w i dla bu-
m e l a n t ó w i o b i b o k ó w " — m ó w i 
przewodn i czący samorządu ko -
leżeńskiego DMG m ł o d y przy -
s to jny chłopak, rębacz ze s ław-
n e j młodz ieżowe j b r y g a d y , Jó-
zef Sztanko. 

Z wielkich kranów cieknie ciepła woda do wielkich umywalni. Są one jednak dostosowane 
do wzrostu małych dzieci. Przedszkole przy kopalni „Bolesław Chrobry" w Wałbrzychu nale-
ży do najbardziej wzorowych w Polsce. W. roku bież. sieć przedszkoli zostanie poważnie roz-
szerzona w stosunku do r. ub. W 1953 r. mieliśmy w przedszkolach ok. 358 tys. dzieci, czyli 

4 razy więcej niż w r. 1938. 

bl iższego o t y m Fałac ie . M ó j 
m ł o d y t o w a r z y s z o s w y m ko -
ledze w iedz ia ł t y l k o tyle , że 
pochodz i ze w s i z w o j . r zeszow-
skiego , s k o ń c z y ł szkołę S P P w 
W a ł b r z y c h u i w g ó r n i c t w i e pra 
eu je trzeci r ok . 

„Jest d o b r y m g ó r n i k i e m , a le 
n i e żadną s ł a w ą , tak ich jest 
w ś r ó d n a s w i e l u " — p o w i e -
dz ia ł n a z a k o ń c z e n i e . — Nato -
m i a s t o ś w i a d c z y ł m i z d u m ą 
że w i ch D o m u jest już s iedem 
m o t o c y k l i , a n a w i o s n ę przybę-
dzie i c h jeszcze 15, toteż k i e r o w -
n i c t w o D o m u zabiera się do b u -
d o w y garaży , bo n ie będzie i c h 
gdzie pomieśc i ć . 

A p a r a t ó w f o t o g r a f i c z n y c h i 
r a d i o w y c h m i e s z k a ń c y d o m u 
m a j ą tyle , że t rudno je z l iczyć . 
„ J a k kto p r a c u j e uczc iw ie to za 
r a b i a 2 tys iące i w ię ce j n a m i e -
s iąc , a z tego m o ż n a dużo od ło -
żyć , jeżel i mieszkanie i pełne 
u t r z y m a n i e kosztuje oko ł o 12 
zł, dziennie. 

T R U D N A , 
O D P O W I E D Z I A L N A P R A C A 

W c h o d z i l i ś m y właśn ie do Do-
m u M ł o d e g o G ó r n i k a k o p a l n i 
Thorez , kopa ln i , k tó ra w dużej 
m i e r z e dzięki młodz ieży w y s u -
nę ła s ię n a przodu jące mie j sce 
Wśród k o p a l ń do lnoś ląsk i ch . 

Z a d r z w i a m i z n a p i s e m „ Z a -
rząd D M G kop. i m . T h o r e z a " 
p r z y w i t a ł m n i e k i e r o w n i k do -
m u — g ó r n i k r e e m i g r a n t z 
F r a n c j i , k t ó r y w 14 r o k u życ ia 
r ozpoczą ł pracę w k o p a l n i okrę -
g u P a s de Calais, u l e g ł t a m cięż 
k i e m u w y p a d k o w i i dopiero te-
r a z w Po l s ce p o w o ł a n o g o n a 
odpowiedz ia lne s t a n o w i s k o w y -
c h o w a w c y młodz ieży górn icze j . 

k o n a ł e m się r ó w n i e ż o t y m , że 
młodzież szanuje i k o c h a s w e g o 
w y c h o w a w c ę i że w i e l u z n i c h 
w łaśn ie dzięki n i e m u stało się 
już p r a w d z i w y m i g ó r n i k a m i . 
Powiedz ia ł m i o t y m między in-
n y m i w z r o k W a l e n t e g o Jóżko-
w i a k a , dziś p r z o d u j ą c e g o chod -
n i k o w c a kopa ln i Thoreza, któ-
r y o s iąga 156 proc . n o r m y . 

Patrzy o n z u w i e l b i e n i e m n a 
s w e g o w y c h o w a w c ę , g d y o p o -
w i a d a s w e dzieje. J ó ź k o w i a k m a 
za ledwie 22 lata. Urodzi ł się w 
rodz inie g ó r n i k a P o l a k a w 
West fa l i i i g d y w 1948 r. po-
w r ó c i ł do k r a j u nie u m i a ł pra-
w i e m ó w i ć po po lsku. Ciągnę-
ło go do kopa ln i i zaraz po szko-
le S P P s taną ł z m ł o t k i e m pneu-
m a t y c z n y m „ n a śc ianie" . W 
1950 r. s t w o r z y ł młodz ieżową 
b r y g a d ę i b y ł o b y do dziś w s z y -
stko dobrze, gdyby. . . g d y b y , 
jak się s a m w y r a z i ł , „ n i e zaswę-
dzi ly g o ręce, c zy d iabe ł n ie 
nadszed ł " — w y w o ł a ł a w a n t u r ę 
n a zabawie świe t l i c owe j , potur-
b o w a ł k i l k u h u t n i k ó w i, dostał 
w y r o k 15 mies ięcy . 

P r a c o w a ł uczc iwie przez ten 
okres w k a m i e n i o ł o m a c h w 
s w o i m g ó r n i c z y m zawodzie , ale 
zaraz po z w o l n i e n i u w r ó c i ł do 
D o m u Młodego Górnika , s taną ł 
przed s w y m w y c h o w a w c ą i po-
prosi ł : „ P r z y j m i j c i e m n i e , chcę 
w r ó c i ć n a dół, — n a w ę g i e l " . 

K o l e k t y w P a r t y j n y i Z M P -
o w s k i i S a m o r z ą d DMG długo i 
szczegó łowo r o z p a t r y w a ł j ego 
sprawę. Przy ję l i g o i dziś Jóź-
k o w i a k j a k o jeden z przodu ją -
c y c h c h o d n i k o w c ó w Thoreza 
m a odznakę p r z o d o w n i k a pra-
c y 1 w y r a b i a 170 proc . n o r m y , 

Idz i emy do s to łówki . Panu je 
tu g w a r i ruch , a w powietrzu 
unoszą się zapachy smacznej , 
g o r ą c e j ko lac j i . Sztanko prowa-
dzi nas do stołu, gdzie w otocze-
n i u k i l k u i n n y c h g ó r n i k ó w sie-
dzi m i o d y , j a snowłosy , stale 
ś m i e j ą c y się chłopak. To Józef 
Gułik 21-letni brygadzista mło -
dz ieżowców, k tórzy w y k o n u j ą 
już od k i lku mies ięcy „ c y k l n a 
dobę" , w y r a b i a j ą c miesięcznie 
przeciętnie 130 proc. n o r m y . M o -
że za k i lka lat ten syn m a ł o r o l -
n e g o ch łopa będzie sz tygarem, 
a m o ż e n a w e t d y r e k t o r e m ko-
palni , bo Gul ik chce się uczyć 
i jeszcze w t y m r o k u m a iść do 
t e chn ikum. 

Czy w s z y s c y mieszkańcy Do-
m u Młodego Górn ika są tacy 
jak Gulik , c zy S z t a n k o ? Nie 
— przecież n ie każdy m o ż e być 
ideałem. W s c h l u d n y c h pokoi -
kach , w y p o s a ż o n y c h w ca łkowi -
te u m e b l o w a n i e , w e w ł a s n e ra -
dia, f o togra f i e rodz inne i inne 
drobiazgi mieszka w i e l u takich, 
którzy chcą j a k n a j m n i e j s z y m 
w y s i ł k i e m j a k n a j w i ę c e j zaro-
bić, k tórzy b u m e l u j ą , w d a j ą się 
w zle demora l i zu jące t o w a r z y -
s two . A l e nad takimi c z u w a 
ca ły k o l e k t y w Domu. 

Perswaz ją i d o b r y m przykła -
dem, a n a w e t karą przez na -
p i ę tnowanie publiczne, wskazu -
je i m w ł a ś c i w ą drogę, d rogę 
u c z c i w e j pracy . Są również i ta 
cy , którzy „dezerterują" , opusz-
c za jąc z w y k l e p o k r y j o m u D o m 
Młodego Górnika, ale takich n ie 
żałuje się tu, bo z n i ch i tak n i -
g d y n ie b y ł o b y g ó r n i k ó w . 

D o m Młodego Górnika, w 
k t ó r y m się mieszka, stołuje, 
b a w i w świet l i cy , u p r a w i a się 
sporty , o g l ą d a f i l m y i sztuki 
a m a t o r s k i c h zespołów, s ł o w e m 
ż y j e się pełnią zb io rowego m ł o -
dego życ ia , to tak j a k b y drugi 
d o m r o d z i n n y d l a jego mieszkań 
c ó w . W s z y s c y s tanowią tu jed-
ną rodzinę, w ie lką rodz inę gór -
niczą . 

Wprowadzenie mechanizacji procesów i 
udoskonaleń technicznych w polskim przemyśle 

W różnych gałęziach polskiego 
przemysłu systematycznie wpro-
wadza się mechanizację procesów 
produkcyjnych i udoskonalenia 
techniczne. 

Zastosowanie płyt pilśniowych 
do budowy wagonów kolejowych 
ma poważne znaczenie dla pol-
skiej gospodarki narodowej, 
przynosi bowiem nie tylko oszczę-
dność cennego surowca — drew-
na i innych materiałów, ale przy-
śpiesza również produkcję wago-
nów, obniżając je j koszty. Płyty 
te są bardzo trwałe i jak wyka-
zały doświadczenia przewyższają 
10-krotnie trwałość desek o tej sa-
mej grubośct. Zastosowanie płyt 
do użycia wagonów zaoszczędza 
około 30 proc. czasu roboczego w 
stosunku do krycia deskami. 
Dach wagonu krytego tymi pły-
tami uodporniony jest prze-
ciw wpływom atmosferycznym i 
nie wymaga krycia blachą cynko-
wą. Jednocześnie wagon kryty pły 
tami pilśniowymi jest bardziej w-y 
trzymały. 

Ostatnio PA-FA-WAG we Wro-
cławiu wykonała także wagon oso-
bowy wykładany wewnątrz płyta-
mi pilśniowymi. 

Robotnicy i technicy jednej z 
fabryk podległych centralnemu 
zarządowi budowy maszyn górni-
czych przystąpili obecnie do bu-
dowy maszyn do wiercenia stu-
dzien na wsi. Maszyny te niemal 
całkowicie zmechanizują ciężkie 
pracochłonne roboty przy kopa-
niu studzien. 

Centralny zarząd budowy dróg 
i mostów i centralny zarząd dróg 
publicznych w ścisłej współpracy 
z naukowcami z politechniki war-
szawskiej prowadzą obecnie doś-
wiadczenia nad stosowaniem do 
budowy mostów tzw. betonów 
wstępnie sprężonych, t. j . struno-
betonu i kablo-betonu. W roku 
nb. wykonano już tym systemem 
jeden most, a w br. projektuje 
się wybudowanie 8 mostów o 
konstrukcji struno-betonowej lub 
kablo-betonowej. 

Przy zastosowaniu betonów 
wstępnie sprężonych zużycie stali 
jest 4-krotnie mniejsze, a zużycie 
betonu — o 40 proc. mniejsze niż 
przy budowie mostów żelbetono-
wych. 

W br. w polskich hutach szkła 
będą podjęte poważne prace w 
kierunku mechanizacji robót, co 
pozwoli na dalsze zwiększenie pro-
dukcji różnych wyrobów szklą-

Setki młodych inżynierów opuszcza 
mury szkolne w Polsce Ludowej 

W S z c z e c i ń s k i e j szkole 
inżyniersk ie j o d b y ł o się. u_ 
roczys te w r ę c z e n i e d y p l o -
m ó w o k o ł o 4 0 0 m ł o d y m 
i n ż y n i e r o m ~ a b s o l w e n t o m 
wydz ia łu b u d o w y maszyn , 
wydz ia łu e l e k t r y c z n e g o , 
a r ch i tektury i inżynier i i 
Hądowej. Część m ł o d y c h 
i n ż y n i e r ó w s k i e r o w a n a z o -
stała do p r a c y w r ó ż n y c h 
zakładach, a n a j z d o l n i e j s i 
na dalsze studia do p o -
l i techniki w a r s z a w s k i e j , 
w r o c ł a w s k i e j , ł ódzk ie j i 
g l i w i c k i e j , gdz ie będą p o -
g łębia l i s w o j ą w i e d z ę d la 
uzyskania stopnia m a g i -
s tersk iego . 

1 5 0 a b s o l w e n t ó w o p u ś -
c i ł o ostatnio m u r y z a ł o ż o . 
n e j w 1 9 5 0 r. w P o z n a -
niu w i e c z o r o w e j szkoły 
inżyniersk ie j . 

W i ę k s z o ś ć i n ż y n i e r ó w , 
k tórzy p o 4 latach nauki 
zasilą o b e c n i e kadry w y s o -
k o k w a l i f i k o w a n y c h f a . 
c h o w c ó w w p r z e m y ś l e i 
b u d o w n i c t w i e — to r o b o t -
n i c y — byl i ś lusarze, r o -
b o t n i c y b u d o w l a n i , m a s z y 
n iśc i p o l s k i c h ko l e i p a ń . 
s t w o w y c h i inn i . 

nych. M. in. w br. w hutach szkła 
„Hortensja" i „Krosus" zmonto-
wane zostaną nowoczesne auto-
maty do produkcji szklanek o 
zdolności produkcyjnej 4 milio-
nów sztuk rocznie. 

Dzięki dalszej mechanizacji w 
hutach szkła w br. wzrośnie o po-

nad 20 proc, produkcja opakowań 
szklanych. 

W fabryce samochodów osobo-
wych na Żeraniu grupa inżynie-
rów i techników zameldowała o 
wykonaniu jednego z najpoważ-
niejszych zobowiązań żerańskiej 

załogi. Grupa ta przygotowała cał-
kowite urządzenia do produkcji 
narzędzi za pomocą odlewów. 
Dzięki zastosowaniu tej metody — 
F.S.O. przystąpi do produkcji ta-
kich narzędzi, jak frezy, o dużych 
rozmiarach, które do tej pory by-
ły sprowadzane do fabryki. 

Personel i studenci Politechniki Śląskiej im. W . Pstrowskiego 
w Gliwicach pracują nad wieloma nowymi problemami nau-
kowo - technicznymi, mającymi ogromne znaczenie dla gospo-
darki narodowej i realizacji planów gospodarczych. 

ZAKONCZENIE BUDOWY METRA MOSKIEWSKIEGO 

Budowa ostatniej części metra moskiewskiego została dokończona. Stacja Kiewskaja — Kol-
tsewaja, jest szczególnie piękna. 

POLSKO-CZECHOSŁOWACKA WSPÓŁ-
PRACA NAUKOWO-TECHNICZNA 

W dniach 8 - 17 bm. od-
była się w Warszawie kolejna 
6-ta sesja polsko-czechosło-
wackiej komisji naukowo-
technicznej. 

Jak stwierdzono w toku o-
brad, w rezultacie zacieśnia-
jącej się współpracy techni-
cznej między obu krajami, w 
1953 r. odbyło praktykę w 
Czechosłowacji 3 5 5 polskich 
specjalistów, a w Polsce 163 
specjalistów czechosłowackich. 
Polska przekazała Czechosło 
wacjl 77 dokumentacji, otrzy 
mała zaś 105 dokumentacji. 

Realizacja uchwał 6-ej 
sesji przyniesie dalsze rozsze-
rzenie współpracy naukowo-
technicznej między tymi na-
rodami. Czechosłowacja prze 
każe Polsce swoje doświad-
czenia w zakresie produkcji 
niektórych wyrobów hutni-
czych, w zakresie produkcji 
różnych urządzeń, wyrobów 
przemysłu chemicznego i 
farmaceutycznego, obuwia 
gumowego, mebli, porcelany, 
ceramiki, niektórych wyro-
bów bazaltu. Poza tym Cze-
chosłowacja umożliwi fachów 
com polskim praktykę w nie-
których zakładach hutni-
czych i innych oraz przekaże 
swoje doświadczenia z dzie-
dziny projektowania nowych 
zakładów ceramicznych, urzą-
dzeń hutniczych. 

Polska udzieli Czechosło-
wacji pomocy zwłaszcza przy 
rozbudowie bazy paliw, a 
więc zarówno w dziedzinie 
badań geologicznych, jak 
eksploatacji węgla i nafty. 

Ponadto Polska przekaże 
Czechosłowacji swoje doś-
wiadczenia z zakresu produ-
kcji niektórych wyrobów hut-
niczych, opon, barwników, 
przeróbki ropy, niektórych 
specjalnych maszyn i urzą-

dzeń do transportu wodne-
go i kolejowego, następnie z 
zakresu technologii produkcji 
niektórych tkanin, szkła i pro 
duktów spożywczych oraz prze 
prowadzi konsultację nowego 
zakładu papierniczego. 

Nowe polskie urządzenia 
dla budowli socjalizmu 

Stalinogród. — Z huty 
„ F e r r u m " do jeleniogórskiej 
„Ce lw i skozy " odszedł trans-
port 3 wielkich warników — 
urządzeń do gotowania celu-
lozy. Średnica każdego z 
tych urządzeń przekracza 3 , 5 
metra. Są to pierwsze tak 
wielkie warniki wytworzone 
całkowicie w Polsce. 

Największą trudność w bu-
dowie warników stanowiły ro-
boty spawalnicze. O zakresie 
tych prac świadczy fakt , że na 
każdym warniku trzeba było 
wykonać ponad 2 0 0 metrów 
bież. szwów. Jakość wykonania 
każdego szwu sprawdzana by-

10 N O W O C Z E S N Y C H 

Z G R Z E B L A R E K 

P R O D U K C J I P O L S K I E J 
Lubuska Fabryka Zgrzeblarek 

w Zielonej Górze zakończyła o-
statnio produkcję pierwszej serii 
10 sztuk nowych, udoskonalonych 
zgrzeblarek dla budującego się 
kombinatu bawełnianego w Zam-
browie. 

Zgrzeblarki przeznaczone dla 
Zambrowa są maszynami nowej 
konstrukcji, doskonalszymi od do-
tychczas produkowanych. Są one 
o wiele wydajniejsze. 

ła przy pomocy aparatu rent-
genowskiego. 

Poważnym sukcesem hutni-
ków ze stalinogrodzkiego „ F e r 
rum" jest również opanowa-
nie produkcj i olbrzymich 
zbiorników — tzw. autoklaw 
do wytwarzania lekkich beto-
nów, m. in. siporexu. Zbiornik 
taki ma długość ponad 3 5 
metrów. Urządzeń takich nie 
wytwarzano dotąd w Polsce. 

U R U C H O M I E N I E C H Ł O D N I 

S K Ł A D O W E J W KALISZU 

26 ub. m . w Ka l i szu o d d a n o 
d o e k s p l o a t a c j i wielką n o w o -
czesną, c h ł o d n i ę sk ładową , w y -
k o n a n ą c a ł k o w i c i e wed ług p o l -
skie j d o k u m e n t a c j i t e c h n i c z -
n e j . 

C h ł o d n i a kal i ska o d d a n a d o 
uży tku n a 7 d n i przed t e r m i -
n e m w w y n i k u w y k o n a n i a z o -
b o w i ą z a ń p r z e d z j a z d o w y c h z a -
ł óg b u d o w l a n y c h i m o n t a ż o -
w o - i n s t a l a c y j n y c h , p o s i a d a 
n a j n o w o c z e ś n i e j s z e u r z ą d z e n i a 
z a m r o ż a l n e . K o m o r y c h ł o d n i -
cze g w a r a n t u j ą c a ł k o w i t e bez-
p i e c z e ń s t w o p r a c u j ą c e j za ł o -
dze. 

Z o s t a w i l i d z i e w c z y n k ę p r z y sto le , a 
Sami przesz l i d o s ą s i e d n i e g o a lk ierza . 

V I I 

P r z y f u r t c e R e d ó w s ta ł J ó z e k z J a d ź -
k ą . 

ś m i a l i s ię , c h i c h o t a l i , j a k t o m ł o d z i . 
R e d z i a n c e n i g d y n i e z b y w a ł o n a w e s o -
ł o ś c i , a dz i ś m i a ł a s z c z e g ó l n y h u m o r . 

L u b i ł p a t r z e ć n a n ią Józek , g d y o p o -
w i a d a ł a c o ś z p r z e j ę c i e m . S ł u c h a ł w ó w -
c z a s d l a s a m e g o s ł u c h a n i a , b o n i e w i a -
d o m o , c o g o w p r o w a d z a ł o w większy p o -
d z i w , c z y o n a s a m a , c z y j e j s ł o w a . 

M a ł y J ę d r e k p o r o z m o w i e w f u r t c e z 
G r z e l a k i e m b i eg ł r y s u j ą c n a d r o d z e p a -
t y k i e m j a k i e ś s trza łk i . N i b y t o p r z y p a d -
k i e m , z a b a w a w „ t r o p i o n e g o " p r o w a d z i -
ł a g o w s t r o n ę c h a ł u p y R e d ó w . 

— J ę d r u ś — p o w i e d z i a ł J ó z e k — k ie -
d y c h ł o p a k k r ą ż y ł k o ł o b r a m y i, z a j ę t y 
s w o i m p a t y k i e m , u d a w a ł , że n i e w idz i 
b r a t a z R e d z i a n k ą — d l a c z e g o n i e w z i ą -
ł eś c z a p k i ? 

— A t a m ! . . . c iepło . . . 
R y s o w a ł w c i ą ż p a t y k i e m j a k i e ś k o ł a 

ł z a c z ą ł o t a c z a ć n i m i s t o j ą c y c h . 
— N i e b ierz c z a p k i , n i e b ierz — t o c i ę 

G r z e l a k o w i d o k r ó w o d d a m — z a ż a r t o -
w a ł J ó z e k . 

J ę d r e k s z e r o k o o t w o r z y ł o c z y i p o -
w a ż n i e pat rzy ł n a bra ta . 

— Nie s trasz g o — s z e p n ę ł a J a d ź k a . 
i — Nie , n i e o d d a m cię . ż a r t u j e — J ó -

zef w z i ą ł c h ł o p c a za rękę — a le idź , w e ź 
c zapkę , b o z i m n o t a k z go łą głową. . . z a -
z iębisz się. 

— Nie p ó j d ę , b o o n t a m jest . . . Jeszcze 
m n i e w e ź m i e d o krów. . . — r z e c z o w o w y -
w n i o s k o w a ł Jędrek . 

— K t o ? 
— G r z e l a k . 
— G r z e l a k ? G d z i e j e s t ? 
— A u m a m y . J a k w y l a t y w a ł e m , t o 

poszed ł . 
N a d r o d z e k o l o k u ź n i K o s i o r k a p o j a -

wi l i się d w a j m a l c y . C i ska l i j a k i e ś ku le 
p a p i e r o w e i gon i l i w ś r ó d p i sku i ś m i e -
c h u . J ę d r e k z a w t ó r o w a ł i m z d a l e k a i 
skoczy ł p ę d e m d o f u r t k i R e d ó w . 

— J u ż przyszed ł z n o w u m a t k ę u ś w i a -
damiać . . . o w y m i a n i e — ze z łością o d e -
z w a ł się Józek , g d y zosta l i s a m i . 

— A wiesz — p r z e r w a ł a m u — m o j a 
m a m a j u ż m n i e j w ierzy t y m p l o t k a -
r z o m . 
: — J a d ź k a , m o g ł a b y ś się wreszc ie z a -
p i s a ć d o Z M P — z a u w a ż y ł Józek . 

— Jeszcze nie . M a t k a a n i s łyszeć n i e 
c h c e . N a j g o r z e j ją to oburza , że a n i j e -
d n a d z i e w c z y n a n i e należy. . . 

— A l e widzisz , g d y b y ś przysz ła ty , t o -
b y s ię o d w a ż y ł y i n n e . T a k p o t r z e b a lu -
dzi... Jes t n a s m a l e ń k a gars tka , a i t o 
t y l k o Ja z C h o j n a c k i m c o ś n i e c o ś r o -
bimy. . . 

— C h o d ź , Józek , d o izby, c h ł o d n o t u . 
— P r z e r w a ł a m u z n i e n a c k a , w s t r z ą s a j ą c 
się z z i m n a . 

S p o j r z a ł , t roszkę speszony . 

— Nie . T e r a z w p a d n ę d o d o m u . W y -
b a d a m , c o o n t a m c h c e . 

— A l e p rzy jdz i e sz ? 
— P r z y j d ę , p r z y j d ę — p o t a k i w a ł o d -

p r o w a d z a j ą c ją w z r o k i e m d o s a m e j 
s ieni . 

S z e d ł sp iesznie . D o t k n ę ł o go , d l a c z e g o 
J a d ź k a t a k n a g l e p r z e r w a ł a r o z m o w ę . 
Z r o d z i ł o s ię w n i m p o d e j r z e n i e , z p o -
c z ą t k u n i e ś m i a ł e , a p ó ź n i e j c o r a z w y -
r a ź n i e j s z e : „ Z a c z ą ł e m t y ł k o m ó w i ć o o r -
g a n i z a c j i , a o n a już , „ C h o d ź " — z a s t a -
n a w i a ł się. — T o w y r a ź n a n i e c h ę ć , a le 
d l a c z e g o ? " 

Z a t o p i o n y w m y ś l a c h , o m a l n i e zde -
rzył się w f u r t c e z G r z e l a k i e m . B ą k n ą ł 
p o d n o s e m „ d z i e ń d o b r y " i szedł d o 
c h a ł u p y . 

P a j d z i n a kręc i ła się k o ł o f a j e r e k . N a 
w c h o d z ą c e g o J ó z k a l edwie spo j r za ła , 
j a k b y g o w c a l e n i e z a u w a ż y ł a . 

„ J u ż t u zrobi ł dziś s w o j e " p o m y ś l a ł ze 
z łością o Grze laku , a le m i n ą n ie o k a z y -
w a ł m a t c e s w o i c h d o m y s ł ó w . 

— Józek , G r z e l a k ś m i a ł się z m a m y , 
że się u c z y c z y t a ć — p o w i e d z i a ł a zupe ł -
n i e n i e w p o r ę H a l i n k a . 

— A ty się d r u g i raz n i e m ą d r z y j , k ie -
d y ludz ie r o z m a w i a j ą ! S w o j e t rzy g ro -
sze przy k i m w t r ą c a , s m a r k a t a ! G d z i e 
idz iesz? — k r z y k n ę ł a P a j d z i n a . 

— D o J a n k i — n a d ą s a n a H a l i n k a 
w d z i e w a ł a c i ep ły serdak. — M o g ę iść, 
m a m o ? — spyta ła c ierpko . 

— A idź, idź. W y n o ś się ! 
Nie ulegało wątpliwości, że matka jest 

zła. W t a k i c h m o m e n t a c h J ó z e k zaz -
w y c z a j n i e j ą t r z y ł a n i s ł ó w k i e m , u n i -
ka ł r o z m ó w , k t ó r e b y m o g ł y j ą d e n e r -
w o w a ć . Dz i ś j e d n a k c o ś w n i m zaczę ł o 
się burzyć . Z d a w a ł sob ie sprawę , że o n 
j e s t zawsze s t roną a t a k o w a n ą przez 
G r z e l a k a za p o ś r e d n i c t w e m r o d z o n e j 
m a t k i . Zb ie ra ł się o d d a w n a , a b y prze j ś ć 
d o a taku . 

P a j d z i n a , j a k b y n a przekór , n i e o d z y -
w a ł a się a n i s ł o w e m . W s t a w i a ł a garnki , 
r o z p a l a ł a og ień , d m u c h a ł a z a j a d l e w p a -
len isko . 

— M a m o , p o c o p r z y c h o d z i ł G r z e l a k ? 
— spyta ł Józek . 

— A cóż c i d o tego ! M a m y s w o j e 
sprawy . Nie w o l n o m u p r z y j ś ć ? ! 

— W o l n o . 
— A pewnie . Myśl isz , że ty lko ty m o -

żesz o b l a t y w a ć c h a ł u p y w e ws i j a k ten 
war ia t . 

— K i e d y ? Grze lak ci ględzi ł ? 
— W niedzie lę . K t o p o wszys tk i ch 

c h a ł u p a c h łaził ? ! T y j u ż teraz... j a k to 
o n powiedział . . . — P a j d z i n a p r z y p o m i -
n a ł a coś sob ie — a... ag i ta tor , a g i t a t o r 
— przedrzeźnia ła . 

— M a m o , c zego ty c h c e s z ? 
J ó z e k n i e m ó g ł d łuże j p o h a m o w a ć z ło -

ści . Z d e c y d o w a n y by ł dziś w y k r z y c z e ć 
wszys tko to , c o m y ś l i o Grze laku . Ale i 
P a j d z i n a n i e m y ś l a ł a u s t ą p i ć z p l a c u 
b o j u . Trzasnę ła d r z w i c z k a m i p i e c a i z 
z a ł o ż o n y m i r ę k a m i podesz ła d o sto łu . 

— Józek , ty z n ó w nie pysku j tak. Nie 
będz iesz m i tu rządził . . . Czepiasz się s ta -

le t e g o Grze laka , j a k b y ci z j a d a ł z m i -
ski. 

— Z j a d a właśnie. . . 
— C o ? T y byś z d e c h ł z g ł odu d a w n o , 

żeby n i e G r z e l a k ! K i e d y ś by ł m a ł y m 
p ę t a k i e m , d w o j e m n i e j s z y c h o d c iebie 
mia łam. . . i j a k o ś się w y c h o w a ł o , b o p o -
m a g a ł Grzelak. . . T e r a z takiś ważny , że 
zarob isz te parę groszy ! Odros łeś o d 
p ę p k a — toś taki p a n ? K o m u n i s t y c ię 
tak uczą ! Czego ci n ie da l i ch l eba , j a k 
n i e m i a ł e ś ! A l e żarłeś, j a k G r z e l a k 
przynos i ł n a p r z e d n ó w k u — rozkrzy -
cza ła się P a j d z i n a . 

— T o za to zdar ł trzy razy tyle. Nie 
przynos i ł z serca . 

— A l e dał ! 
— K r z y ż e c i p ę k a ł y przy w o r k a c h , 

g d y ś odrabiała . . . 
— T o c o — r o b i ć przec ież trzeba ! J a k -

b y n i e b y ł o Grze laka , t o b y się szło d o 
i n n e g o . Dobrze , że b y ł o u k o g o zarob i ć 
n a k a w a ł e k chleba. . . n a m i ê j s c u . I c o 
byś ty robi ł , j a k b y ś m i a ł w y ż y w i ć sie-
bie, t r o j e m a ł y c h , a tu pustk i w k o m o -
rze... 1 ty lko d w i e ręce ? C o byś robi ł ? 
Nie poszed łbyś h a r o w a ć ? Z n ieba s p a -
d ł a b y c i m a n n a ? I c o ś się tak uczep i ł : 
G r z e l a k i Grze lak ! Groz i — z d o m u 
pójdzie . . . A idź — j a k c l źle ! W y c h o -
w a ł a m cię... T r o j e w a s by ło m a ł y c h 1 j a -
k o ś ż y ć trzeba by ło , to i teraz przeży-
ję... 

J a k szybko przyszła, tak i m i n ę ł a 
z łość P a j dżiny. K o b i e t a zrzuci ła s łowa, 
k tóre ją gn io t ły , a teraz z a ł a m a ł y ją ży -

w e w s p o m n i e n i a la t n ę d z y i ś w i a d o -
m o ś ć n i e w d z i ę c z n o ś c i syna . P o d n i o s ł a 
d o twarzy f a r t u c h . 

— M a m o , wszys tko c i w y t ł u m a c z ę , 
b o ty m n i e n i e rozumiesz . J a się w c a l e 
n ie c z e p i a m Grze laka , d la tego , że o n 
j es t Grze lak , ale d l a t e g o że j es t wyzy -
sk iwaczem, d l a t e g o że t a c y b iedacy j a k 
m y robią n a n iego , a o n z tego c i ą g n i e 
p ien iądze . T e r a z w y m i a n a — to m a r t w i 
się, c o z p i e n i ę d z m i zrobić . D l a c z e g o ty 
się n ie m a r t w i s z ? A te p ien iądze , c o 
m a , to zrabowane . . . z wyzysku. . . Dobrze , 
że dos tan ie p o nosie . 

— O tak, tak — przerwała — d o p i e -
ro c i radość. . . P e w n i e z tego będziesz 
c o ś miał. . . 

— A będę. W s z y s c y b ę d z i e m y mie l i . 
B ę d ą n o w e szkoły , będz ie e l ek t ryczność 
n a wsi . J u ż się i m s k o ń c z y , zobaczysz , 
w t y m r o k u z a c z n i e m y b r a ć m a s z y n y z 
S O M - u i n ie b ę d z i e m y G r z e l a k a b o g a -
c i ć o d r o b k a m i . Już i m się urwie wyzysk. 

— T a k i e ś t a n a g l e prze jrze l i n a oczy . 
O b j a w i ł się w a m wyzysk . D a w n i e j t o 
g o n ik t n i e zobaczy ł . Jak iż t u wyzysk ! 
J a k n a j m i e , t o i zapłac i . Z S O M - u ci 
dadzą d a r m o , c o ? 

— Nie z a d a r m o . Ale i n ie wyzyska -
j ą . Z o b a c z y s z . 

J ó z e f spostrzegł , że m a t k a z ł a g o d n i a -
ła . Uczu ł nag l e serdeczność d la n i e j . 



Dbajmy o zdrowy wygląd twarzy Zdwutie i utada 
Chcąc zachować jasną, czy-

stą, zdrową cerę, która jest nie-
wątpliwie naturalną ozdobą, 
musimy w odpowiedni sposób 
pielęgnować skórę twarzy w 
zależności od jej gatunku. 

Przez nieodpowiednią pielęg-
nację skóry twarzy można 
szybko popsuć cerę. Podstawo-
wym warunkiem zachowania 
zdrowej skóry jest jej staran-

k a z ó w m a t k i i l ekceważen ia 
j e j s ł ów , w la tach późn ie j szych 
l ekceważą s w e o b o w i ą z k i . 

Z n a j ą c złe skutki w y c h o w a w -
cze naszego pos tępowania , po-
w i n n i ś m y ogran i czać i lość roz-
k a z ó w w y d a w a n y c h dziec iom, 
starać się o to, b y nie b y ł y 
sprzeczne, a n a j w a ż n i e j s z e — 
d o p i l n o w a ć , b y dziecko w y k o -
n y w a ł o je skrupulatn ie i do-
kładnie . 

J. M. 

ne oczyszczanie, zwłaszcza wie-
czorem, ciepłą wodą i mydłem 
toaletowym odpowiednim do 
jej gatunku. 

Rozróżniamy następujące ro-
dzaje skóry twarzy: normalna, 
sucha, tłusta i mieszana. 

SKORA NORMALNA charak-
teryzuje się naskórkiem śred-
niej grubości, jasnym kolorem, 
skłonnością do naturalnych ru-
mieńców i nie jest zbyt wraż-
liwa na sposób mycia. Ciepła 
woda i mydło toaletowe oczysz-
czają ją dokładnie. 

SKORA SUCHA jest cienka, 
0 odcieniu białym lub białoró-
żowym, przezroczysta, wrażli-
wa na wpływy atmosferyczne, 
często drobno się łuszczy. Twarz 
należy myć mydłem przetłusz-
czonym i ciepłą wodą 2 razy 
iv tygodniu. Na noc twarz na-
tłuszczać można zwykłym, nie 
solonym smalcem. Pracując na 
powietrzu zabezpieczać twarz 
smarując kremem i pudrując, 
gdyż łatwo może ulec odmroże-
niu. 

SKORA TŁUSTA ma naskó-
rek dość gruby, porowaty o ko-
lorze szaro-żółtym, błyszczący, 
skłonny do wyprysków i wą-
grów. Twarz należy myć rano 
1 wieczorem ciepłą wodą i my-
dłem alkalicznym. Przecierać 
2-3 razy w tygodniu spirytu-

sem salicylowym (alcool sali-
cyliąue). Jeśli twarz wrażliwa 
jest na zimno, należy smaro-
wać maścią cynkową (pomma-
de de zinc), zwłaszcza przy pra-
cy na powietrzu. 

SKORA MIESZANA jest naj-
częściej spotykana. Nos, jego 
okolice, przestrzeń między 
brwiami, brodą mają naskórek 
błyszczący, porowaty, skłonny 
do występowania wągrów. Po-
liczki i czoło mają naskórek 
cienki i wrażliwy. Twarz nale-
ży myć wieczorem ciepłą wodą 
i mydłem przetłuszczonym. Czę-
ści przetłuszczające się przecie-
rać 2 razy w tygodniu spirytu-
sem salicylowym. Twarz trze-
ba zabezpieczać przed wpływa-
mi atmosferycznymi tak, jak 
skórę suchą i tłustą. 

Dla utrzymania świeżości 
naskórka wskazane jest twarz 
o cerze normalnej i suchej o-
plukiwać rano chłodną wodą. 

Dbając o czystość skóry twa-
rzy i pielęgnując twarz w spo-
sób wyżej opisany utrzymany 
zawsze zdrowy i świeży wygląd 
naszej cery. 

(H. R.) 

(vncuoiœp 

K U C H N I 
Zupa biała z łazankami 

/ kg kości, włoszczyzna, 150 

gr. śmietany, łyżka mąki, sól, 

zielona pietruszka (persil), 1/i 

kg gotowego makaronu. 

Z kości i włoszczyzny gotujemy 
wywar, na przecedzony kładzie-
my makaron lub zagniecione z 
mąki, ja jka i wody łazanki, do-
dajemy sól. Gotujemy aż będą 
miękkie, po czym zaprawiamy zu-
pę śmietaną z mąką. Już na ta-
lerzach wsypujemy usiekaną pie-
truszkę lub koperek. 

Faworki na pianie 

Około 400 gr. mąki, 4 jajka, 
do obsypania cukier puder z 
wanilią, do smażenia 1/2 kg 
smalcu. 

Z ja j oddzielamy białka 1 bije-
my sztywną pianę. Dodajemy po 
trochu mąkę, potem żółtka, wy-
gniatamy na posypanej mąką 
stolnicy ciasto nieco wolniejsze 
niż na pierogi. Następnie wybi-
jamy bardzo dobrze ciasto wał-
kiem, tak by powstały pęcherzy-
ki, po czym wałkujemy bardzo 
cienko, krajemy radełkiem krót-
kie faworki (smażone faworki 
bardzo rosną, a ze względu na 
małą ilość smalcu trzeba wziąć 
mały rondel) . Smażymy na jas-
ny kolor i zaraz obsypujemy cu-
krem pudrem. y 

GOŁĄBKI Z KASZĄ 
JĘCZMIENNĄ 

Główka kapusty, 2 szklanki ka-
szy, 1 jajko, 2-3 suszone grzyb-
ki, 100 gr. wędzonej słoniny lub 
boczku, cebula, sól, pieprz, tro-
chę cukru, łyżka tłuszczu, 2 łyż-
ki mąki. 

G ł ó w k ę k a p u s t y r o z b i e r a m y 
n a l istki , k ł a d z i e m y n a w r z ą -
tek i o b g o t o w u j e m y . O d l e w a m y 
w o d ę , a z l i s t k ó w ś c i n a m y ś r o d -
k o w ą ży łkę . N a f a r s z p r z y g o t o -
w u j e m y kaszę w n a s t ę p u j ą c y 
s p o s ó b : o p ł u k a n ą kaszę k ł a -
d z i e m y d o 3 s z k l a n e k w r z ą t k u 
w y g o t o w a n e g o z g r z y b k a m i , 
z a g o t o w u j e m y p a r ę razy , d o d a -
j e m y p r z e s m a z o n ą s ł o n i n ę l u b 
b o c z e k w r a z z c e b u l a , m i e s z a -
m y i o d s t a w i a m y n a b o k g o -
r ą c e j p ł y t y k u c h e n n e j , l u b g o -
t u j e m y n a n a j m n i e j s z y m g a -
zie , c z ę s t o m i e s z a j ą c . G d y k a -
sza j e s t j u ż m i ę k k a , o d s t a w i a -
m y , s t u d z i m y , d o d a j e m y j a j k o , 
só l i p i e p r z o r a z u g o t o w a n e w 
k a s z y u s i e k a n e grzybk i . W s z y -
s t k o m i e s z a m y . N a l is tki k a -
p u s t y n a k ł a d a m y p r z y g o t o w a -
n y farsz , z a w i j a m y m o c n o i 
u k ł a d a m y w r o n d l u . P o d l e w a -
m y t r o c h ę w o d y , d o d a j e m y sól 
i c u k i e r d o s m a k u , p o c z y m 
d u s i m y k a p u s t ę p o d p r z y k r y -
c i e m o k o ł o p ó ł g o d z i n y . Z a p r a -
w i a m y g o ł ą b k i z a s m a ż k ą z t łu -
s z c z u i m ą k i . 

A g e n c j a P A P d o n o s i z N o -
w e g o J o r k u , że n a p o s i e d z e n i u 
K o m i s j i P r a w K o b i e t O N Z 
p r z e m a w i a ł a 23 b m . d e l e g a t k a 
po l ska , w i c e m i n i s t e r Z o f i a 
D e m b i ń s k a . S t w i e r d z i ł a o n a , 
że d e l e g a c j a p o l s k a u z n a ł a 
p r z y j ę c i e k o n w e n c j i o p r a w a c h 
p o l i t y c z n y c h k o b i e t za p e w i e n 
p o s t ę p . P o m i m o b r a k ó w t e j 
k o n w e n c j i P o l s k a b y ł a j e d n y m 
z j e j s y g n a t a r i u s z ó w . K o m i s j a 
p o w i n n a z d a ć s o b i e s p r a w ę , że 
p r z y j ę c i e k o n w e n c j i j e s t t y l k o 
p i e r w s z y m e t a p e m . P e w n e w i e l 
k i e m o c a r s t w a j a k n p . S t a n y 
Z j e d n o c z o n e i A n g l i a d o t y c h -
czas k o n w e n c j i n ie p o d p i s a ł y . 
A p o n a d t o a n a l i z a d o k u m e n -
t ó w p r z e d s t a w i o n y c h przez se-
k r e t a r i a t g e n e r a l n y k o m i s j i 
d o w o d z i , że k o b i e t y są n a d a l 
w w i e l u p a ń s t w a c h p r z e d m i o -
t e m d y s k r y m i n a c j i w r ó ż n y c h 
d z i e d z i n a c h . 

K o n w e n c j a n i e p r z e w i d z i a ł a 
ż a d n y c h k o n k r e t n y c h g w a r a n -
c j i k o r z y s t a n i a z p r a w p r z y -
z n a n y c h f o r m a l n i e k o b i e t o m . 

T o t e ż w w i e l u p a ń s t w a c h k o -
r z y s t a n i e z t y c h p r a w p o z o -
s t a j e w s f e r z e teor i i . T r u d n o 
m ó w i ć o p e ł n y m k o r z y s t a n i u 
z p r a w p o l i t y c z n y c h , j e ś l i k o -
b i e t a j e s t p r z e d m i o t e m d y s k r y -
m i n a c j i g o s p o d a r c z e j i spo ł e cz -
n e j . 

W i c e - m i n i s t e r D e m b i ń s k a 
w s k a z a ł a n a s t ę p n i e j a k w k r a -

j a c h o b o z u p o k o j u n i e t y l k o 
z a p e w n i o n o k o b i e t o m c a ł k o w i -
te r ó w n o u p r a w n i e n i e , l e cz r ó w -
n i e ż o p r a c o w a n o z a r z ą d z e n i a 
g w a r a n t u j ą c e w c i e l e n i e t e j za -
s a d y w ż y c i e . D e l e g a t k a p o l -
ska o m ó w i ł a s y t u a c j ę k o b i e t 
w P o l s c e , s t w i e r d z a j ą c , że w 
P R L k o b i e t y c ieszą się c a ł k o -
w i t y m r ó w n o u p r a w n i e n i e m i 

b i o rą c z y n n y u d z i a ł w e w s z y -
s t k i c h d z i e d z i n a c h ż y c i a . 

K o ń c z ą c , m ó w c z y n i s t w i e r -
d z i ł a , że o b e c n a s y t u a c j a w 
w i e l u k r a j a c h k a p i t a l i s t y c z -
n y c h w y m a g a s t a ł y c h w y s i ł -
k ó w k o m i s j i , o p r a c o w a n i a za -
r z ą d z e ń z a p e w n i a j ą c y c h k o b i e -
t o m c a ł k o w i t e r ó w n o u p r a w n i e -
n i e z m ę ż c z y z n a m i . 

RADOŚCI I SMUTKI 

O m W A L E N T Y N Y 
Walentyną Jabłońska idąc do 

domu zatrzymała się przy wysta-
wie z obuwiem. Od kilku dni pa-
da! deszcz ze śniegiem, bioto by-
ło na jezdniach, w tramwajach, 
na podwórkach. Stare pantof le 
Walentyny przeciekały. 

— Tylko 86 zł. — westchnęła 
patrząc na wysokie gumowe buty. 

Przed bramą domu, w którym 

mieszkała, chwyci ł ją ostry na -
pad kaszlu. 

— Dzień dobry ! — zaczepiła 
ją wesoło Chrzanowska. — Gryp-
ka? M a m w domu aspirynę. Za-
raz ją pani przyniosę. 

Walentyna ciężkim krokiem 
weszła na schody. W głowie je j 
szumiało, w ca łym ciele czuła 
dreszcze. 

Z LUDŹMI I WSROD LUDZI 
EKCJE w g imnazjum koń-

czyły się w południe. Po-
południa za jmowała praca 

w kasie cukierni. Ojciec był bez 
pracy, trzeba więc było starać się 
o zarobek. 

Mława jest małym prowincjo-
na lnym miasteczkiem, a w takim 
miasteczku nic nie utrzyma się 
długo w ta jemnicy . Już wkrótce 
po rozpoczęciu pracy kasjerki w 
cukierence Halina Rudnicka, 
wówczas uczennica prywatnego 
g imnaz jum w Mławie, wezwana 
została do przełożonej. 

— Hańbisz dobre imię szkoły. 

( R E P O R T A Ż Z P O L S K I ) 
Wybieraj — albo praca w cu-
kierni, albo nauka u mnie. 

Rudnicka dobrnęła jednak do 
matury. Potem znów przyszły dni 
wypełnione pracą. Trzeba było 
uskładać sobie na rozpoczęcie 
r.auki n a uniwersytecie. „Jak 
skcńczę, będzie lżej i mnie , i w 
d o m u " — myślała młoda stu-
dentka. Nadzieje te oczywiście 
były płonne. Cztery lata po dy-
plomie upłynęły na bezskutecz-
n y m poszukiwaniu jakiejkolwiek 
pracy, nawet takiej , która nie 
miała nic wspólnego ze zdobyty-
mi kwalif ikacjami. 

1. Kost ium z ciemnej wełny. Żakiet dopasowany w talii zaszewkami, zapięty jest z przodu na 
pięć jasnych guzików, ustawionych w kształcie litery V. Spódnica z jedną fałdą z tyłu. Materia-
łu potrzeba 2.50 m. szerokości 1.40 m. 

2. Wiosenny żakiet z nisko wszytymi rękawami i wydłużonym kołnierzem z wyłogami. Dwie 
nakładane kieszenie. Spódnica i pulower w kolorze brązowym. Na wdzianko potrzeba materiału 
1,60 m. szerokości 1,40. 

3. Kimonowy płaszcz-narzutka z rdzawej wełny, zapięty u góry na jeden guzik. Nakładane 
kieszenie wykończone patkami. Materiału potrzeba 3.00 m. szerokości 1,40 m. 

4. Wiosenny kostium z płótna. Żakiet z wyszczuplającymi cięciami z przodu i na plecach, za-
pięcie umieszczone na plisie skrojonej z kontrastowo ułożonego materiału. Szalowy, dosyć szero-
ki kołnierz. Prosta, wąska spódnica z jedną fałdą. Materiału potrzeba 5 m. szerokości 0,80 m. 

5. Sportowy płaszcz z odc inanym z przodu karczkiem uszyty z materiału w dużą jodełkę. Kry-
te zapięcie podkreślone szerokim stebnowaniem. Skośnie przecięte kieszenie. Materiału potrzeba 
2,75 m. szerokości 1,40 m. 

6. Fantazyjny kostium z beżowej wełny. Żakiet bez kołnierza z czterema skośnie przeciętymi 
kieszeniami, ozdobionymi stebnowaniem. Materiału potrzeba 2,50 m. szerokości 1,40 m. 

7. Płaszcz o prostej, lekko zwężającej się ku dołowi linii, uszyty z miękkiej, puszystej wełny. 
Zapięcie kryte, kołnierz skrojony jednocześnie z wyłogami. Rękawy z szeroką pachą zakończone 
szerokimi, odwi janymi mankietami. Materiału potrzeba 2,75 m. szerokości 1,40 m. « 

NIE m a j e j i nie wiadomo, o 
której będzie — odpowiada^ 

no w domu z n a j o m y m i przyja-
ciołom, pragnącym zobaczyć się 
z Haliną Rudnicką. T r u d n o było 
określić godzinę powrotu z pra-
cy w Ministerstwie Oświaty, gdzie 
zaraz po wyzwoleniu rozpoczęła 
pracę Rudnicka. 

M i m o nawału za jęć znalazł się 
czas i na pisanie. W tych latach 
ukazała się pierwsza książka Ha-
liny Rudnickie j pt. „Polną ścież-
k ą " — zbiór opowiadań o party-
zantce chłopskiej , a wkrótce po-
tem „Uczniowie Spartakusa" 
książka dla młodzieży, za którą 
autorka otrzymała nagrodę pań-
stwową. 

„ Z a m k n ą ć się i pisać, pisać..." 
0 t y m marzyła w latach studen-
ckich. Teraz, gdy pisanie stało 
się realną możliwością, nawet w 
myślach nie pozostał c ień marze-
nia o „zamknięciu się". Czeka-
ła praca z ludźmi i wśród ludzi. 

Jeszcze w piątek do późnych 
godzin wieczornych na zebraniu 
aktywu Ligi Kobiet mówiła Rud-
nicka o jakichś pi lnych spra-
wach, które pode jmuje się za-
łatwić, a już w sobotę rano moż-
na ją było spotkać na dworcu, 
gdy wsiadała do pociągu. Trasa? 
Białostockie. T a m wieczory i 
spotkania z czytelnikami, z mło -
dzieżą. W następnych dniach — 
Łódź, wieczory w świetlicach ro-
botniczych. 

— Pokażcie n a m w swych książ 
kach, j ak m a m y żyć i jak postę-
pować — powiedział n a j ednym 
z takich zebrań do literatki mio -
dy czytelnik je j książek. 

MOŻE to wtedy właśnie pow-
stała myśl o rozpoczęciu 

pracy nad obszerną powieścią o 
Janku Krasickim? Autorka obec-
nie jest zajęta zbieraniem mate-
riału. 

Nie tylko ta książka jednak za-
prząta myśli Haliny Rudnickie j . 
Walki w Hiszpanii w roku 1936, 
powieść o Warszawie z lat 1945 
— 1947, powieść historyczna dla 
młodzieży o Sparcie — oto pla-
ny na najbliższy okres. 

Zastałam Halinę Rudnicką, 
gdy pracowała nad korektą książ-
ki, która już wkrótce się ukaże. 
Jest to zbiór opowiadań o Związ-
ku Radzieckim — żywo utrwa-
lone w książce wrażenia z podró-
ży po K r a j u Rad. 

* * 

ZA to, że tygodnie życia Hali-
ny Rudnickie j i w czasie je j 

młodości , i w latach studenckich, 
1 teraz wypełnione są jak naj -
lepszą treścią, za to, że dzieli się 
cna z ludźmi swym zapałem, o -
fiŁ-rnością i talentem, została ona 
odznaczona w dniu Święta K o -
biet Z ło tym Krzyżem Zasługi. 

S. W . 

Zadzwoniła. Cisza. Jeszcze raz, 
to samo. 

Wy ję ła klucze z torebki. Może 
zasnął, nie słyszy? 

Ale w d o m u nikogo nie było. 
W kuchni n a stole leżała zmięta 
męska koszula, przed lusterkiem 
nieumyta maszynka do golenia, 
koło stołu stały zabłocone buty. 
Zajrzała do pokoju . Wyg ląda ł 
tak, j ak go zostawiła. Niesprząt-
nięty, z imny, łóżko Józka nawet 
nie posłane... 

Walentyna prędko zrzuciła z 
siebie mokry płaszcz i obuwie. 
Chciała rozpalić pod blachą. A le 
na dnie kubełka była tylko szu-
fe lka węgla. 

„Trzeba ze jść do piwnicy — 
pomyślała. — Karto f l i też Józek 
nie przyniósł" . 

Ale do piwnicy nie zeszła. Tak, 
jak była w ubraniu rzuciła się 
na łóżko i przykryła dwiema koł-
drami. 

Obudziło ją pukanie d o drzwi. 
„ K t o to być może? Józek zaw-

sze otwiera kluczem. Aha, Chrza-
nowska z aspiryną. P o c z c i w a ! " 
— przypomniała sobie Walenty -
na. 

Ale to nie była Chrzanowska ; 
za drzwiami stała n iezna joma ko-
bieta. 

— Czy tu mieszka Józek Ja-
błoński? — spytała. 

— Tak, ale wyszedł. 
— O, to niedobrze. Czy pręd-

ko wróci? 
B a ! Zeby Walentyna wiedzia-

ł a -
— Ale może pani poczeka. A 

o co chodzi? 
— Poczekam — zadecydowała 

n iezna joma — Szymańska jestem 
— przedstawiła się. — M a m pil-
ną sprawę. 

Cóż, trzeba było gościa popro-
sić do mieszkania. 

Walentyna przykryła łóżko ple-
dem, podsunęła Szymańskiej 
krzesło. Złapała wiadro i podrep-
tała z n im na dół po węgiel. 

Był ciężki jak nigdy. Na szczęś-
cie na schodach spotkała Tadeu-
sza Chrzanowskiego. Tadeusz, ró -
wieśnik Józka, wy ją ł z j e j ręki 
wiadro i jak z piórkiem wbiegł 
z n im na górę. 

Ogień rozpaliła w kilka minut, 
dorzuciła drewna. Zrobiło się 
ciepło. Szymańska przeniosła się 
do kuchni , usiadła blisko pieca. 
Zawstydzona nieporządkiem W a -
lentyna Jabłońska zebrała poroz-
rzucane przez syna przedmioty. 

Koszula zupełnie jeszcze czysta 
— pomyślała biorąc ją do ręki, 
mógłby jeszcze ponosić . 

— Jak się pani czuje po cho -
robie? — zagadnął gość. 

— Po chorobie? — zdziwiła się 
Walentyna. — Nie chorowałam. 

— Józek jest kolegą mego sy-
na jeszcze z kursu. Często do nas 
przychodzi. Razem teraz pracu-
ją . Mówił , że pani miała zapa-
lenie płuc. Pomarańcze dla pani 
kupował... 

— Pomarańcze? Józek nigdy 
niczego mi jeszcze nie kupił — 
powiedziała z goryczą i zaraz te-
go pożałowała. Po co nieznajo-
m y m mówić takie rzeczy? Sama 
przed sobą wstydziła się przyznać, 
że ma czasem do syna pretensje 
o to, że o niej nie pomyśli . 

(Dokończenie za tydzień) 

«OD MAS Z A L E Z T LOS 
N A S Z Y C H D Z I E C I » 

Pod tym tytułem Gi lber-
łe Seguy. sekretarz Związku 
Kobiet Francuskich opubli-
kowała w jednym z tygodni-
ków paryskich wymowny ar-
tykuł, który poniżej podaje-
my w tłumaczeniu. 

„Obchodziłyśmy niedaw-
no Międzynarodowy Dzień 
Kobiet. Jakże znamienny I 
głęboki charakter przybrał 
Dzień ten 7 marca 1954 r. 
Tym razem nie jedno, nie 
dziesięć ani 7 0 zgromadzeń, 
ale tysiąc odbyło się na te-
rytorium Francji! Dzielnice, 
wioski, wsie odbyły poszcze-
gólne, własne zgromadzenia. 

Na swoim gruncie, w atmo-
sferze rodzinnej, pełne) wza-
jemnego zrozumienia, kobie-
ty sporządziły bilans swych 
codziennych kłopotów I trud-
ności. Zdały sobie sprawę, że 
wszystkie razem, w jedności, 
mogą uzyskać zadośćuczynie-
nie dla wysuniętych rewindy-
kacji I ułatwić sobie życie. 

I ze wszystkich stron na-
pływają listy świadczące o 
entuzjazmie jaki budził dzień 
7 marca. 

Zdając sobie sprawę z od-
powiedzialności, która na 
nich ciąży, kobiety wykazały 

niezłomną wolę walki w o-
bronie swych praw, praw dzie-
ci, w obronie Pokoju. Pokój 
jest najważniejszym proble-
mem dnia. Kobiety wiedzą, ï 
wyraziły to jasno w dniu 7 
marca, że nie uzyskają za-
dośćuczynienia dla swych re-
windykacji jeżeli nie będzie 
stosowana polityka Pokoju, 
jeżeli nie zapanuje klimat 
pokojowy o trwałych podsta-
wach. 

I jednogłośnie napiętno-
wały układy z Bonn i Pary-
ża jako zgubne dla Francji i 
Pokoju. Każde zgromadze-
nie wysłało listy zaklinające 
deputowanych — w imieniu 

kobiet, żon i matek, w imie-
niu dzieci, których los jest 
zagrożony — o nie ratyfiko-
wanie tych układów, o nie u-
leganie wywieranym presjom 
i o uszanowanie jednej jedy-
nej woli — woli narodu, któ-
rego są przedstawicielami. A 
cały naród odrzuca te ukła-
dy wojenne. 

W celu zapewnienia poko-
ju, jesteśmy gotowi, my Fran-
cuzi i Francuzki, podpisać 
pakt przyjaźni z narodem 
niemieckim, ale nie z Niem-
cami niezdenazyfikowanymi, 
uzbrojonymi odwetowymi, w 
ramach układów zapewniają-
cych im przewagę, która by 
nas zgniotła". 

Cł.'Ó5 Czytelniczki 

« Z radością i ze 
•Izami w oczach 

otrzyma-Fam 
«Przegląd Polski» 

Z radością i ze łzami w o-
czach otrzymałam „Przegląd 
Polski" z dnia 18 marca i je-
stem bardzo zadowolona, że ma-
my znowuż co czytać. Bardzo 
nam się dłużyło bez polskiej 
gazety. My się tak tutaj osa-
motnieni czujemy, oboje starzy 
i nie mieliśmy żadnych wiado-
mości o Ojczyźnie, Jesteśmy tu-
taj sami, dzieci są wszystkie 
daleko od nas, w Polsce, we 
Francji, w A/gerze . 

Proszę wybaczyć jak niedo-
brze list napisany, bo żadnej 
szkoły nie posiadam, tylko ty-
le co mnie mój ojciec nauczył. 

C Z Y T E L N I C Z K A R. 
S e r r i e r e s e n C h a n t a g n e s ( S a v o i e ) 

POLKI W KOMUNIE PARYSKIEJ 
W z w i ą z k u z p r z y p a d a j ą c ą n i e d a w n o r o c z n i c ą p o c z ą t -

k ó w w a l k K o m u n y p r z y p o m n i j m y p o k r ó t c e r o l ę j a k ą w n i e j 
o d e g r a l i P o l a c y i k o b i e t y - P o l k i , k t ó r e s t a ł y u b o k u k o b i e t 
f r a n c u s k i c h . 

W o k r e s i e k i e d y t o c z y ł a się 
w o j n a p r u s k o - a u s t r i a c k a » ) 
K o n f e d e r a c j a W o j s k o w y c h — 
( w o j s k o w a t a j ń a - . o r g a n i z a c j a 
l u d o w a ) — n a cze le k t ó r e j 
z n a j d o w a ł się m . i n . p o l s k i ge -
n e r a ł D ą b r o w s k i , z o r g a n i z o -
w a ł a d w a l e g i o n y P o l a k ó w , j e -
d e n w T u r y n i e , p o d d o w ó d z -
t w e m gen . B o s a k a - H a u k e , d r u -
gi w P a r y ż u , p o d d o w ó d z t w e m 
s a m e g o D ą b r o w s k i e g o . 

P o l s k i l e g i o n w P a r y ż u o d e -
g r a ł o l b r z y m i ą r o l ę w w a l k a c h 
K o m u n y . S k ł a d a ł się o n z 
d w ó c h g r u p . D o j e d n e j n a l e -
żel i P o l a c y , d la k t ó r y c h s p r a -
w a p o l s k a b y ł a s p r a w ą s o c j a -
l i z m u , d e m o k r a c j i , śc iś le z w i ą -
z a n a z r u c h a m i r e w o l u c y j n y -
m i Z a c h o d u . G r u p ę tę r e p r e -
z e n t o w a ł d z i e n n i k „ N i e p o d l e -
g ł o ś ć " u k a z u j ą c y się w P a r y ż u 
w j ę z y k u p o l s k i m . 

D r u g a g r u p a P o l a k ó w b y ł a 
b e z p o ś r e d n i o i śc iś le z ł ą c z o n a 
z s e k c j ą p a r y s k ą M i ę d z y n a r o -
d ó w k i . B y ł a o n a p r z e p o j o n a 
i d e a ł a m i s o c j a l i z m u . N a cze le 
t e j o s t a t n i e j g r u p y z n a j d o w a -
ła się k o b i e t a , P a u l i n a M a -
k a r s k a , z n a n a w P a r y ż u p o d 
p s e u d o n i m e m P a u l i M i n k . 

* ) W o j n a ta zakończyła się w 
r. 1866 zwycięstwem Prusaków 
pod Sadową. Włochy , były alian-
tami Prus. 

j u ż u p r z e d n i o s w y m o d d a n i e m G e n e w i e , a p o t e m n a p r o w i n -
i e n t u z j a z m e m d l a s p r a w y c j i w e F r a n c j i ) o k r y ł a s ławą 
M i ę d z y n a r o d ó w k i ( p r a c o w a ł a i m i ę k o b i e t y p o l s k i e j p o d c z a s 
m . i n . w s e k c j i s z w a j c a r s k i e j w w a l k K o m u n y P a r y s k i e j . 

T e k o b i e t y , k t ó r e w i d a ć b y -
ł o n a p a r y s k i m b r u k u p o d c z a s 
w a l k K o m u n y , m i ę d z y k t ó r y -
m i z n a j d o w a ł o się w i e l e P o -
l ek , to k o b i e t y s i lne , p e ł n e p o -
ś w i ę c e n i a , u m i e j ą c e u m i e r a ć 
t a k s a m o j a k u m i a ł y k o c h a ć , 
p r z e p o j o n e t y m c z y s t y m i sz la -
c h e t n y m e n t u z j a z m e m , k t ó r y 
o d r. 1789 ż a r z y ł się w s e r c a c h 
l u d u f r a n c u s k i e g o . „ G d y b y n a -
r ó d f r a n c u s k i s k ł a d a ł się z sa -
m y c h k o b i e t , c ó ż b y to by ł z a 
g r o ź n y n a r ó d " — pisa ł k o r e s -
p o n d e n t „ T i m e s ' a " . 

W i e l e z n i c h c h w y c i ł o za 
b r o ń . J e d n a z m a r k i e t a n e k 66 
b a t a l i o n u , spędz i ła c a ł y d z i e ń 
t r z e c i e g o k w i e t n i a n a p o l u b i -
t w y p o d M e u d o n , o p a t r u j ą c 
r a n n y c h , n i e m a l s a m a j e d n a , 
b e z l e k a r z a . 

D n i a c z w a r t e g o k w i e t n i a w 
s t r z e l a n i n i e n a p l a s k o w z g ó r z u 
C h a t i l l o n w z i ę ł y u d z i a ł m a r -
k i e t a n k i w r o b o c z y c h f a r t u -
c h a c h . 

W k o m i t e c i e w j e d n y m m e -
r o s t w i e P a r y ż a , k o b i e t y o g ł o -
si ły w z r u s z a j ą c ą p r o k l a m a c j ę : 
„ M u s i m y z w y c i ę ż y ć l u b u m -
rzeć . J e d y n y s p o s ó b , b y u r a t o -
w a ć w a s z y c h n a j b l i ż s z y c h to 
r z u c i ć sie w o d m ę t w a l k i " . 

D o w ó d c a g r u p y p o l s k i e j , 
P a u l a M i n k , k t ó r a w s ł a w i ł a się PAULA MINK według ówczesnej litografii. 

Z Ł O T Y KRZYŻ 
ZASŁUGI DLA PARY Przemówienie delegatki polskiej na posiedzeniu 

MAŁŻEŃSKIEJ , 
KTÓRA W Y C H O W A Ł A 

12 DZIECI 

Na Sesji Miejskiej Rady 
Narodowej- w Toruniu odbyła 
się uroczystość wręczenia Zło-
tych Krzyży Zasługi za dłu-
goletnie pożycie czterem pa-
rom małżeńskim. Są to mał-
żonkowie Karolczakowie, Ll-
nowscy, Lewandowscy oraz 
Guttfeldowie. Wszystkie pa-
ry przeżyły z sobą ponad 50 
lat, doczekały się wielu wnu-
ków I prawnuków. 

Podobna uroczystość od-
była się również na ostatniej 
sesji M R N w Żninie, gdzie 
Złote Krzyże Zasługi otrzy-
mali małżonkowie Władysła-
wa I Franciszek Prusowie. 
Małżonkowie ci przeżyli ra-
zem 5 8 lał, wychowali 12-
cioro dzieci, doczekali się 3 8 
wnuków i 19 prawnuków. 

Komisji Praw Kobiet ONZ w Nowym Jorku 

— Jola, połóż z a b a w k i n a 
pó łkę ! 

— Jola , u m y j ręce ! 
Oba r o z k a z y padają p r a w i e 

jednocześnie . Ma ła nie zdąży ła 
i c h jeszcze w y k o n a ć , a już pa-
da ser ia n a s t ę p n y c h : 

— Jola, zanieś gazetę do po-
k o j u ! 

— K i e d y nareszc ie siądziesz 
p r z y stole! 

M a ł a Jo la często b y w a w roz-
terce, g d y o t r z y m u j e jednocze-
śn ie k i l k a r o z k a z ó w : n ie wie , 
od czego zacząć . Rob i w i ę c c a ł y 
szereg zby tecznych rzeczy, aż w 
k o ń c u zdezor i entowana — n i c 
już nie robi . 

Przychodz i wreszc ie czas, że 
J o l a przestaje s łuchać s ł ó w 
m a t k i . N i e w y k o n u j e po leceń, 
g d y ż p e w n a jest, że po c h w i l i 
o t r z y m a inne . Nie jest to ani 
upór , ani k r n ą b r n o ś ć , ani ro -
b ienie n a złość. Po prostu n o r -
m a l n a r e a k c j a dziecka na taki 
s tosunek doros łych . 

M a t k a widz i w t y m n iepo -
s łuszeństwo . Jest urażona , za-
n i e p o k o j o n a , że dziecko jest 
„n i egrzeczne" . A nie p o m y ś l i 
o t y m , że s a m a jest t emu w i n -
na, że j e j n i e k o n s e k w e n t n e po-
s tępowanie dało zle skutki . 

Dziecko, które o t r z y m u j e w ie -
le sprzecznych r o z k a z ó w n a raz, 
rośnie n i ezdecydowane , niepe-
w n e siebie. Z a c z y n a w y k o n y -
w a ć j akąś pracę, po c h w i l i ją 
zos tawia i zabiera się do inne j , 
b y z n ó w ją porzuc ić . Gdy do -
rośnie , jest n i e s z c z ę ś l i w y m czło-
w i e k i e m , n i e z d e c y d o w a n y m , nie 
p e w n y m siebie, n ie w i e r z ą c y m 
w słuszność s w e g o pos tępowa-
nia . 

T a c y ludzie są godni pożało-
w a n i a , d e n e r w u j ą s w y c h w s p ó ł -
p r a c o w n i k ó w i z w i e r z c h n i k ó w , 
g d y ż n a p r a w d ę często h a m u j ą 
pracę . 

Ci, k t ó r z y n a u c z y l i się w 
dz iec iństwie n i e s ł u c h a n i a roz-

C Z Y T A J C I E 

I R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 
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"PROJEKT NA PODWYŻKĘ 
PENSJI GÓRNICZYCH 
JEST JUŻ GOTOWY 

Jak ta dalbcze na ótancu 
• v . mm są 

• 
w&lmmmm. 

W c z w a r t e k 1 1 - g o m a r . 
t a par lament f rancusk i 
u c h w a l i ł 4 5 5 g ł o sami p r z e . 
c i w 1 1 0 r e z o l u c j ę , w z y w a -
j ą c ą rząd do p o d w y ż s z e n i a 
p e n s j i g ó r n i c z e j o 25 p r o -
c e n t od 1 - g o w r z e ś n i a 
1 9 5 3 i do podn ies i en ia do 
d w ó c h t r zec i ch pens j i dla 
w d ó w . W i a d o m o ś ć ta o . 
żywi ła nadz ie j e p e n s j o n o -
w a n y c h i w d ó w , którzy o . 
c z e k u j ą j u ż od d a w n a na 
tę p o d w y ż k ę . / 

T a r a d o ś ć j es t j e d n a k 
p r z e d w c z e s n a , a l b o w i e m 
p r o j e k t pos ła g ó r n i c z e g o 
A n d r e M a n c e y o w y m i e n i o 
n e j p o d w y ż c e p r z e d s t a w i o -
n y w Z g r o m a d z e n i u N a r o -
d o w y m , przez s p r a w o z d a w 
c ę K o m i s j i P r z e m y s ł o w e j 
Paul SION, nie został p r z e -
g ł o s o w a n y , b o w i ę k s z o ś ć 
Z g r o m a d z e n i a , a w p i e r w -
szym rzędzie part ia M R P 
p r z e c i w s t a w i ł a się p o d w y ż . 
c e , o d r z u c a j ą c s p r a w ę do 
K o m i s j i dla zbadania s t r o -
ny p r o j e k t u . 

Gdyby p r o j e k t posła 
górn iczego został przegło-
s o w a n y , p e n s j o n o w a n i i 
w d o w y , którzy p rzyc iąga-
j ą c o r a z w i ę c e j paska i ży-
j ą w niedostatku, o t r z y -
mal iby na leżną podwyżkę 
pens j i s tosownie do o b e c . 
nych potrzeb ż y c i o w y c h . 

M i m o , że u c h w a l o n a r e -
z o l u c j a w z y w a j ą c a rząd 
do p o d w y ż s z e n i a p e n s j i 
g ó r n i c z y c h nie została prze 
g ł o s o w a n a , nie m n i e j j e d -
nak s tanowi ona p ie rwszy 
krok , który nie pozwala 
rządowi u n i k n ą ć s w y c h zo 
bowiązań w o b e c p e n s j o n o . 
w a n y c h . 

'Od k i e d y i w j a k i e j w y -
s o k o ś c i p o d w y ż k a p e n s j i 
nastąpi j e s z c z e nie w i a d o -
m o . M o ż e to nas tąp i ć d o -
p i e r o w w y n i k u z łożenia 
w na jb l i ż s zym czasie przez 
rząd p r o j e k t u o w y m i e -
n i o n e j p o d w y ż c e , nad k t ó -
r y m Z g r o m a d z e n i e N a r o . 
d o w e p o w o ł a n e będz ie raz 
j e s z c z e do g ł o s o w a n i a . 

Z a s a d n i c z o rząd nie p o -
w i n i e n z w l e k a ć , b o i s tn ie je 
'już p r o j e k t , za k t ó r y m j e d . 
nogłośnię" w y p o w i e d z i a ł a 
się k o m p e t e n t n a K o m i s j a 
P r z e m y s ł o w a Par lamentu , 
k t ó r a w y z n a c z y ł a s w e g o 
' s p r a w o z d a w c ę Paul S ion . 
W i ę c rząd nie m o ż e m i e ć 
ż a d n e j w y m ó w k i i j eże l i 
dąży n a p r a w d ę do p o l e p -
szenia sy tuac j i p e n s j o n o -
w a n y c h g ó r n i k ó w , w i n i e n 
p r z y j ą ć p r z e d ł o ż o n y p r o -
j e k t pos ła g ó r n i c z e g o A n . 
d r e M a n c e y , j a k t e g o d o m a 
ga ją się p e n s j o n o w a n i i 
w d o w y . P r o j e k t ten p r z e -
w i d u j e p o d w y ż k ę p e n s j i 'ó 
2 5 p r o c e n t i p o d n i e s i e n i e 
d o d w ó c h t r z e c i c h p e n s j i 
dla: w d ó w . 

W e w t o r e k 2 3 l u t e g o 
do ministra Przemysłu 
M R P , P. Louvel , udała się 
d e l e g a c j a K o m i s j i P r z e m y -
s ł o w e j , która p r z e p r o w a -
dziła z n im r o z m o w ę d o t y . 
czącą podwyżk i pensj i 
g ó r n i c z e j . 

Minister Louvel o ś w i a d -
czy ł : „ ż e W y s o k i A u t o r y . 
tet P lanu S c h u m a n a j e s t 
p rzec iwny podwyżce pen-
s j i " . Poprzez tę d e k l a r a -
c j ę , c h o c i a ż n i e c h c ą c o , p. 
Louve l przyznał j a k s łusz -
ne j e s t nasze c iągłe d e m a s . 
kowanie planu S c h u m a n a , 
j a k o planu nędzy, ru iny , 
n i s k i c h płac, l i k w i d a c j i 
G ó r n i c z y c h Ubezpieczeń 
S p o ł e c z n y c h oraz zdobyczy 
społecznych , a który przy . 
w ó d c y F O i C F T C bronią . 

Wszylscy p e n s j o n o w a n i 
i w d o w y p o w i n n i teraz 
z r o z u m i e ć , że rząd c h o w a 
się za p l e c a m i W y s o k i e g o 
Autory te tu planu S c h u m a -
na. aby m ó c o d m ó w i ć tych 
parę tys ięcy f r a n k ó w . 

Jednakże m o ż n a zmus i ć 
rząd do podwyższen ia p e n -
sji o 2 5 % i podn ies i en ia 
do d w ó c h t rzec i ch pens j i 
w d ó w . A k c j a naszego s y n -
dykatu i K r a j o w e j F e d e r a -
c j i G ó r n i k ó w C.G.T. , p o -
parta przez p e n s j o n o w a -
nych i g ó r n i k ó w , którzy 
n ieustannie r o z w i j a j ą a k -
c j ę p o d r ó ż n y m i f o r m a m i , 
jak d e l e g a c j a p e n s j o n o w a -
nych w dniu 20 paźdz i e r -
nika do Paryża do m i n i -
sterstwa, d o m a g a j ą c a się 
p o d w y ż k i pens j i s t o s o w n i e 
do po t rzeb ż y c i o w y c h , w y -
słanie d e l e g a c j i do p o s ł ó w 
i p r e f e k t u r y , p o d p i s y w a n i e 
p e t y c j i itd.. . — nie p o z o -
stała bez e c h a i przynios ła 
j u ż p e w n e o w o c n e wyn ik i . 

P o d w y ż k a pens j i nastąpi 
tym szyb'c iej , im w i ę k s z e 
będą nasze wys i łk i , by 
z m u s i ć rząd do z łożenia 
p r o j e k t u , nad k t ó r y m p a r -
lament p o n o w n i e będz ie 
p o w o ł a n y do g ł o s o w a n i a . 

I d latego p e n s j o n o w a n i 
i w d o w y p o w i n n i n a t y c h -
miast w y s y ł a ć listy i d e l e -
g a c j e do p o s ł ó w , d o m a g a -
j ą c się od n i ch , aby zmusil i 
rząd do spełnienia s w y c h 
z o b o w i ą z a ń w o b e c p e n s j o -
n o w a n y c h . 

W kampani i t e j polscy 
p e n s j o n o w a n i i w d o w y po-
w i n n i w z i ą ć udział u boku 
s w y c h towarzyszy F r a n c u -
zów, do łącza jąc s w e w ł a s -
ne postulaty — a m i a n o -
w i c i e : wyp łacen ie pens j i 
K n a p p s c h a f t o w e j w s z y s t -
k im bez w y j ą t k u , przyzna , 
nie ś w i a d c z e ń za w y c h o -
w a n i e p ięc iorga dzieci 
itd.. . 

Stanis ław W A L C Z A K 
odp. za po lsk ie g rupy 

j ę z y k o w e C.G.T . 

W AKCJI PRZYGOTOWAWCZEJ 
00 24-G0DZINNEG0 STRAJKU 

Z nastaniem pierwszych dni wiosennych, jak to milo korzystać z ciepłych promieni słonecz-

nych. A szczególnie jak to wychodzi na zdrowie dzieciom!... (Photo A.D.P.) 

W ub. niedzielę w l i cz -
nych depar tamentach Fran 
c j i odby ły się m i ę d z y z a w o . 
d o w e w i e c e p r a c o w n i k ó w , 
na k t ó r y c h o m a w i a n o spra 
w y związane z p r z y g o t o w y -
w a n y m 24 - g o d z i n n y m 
stra jk iem. 

Na -wielkim w i e c u w Pa 
ryżu z a p r o p o n o w a n o m. 
in., aby strajk ten odbył 
się w drugie j p o ł o w i e m i e 
siąca kwietnia . 
Z a z n a c z a m y jednak , że to 
była tylko p r o p o z y c j a i że 
ostateczna data 24_godzin 
n e g o stra jku ustalona z o -
stanie na k o n f e r e n c j i k ra . 
: o w e j , przewidz iane j w 
dniu 3 i 4 kwietnia br. 

W Z A K Ł A D A C H 
R E N A U L T 

W B O U L O G N E -
B I L L A N C O U R T 

S e k c j e syndykalne CGT 
CFTC 7 6 - g o oddziału 

(4 CV) zakładów s a m o -
c h o d o w y c h Renaulta z w r ó 
ci ły się w s p ó l n i e do syn -
dykatu FO o przyłączenie 
się do akc j i p r z y g o t o . 
w a w c z e j 24 - godz innego 
strajku. 

Obie w y ż e j w y m i e n i o n e 
sekc j e syndykalne p o d k r e -
ślają w s w y m apelu do 
FO, że j e d y n y m ob iektem 
tego strajku jest w y w a l -
czenie zarobku m i n i m a l , 
n e g o 2 5 . 1 6 6 fr. m i e s i ę c z . 
nie za 173 godziny pracy 
i o g ó l n e j podwyżki płac na 

tej bazie, b'ez po t rąceń stre 
f o w y c h . 

W s p ó l n y ten apel k o ń -
czy się nas tępu jącymi s ł o -
w a m i : 

„ S e k c j e syndykalne C. 
G. T. i C.F.T.C. w z y w a j ą 
wszystkich p r a c o w n i k ó w 
bez wzg lędu na i ch zapa-
trywania, na leżących do 
syndykatów i n i ezorgan izo . 
wanych , do przyczynienia 
się, w j e d n o ś c i , do s u k c e . 
su 2 4 - g o d z i n n e g o s t r a j -
k u " . 

Groźne konsekwencje 
Europejskiej Wspólnoty Obrony 

odnośnie warunków życiowych pracpwników 
Dwutygodnik C G T ,,Le Peuple" opublikował ostat-

nio artykuł Alain Le Leap'a, omawiający groźne konsek-

wencje jakie wywarłaby Europejska Wspólnota Obrony wo-

bec warunków życiowych francuskich pracowników. 

Analizując projekt traktatu, przewidujący utworzenie 

Europejskiej Wspólnoty Obrony, Alain Le Leap pisze: 

B E Z R O B O C I E I O B N I Ż K A 
P Ł A C 

Artykuł 8 2 , paragraf 1 od-
nośnego traktatu przewiduje: 

„Wspólnota ma za zadanie 
progresywne realizowanie mię 
dzy zainteresowanymi pań-
stwami wspólnego rynku, o-
pierającego się na wspólnej 
wymianie towarów, kapitałów 
i ludzi.. .". 

Powyższy paragraf przynosi 
więc zniesienie granic cel-
nych. Znaczy to: 

O d tej chwili nie będzie 
żadnego poparcia dla fran-
cuskiego przemysłu i rolni-
ctwa. Na terenie Francji pro-
dukty cudzoziemskie będą 
konkurować z francuskimi pro-
duktami, na przykład mleczne 
produkty holenderskie, tek-
stylne produkty włoskie, sa-
mochody niemieckie . . . N i e -
wątpliwie, pociągnie to za so-
bą obniżenie francuskie] pro-
dukc j i , zamknięcie pewnych 
zakładów, olbrzymi wzrost 
bezrobocia, a co za tym idzie 
poważne zubożenie ludności, 
bankructwo dla poważnej licz-
by kupców i drobnych rolni-
ków. 

Masowa imigracja niemiec-
kich i włoskich bezrobotnych, 
tania siła robocza, umożliwi 
patronatowi poważnie zmnie j-
szyć zarobki i zredukować 
wielką ilość pracowników fran-
cuskich. Nastąpi stopniowe 
wyrównanie płac i wydatków 
społecznych w 6 krajach Eu-

PRZEGLĄD WYPADKÓW 
W Ervin (P. de C.), prze-

chodząca przez tor kolejowy 
gospodyni rolna, p. Victorine 
Cauvet, lat 47, dostała się pod 
kola pociągu Nr. 1833, kursują-
cego na linii Lille — Boulo-
gne sur Mer. Zwłoki nieszczę-
śliwej znaleziono przecięte na 
pół. 

Dwaj robotnicy zatrudnieni 
to kamieniołomach gipsowych 
w dzielnicy Jules-Guesde w 
Gagny (Calvados), zostali przy 
pjaleni oderwanym się od skle 
pienia 10-tonowym blokiem. 0-
fiarami są : Andre Favelin, lat 
36, ojciec czworga dzieci, i Hen-
ri Duval, lat 44, ojciec dwojga 
dzieci. 

r • ' * « 

Na Place de la Mairie w E-
cuois (Eure) szofer Julien Pe-
tit-Vallet, lat 50, zajęty był 
zakładaniem kola do swego au-
ta ciężarowego, gdy nagle zre-
perowana przez niego opona pę 
kła. Odrzucona siła pęknięcia 
opony obręcz koła uderzyła szo-
fera w głowę, zabijając go na 
miejscu. 

* * 

VZ nocy z niedzieli na po-
niedziałek, w pobliżu mostu 
Solferino w Paryżu, rzuciły 
się razem do Sekwany dwie 
młode kobiety. Po długich po-
szukiwaniach zwłoki ich wydo-
byto w okolicy mostu Concorde. 
Desperatkami okazały 'się dwie 

Hiszpanki. Jedna Enriquita 
Morillo Dueso, lat 23, zam. 43, 
rue. Chateaux w Neuilly, dru-
ga — 24-letnia Carmen Cableja 
Hernandez, zam. 3, Av. Rodin. 

Policja prowadzi dochodzenie 
celem ustalenia przyczyn samo 
bójstwa. 

* * 

Charles Piuroux, lat 50, mu-
rarz w miasteczku Olonne sur 
Mer (Vendee), ojciec 8-ga dzie-
ci, powiesił się w domu, który 
sam wybudował i do którego 
miał się wkrótce wprowadzić. « 

* * 

Policja w Nanlilli (Char. 
M-mes) aresztowała rolnika 
Georges Rousseau, lat 62, oskar 
żonego o zabójstwo swojej cór-
ki Georgette, które miało miej 
sce 13-cie lat temu. Rousseau 
przyznał się do winy, wyjaśnia-
jąc, że było to jego trzecie dziec 
ko, i gdy miało 11-cie dni, udu-
sił je narzuconą na nie koł-
drą. 

Zbrodnię te odkryto na sku-
tek zmarłego w tajemniczych 
okolicznościach jego czwartego 
dziecka ur. 28 lutego b.r. 

* 
M • 

Śmierć w wypadku na szo-
sie poniósł cyklista, Charles 
Warlet, lat 23, z Carvin (P. 
de C.). 

- • • * 

Martwe zwłoki urzędnika 
SNCF, Rene Lecombe, lat 39, 
znaleziono na torze kolejowym 
u wylotu dworca Libourne 

(Gironde). Przypuszcza się, że 
Lecombe chciał — jak to zwy-
kle czynił — wyskoczyć ze 
zwalniającego bieg pociągu, by 
skrócić sobie drogę do domu 
położonego opodal. 

Bawiący się w okolicy Tou-
relte sur Loup (Alpes M-mes) 
dwaj harcerze odkryli w głę-
bokim na 2 m. dole wypełnio-
nym wodą, zwłoki kobiety, 
Barie Belmond, lat 34, żony 
rolnika z Tourette, i jej 4-let-
niego synka, Rene. Przeprowa-
dzona przez policję z Grasse 
ankieta ustaliła, że zaszedł tu 
nieszczęśliwy wypadek. Miano 
wicie bawiące się nad brzegiem 
dołu dziecko wpadło do wody. 
Z pomocą pośpieszyła mu mat-
ka. Obydwoje znaleźli śmierć 
w gliniastej wodzie dołu. 

ropejskiej Wspólnoty Obrony . 
Z chwilą bowiem gdy została 
wprowadzona myśl o wspólnym 
rynku, pracodawcy zażądal i 
, ,zrównania wydatków" , aby 
uchronić się przed ewent. po-
krzywdzeniem w stosunku do 
swych konkurentów. Tak więc 
chodzi o zrównanie zarobków, 
wydatków socjalnych, podat-
ków, kosztów transportu i td . . . 

Oczywiście, dążenie praco-
dawców do maksymalnego zy-
sku. oraz utrzymywanie 5 -mi -
lionowej armii bezrobotnych, 
pozwalają na powiedzenie, że 
„ z równan ie" to nastąpi do 
najniższego poziomu. 

Zarobki i świadczenia so-
cja lne w Niemczech Zachod-
nich (z wyłączeniem może 
przemysłu chemicznego i nie-
których sektorów metalurgii) , 
we Włosezch, w Holandi i i 
Luksemburgu są niższe niż 
zarobki i świadczenia socjal-
ne pracowników francuskich; 
jedynie belgijscy pracownicy 
(z wyjątkiem robotnic teksty-
lu) mają wyższą siłę nabyw-
czą. 

Rzuca się więc zaraz w o-
czy, że poprzez wprowadze-
nie w życie Europejskiej 
Wspólnoty Obrony, belgijscy 
i francuscy pracownicy byliby 
najprędzej i najmocniej do-
tknięci w ich warunkach bytu. 

K O N C E N T R A C J A 

P R Z E M Y S Ł O W A I C E N Y 

Inne konsekwencje: Kon-
centracja przemysłowa bardzo 
daleko zostałaby posunięta. . . 

Powiada się, że koncentra-
cja taka może pozwolić na ob-
niżkę cen kosztów produkcj i , 
co teoretycznie jest możliwe, 
ale w rzeczywistości prowadzi 
ona do wzmocnienia monopo-
lów, do porozumienia się po-
między trustami, a co za tym 
idzie do zupełne j „ l i kw ida-
c j i " pewnej liczby przedsię-
biorstw. Prowadzi ona również 
i to nie ulega wątpliwości, ze 

względu na ciągłe chęci po-
większenia zysków, do zwięk-
szenia cen. 

Jako przykład tego niech 
nam posłuży wprowadzenie w 
życie Wspólnoty Węgla i Sta-
li. Mówiło się, że sprowadzi to 
obniżkę cen przemysłowych, a 
tymczasem.. . 

Z N I E S I E N I E W O L N O Ś C I 

R O B O T N I C Z Y C H 

Należy też podkreślić, że 
w myśl artykułu 104 traktatu 
0 Europejskie j Wspólnocie 
Obrony : „Władze federalne 
z urzędu będą mogły inter-
weniować nieproszone wcale 
przez władze danych krajów w 
razie potrzeby zabezpieczenia 
na terytorium tych krajów po-
szanowania praw Konstytucji 
1 instytucji demokratycz-
nych..." 

Każdy z nas wie co to zna-
czy. Każdy ruch rewindyka-
cyjny może być uważany jako 
ruch z natury grożący i szko-

dzący „Konstytuc j i i instytu-
cjom demokratycznym". Każ-
dy ruch polityczny tak samo.. . 

Jest to jasne i można śmia-
ło powiedzieć, że większość 
włosko - niemiecka- może dać 
wojskowej sile niemieckiej lub 
policj i niemieckiej rozkaz za-
internowania przeciw francus-
k ie j klasie robotniczej I krwa-
wego zmiażdżenia je j każde-
go oporu. 

Europejska Wspólnota O b -
rony równa się faszyzmowi.. . 

Wszystko to świadczy, że 
walka francuskiej klasy robot-
niczej przeciw ratyfikacji ukła-
dów bońskich i paryskich jest 
dyktowana zarówno koniecz-
noicią obrony stopy życiowej, 
prawa pracv. obrony wolności 
robotniczych, jak koniecznoś-
cią obrony bezpieczeństwa. 

Każdy więc powinien zro-
zumieć, że walka rewindyka-
cyjna nie może być dzisiaj od-
łączona od walki o niezależ-
ność narodową, od walki o Po>-
kój. 

P O S Z U K I W A N I E 

ELŻBIETA BONIAKOWSKA, 
która zamieszkiwała przed wojną 
w Valenciennes (Nord) poszuki-
wana jest przez brata. 

Osoby, które wiedziałyby cokol-
wiek o losie wymienionej, proszo-
no są o przesłanie wiadomości pod 
adresem Administracji „Przegląd 
Polski", która przekaże. 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 

2 9 , rue Jean-Goujon , PARIS-VI1I' 

U W A G A K O B I E T Y ! 

Najnowsza książka kucharska 
starannie opracowana, ułatwia przyrządzanie 
p o s i ł k ó w , z a w i e r a 7 0 0 przep i sów s m a c z n y c h 
p o t r a w . Cena 4 8 0 fr . 

U w a g a , mieszkańcy Denain i okol icy! . . . 
Dnia 4 kwietn ia br. o godz . 1 0 - t e j rano 

w „ B o u r s e du T r a v a i l " w Denain (rue T h i e r s ) 
odbędz ie się 

Z E B R A N I E O B R O Ń C Ó W G R A N I C P O L S K I 
NAD O D R Ą I N Y S A 

w ce lu utworzen ia m i e j s c o w e g o Komitetu 
i załatwienia sprawy w y j a z d u na K o n f e r e n c j ę 
O l i czne przybyc ie uprasza — 

Komitet Organ izacy jny 

Ul pa&zu&iutaniu za... ziołem 

s - - \ : 
" ' i -I ? « & Nftt : •- ; WÊÈÊÊXM 

Na terenie zatoki rzeki Somme w St. Quentin- en -Tourmont 
(dep. Somme) pewne przedsiębiorstwo przeprowadza wierce-
nia ziemi w nadziei odnalezienia kadłuba statku, wyładoiua-
nego zlotem, który zatonął w wirze piaskowym tej zatogi w 
r. 1600. Pracami kieruje jeden z różdżkarzy. Zapuszczona na 
głębokość 14 m. sonda wydobyła z ziemi kitka odłamków 
drzewa, wydającego się pochodzić ze statku. Na zdjęciu: Miej-
sce wiercenia. (Photo Eclair-Mondial) 

Górnicy szybu Thiers w Bruay-en-Artois 
protestują przeciw obniżce zarobkow 

za pracą akordową 
3 5 górników 13-go pok ła- . podczas gdy przedtem za tę 

du węglowego szybu kopal- samą pracę otrzymywali 1 . 5 0 0 
nianego „Th ie r s " w Bruay sur 
Escaut (Nord) postanowiło 
zmniejszyć wydajność pracy, 
podejmując następujące ha-
sło: „ N i e ma pieniędzy, nie 
ma węgla" . W ten sposób 
protestują oni przeciwko ob-
niżce zarobków za pracę na 
akord. 

Górnicy , którzy muszą sa-
mi zaopatrywać się w drzewo 
do podbudówki, tracą na to 
dużo czasu a otrzymują tylko 
1 . 4 0 0 do 1 . 5 0 0 fr. za 5-me-
trowe wyrąbywanie węgla. 

do 2 . 0 0 0 fr. 

Inżynier kopalniany p. Ro-
chon nie chce w ogóle prze-
prowadzać rozmów z górnika-
mi na temat ich postulatów. 

Górnicy postanawiają nie 
podejmować pracy akordowej, 
dopóki ich zarobki nie ulegną 
rewaloryzacji a jednocześnie 
przygotowują się — wraz ze 
wszystkimi pracownikami — 
do 24-godzinnego strajku o 
najniższy zagwarantowany za-
robek 2 5 . 1 6 6 fr . 

ZAMKNIĘTA KOPALNIA 
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Na zdjęciu: Szyb w Cauchy-a-la-Tour (P. de C.), zamknięcie 
którego odbiło się boleśnie na losie wielu górników i ich ro-
dzin. „Oto do czego doprowadza Plan Schumana..." — podkre-

ślają z oburzeniem górnicy. 

Szaleniec zdemolował dom 
w Bruay-sur-Escaut 

W ub. poniedziałek po połud-
niu, oszalały nagle Carlo Ciachet-
ti, lat 23, robotnik w Bruay sur 
Escaut (Nord), wdrapał się na 
dach swego domu i przy pomocy 
siekiery zaczął go demolować. 

Wrzawa 1 zgiełk, jakie się wy-
tworzyły w całej dzielnicy, po-
większyły się jeszcze bardziej, gdy 
Ciachetti rozbijał drzwi i okna. 
Następnie zaatakował on meble, 
a kiedy dostał się do kuchni wy-
rzucał na ulice znajdujące się tam 
sprzęty i naczynia kuchenne. 

Potem wyrwał przymocowany 
do ściany licznik elektryczny, po-
darł w drobne kawałki portrety 
swych rodziców, następnie dwo-
ma uderzeniami siekiery przeciął 
przewody gazowe i wodociągowe. 

Później znów wdrapał się na 
dach 1-go piętra domu swego są-
siada, rozpoczynając tę samą „za-
bawę". 

Świadkom, którzy nie śmieli 
przeszkodzić mu w tych wyczy-
nach, wykrzyknął: 

„...Jestem w kopalni i wyrąbuję 
węgiel..." 

Niebawem przybyła policja z 
Valenciennes. Jeden z policjantów 

który znał dobrze Ciachetti, za-
proponował mu papierosa. Zwa-
biony tym „trickiem" szaleniec 
dał się schwytać bez żadnego o-
poru. 

— To nie pierwszy raz... — oś-
wiadczył spokojnie. 

W istocie, Ciachetti przebywał 
już dwa razy w szpitalu dla umy-
słowo chorych w Armentieres. 

Dom, którego współwłaściciela-
mi Jest rodzina Ciachetti, doznał 
tak poważnych uszkodzeń, jakby 
uległ bombardowaniu. 

O D P O W I E D Z I R E D A K C J I 
Balliex-Florimond, Divion-

la-Clarence. — Komunikat o 
zebraniu otrzymaliśmy za póż 
no i z tego powodu nie mo-
gliśmy go umieścić. Wszelkie 
komunikaty prosimy zawsze 
nadsyłać na kilka dni wcześ-
niej . zwłaszcza, że „P r zeg ląd . 
Po l sk i " nie wychodzi codzien-
nie, co w pewnym stopniu u-
trudnia szybkie zamieszczanie 
materiału. 

K A L E N D A R Z R O B O T N I C Z Y 1954 

Obszerne wiadomości o Polsce i świecie, 
477 str 140 fr. 

K A L E N D A R Z M Ł O D Z I E Ż Y 
wszechstronny i bogato ilustrowany . . .,., 140 fr. 

K A L E N D A R Z WARSZAWSKI 
wydawnictwo „Sztuka", 52 widokówki War-

szawy 350 fr. 

do nabycia w księgarni 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
2 9 , rue Jean-Goujon , PARIS-VIII ' 



Rene Rousseau nowym prezesem 
F .S .G .T . 

Q ZŁONKOWIE Rady Narodowej F.S.G.T. przy-
jęli ostatnio z żaleni dymisję prezesa F.S. 

G.T. Roberta Mension, który poświęci ł się dzia-
łalności nad rozwojem sportu robotniczego. 
Robert Mension motywuje swoje wycofanie się 
z działalności F.S.G.T. złym stanem zdrowia 
małżonki oraz młodszego syna. 

Po wyrażeniu głębokiej sympatii Rober to -
wi Mension, członkowie Rady Narodowej F.S. 
G.T. wybrali na prezesa Rene Rousseau. 

Rene Rousseau, który od 25 lat pracuje w 
sekretariacie F.S.G.T. jest jednym z aktywnych 
współpracowników Auguste Delaune a następ-
nie Roberta Mension. 

ZE SPOTKANIA HUMEZ - PANTER Zwycięzca «CxUevium JVxitianaC» 
Ma&ôzttpwdet 

Trzeci sukces O puchar Ambasady 

CARVIN - PI EN NES : 2-0 

Faza ze spotkania Humez — Panter, zakończonego zwycięs-
twem Humeza (po p r a w e j ) , po dziesieciorundowej walce. 

Polska pokonała Z.S.R.R. 
w szermierce 

La Mouriere zwyciężyć w tu rn ie ju 
s iatkówki FSGT w Droitaumont (M-et-M) 

który naciera niebezpiecznie na 
bramkę Carvin. Z podania Wren-
ka Gaczon strzela do bramki po-
r.ad poprzeczkę. Do przerwy wy-
nik 0:0. 

przebiegu spotkania 
BORDEAUX-NICEA 

ĆW I E R Ć F I N A Ł Y o p u c h a r 
Francji nie przyniosły 
nam żadnych niespodzia-

nek. Jak przewidywaliśmy Se-
dan, Troyes oraz Marsylia za-
kwalifikowały się do półfina-
łów, Bordeaux oraz Nicea po 
przedłużeniu zremisowały (1:1) 
Jednak w czasie przebiegu tego 
ostatniego spotkania zaszły po-
ważne zajścia spowodowane 
złym sędziowaniem p. Kohler 
co skłoniło graczy jedenastki 
Bordeaux do opuszczenia bois-
ka. Otóż obrońca z Bordeaux de 
Harder przeszedł do ataku i 
będąc w pozycji strzału na le-
wym skrzydle strzelił do bram-
ki. Piłkę w międzyczasie za-
trzymał pięścią w polu karnym 
środkowy obrońca drużyny Ni-
cei Poitevin. Należało więc 
uznać punkt karny (penalty) 
dla Bordeaux. Sędzia jednak 
dał znak do dalszej gry — ku 
wielkiemu oburzeniu 45.000 wi-
dzów oraz graczy z Bordeaux. 
Ci ostatni zaś z de Harderem 
na czele napadli natychmiast 
na sędziego wymagając od nie-
go wytłumaczenia wyroku. 
Korzystając z tego zamiesza-

nia linia napastnicza druży-
ny Nicei przeszła tymczasem 
do ataku i dała prowadzenie 
dla swych barw dzięki bramce 
uzyskanej przez Ujlaki. Bram-
kę te zatwierdził p. Kohler po 
porozumieniu się z sędzią linio-
wym. Co niewątpliwie skłoni-
ło graczy z Bordeaux na roz-
kaz przewodniczącego ich dru-
żyny do opuszczenia boiska. 
Tymczasem widzowie domagali 

się zwrotu pieniędzy i niemal 
nie doszło do bójki. Dopiero po 
15 minutach gra na nowo roz-
poczęła się, jednak była już o-
stra i nie dała żadnego rezulta-
tu. Dzisiaj na stadionie Parc 
des Princes rozegra się drugie 

z którego logicznym zwycięzcą 
powinna wypaść drużyna Bor-
deaux. 

W niedzielnym numerze na-
szego pisma ukaże się repor-
taż naszego specjalnego wy-
słannika z przebiegu tego me-

G R E N O B L E — M A R S Y L I A 
4:2 

R o z e g r a n e w ub . p o n i e d z i a -
łek przy jac i e l sk i e s p o t k a n i e 
w G r e n o b l e p o m i ę d z y M a r s y -
lią, k t ó r a z a k w a l i f i k o w a ł a się 
d o p ó ł f i n a ł ó w o p u c h a r F r a n -
c j i a G r e n o b l e z a k o ń c z y ł o s ię 
z w y c i ę s t w e m j e d e n a s t k i G r e -
n o b l e w s t o s u n k u 4 d o 2. N a l e -
ży przy t y m z a z n a c z y ć n i e -
o b e c n o ś ć A n d e r s s o n a w d r u -
żyn ie Marsy l i i . 

W ub. sobotę wieczorem odbyło 
się przyjęcie drużyny Piennes, 
na której przy lampce wina ob. 
Konarkowski w kilku słowach ży-
czył dobrego powodzenia gościom 
w miejscowości Carvin oraz zwy-
cięstwa dla najsilniejszej druży-
ny. 

Na górze: faza z meczu Bordeaux — Nicea. Bramkarz z Bordeaux, Bernard zatrzymuje piłkę. Od 
lewej rozpoznajemy Bernard, Janczewskiego, Brandozinho, Antonio. Grimonpont. (Un. Photo ) . 
Na dole: Sędzia spotkania p. Kohler pod naciskiem grożących mu graczy z Bordeaux de Har-
derem na czele, ucieka do szatni. ( P h o t o : Record) 

DOBRE WYNIKI 

KOLARZY POLSKICH 

W BOURGES ( C h e r ) 

R o z e g r a n y w ub . n iedz ie lę 
w y ś c i g kolarski w B o u r g e s 
( C h e r ) przyniós ł d o b r e w y n i -
ki k o l a r z o m p o c h o d z e n i a po l -
skiego . W y ś c i g ko larski d ł u -
gośc i p o n a d 150 k m . w y g r a ł 
G e r m e s w czas ie 3 godz . 50' 
p rzed G R A C Z Y K I E M . K o -
larz H . C I E L I C Z K A z a j ą ł p ią -
te mie j s ce . 
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N I E D Z I E L N E 

S P O T K A N I A 

Z A W O D O W E 

O M I S T R Z O S T W O 

F R A N C J I 

Lyon — Troyes 
CAP — Kouen 
Valenciennes — Racing 
Sedan — Aies 
Rennes — Angers 
Nantes — Red Star 
Perpignan — Aix 
Grenoble — Cannes 
Besancon — Montpellier 
Toulon — Beziers 

W nb. niedzielę na boisku ko-
palnianym w Carvin w obecności 
około 300 osób rozegrał się ćwierć 
finałowy mecz o puchar Amba-
sady pomiędzy Carvin i Piennes. 
Zwyciężyła drużyna miejscowa 
(2 :0 ) , która przez niemal cały 
czas spotkania przejęła inicjatywę 
gry. Mecz rozpoczął się na korzyść 
jedenastki Carvin, która grając 
ostro ulokowała się na polu prze-
ciwnika. Fietko, a następnie Kutz 
o mało nie dają prowadzenia dla 
ich barw. Jednak obrona drużyny 
lotarynskiej z Ryarrem na czele 
pilnie czuwa i ratuje jeszcze in 
extremis bramkę z kombinacji 
Kryska, Fietko i Bitner.. Z kolei 
inicjatywę przyjmuje Piennes, 

W obecności ponad 200 widzów 
na stadionie Bois Dufour w Droi-
taumont rozegrał się w ub. nie-
dzielę turniej siatkówki FSGT, 
zorganizowany przez „Union Spor 
tive Ouvrière du Jarnisy". Ćwierć 
finały zakończyły się łatwymi 
zwycięstwami drużyn La Mou-
riere, Droitaumont, Homecourt, 

JS Audun le Tiche ( A ) — SRO 
Stiring 2:0 (15:3, 15:12). 

AS La Mouriere — Jarny 2:0 
(15:4, 15:5). 
Droitaumont — CSO Pont a 
Mousson 2:0 (15:0, 15:9). 

PÓŁFINAŁY 
AS La Mouriere — USO Home-

court 2:1 (15:8, 12:15, 15~:3). 

Na zdjęciu: Grupa siatkarzy i siatkarek z La Mouriere. 

Audun. Walki półfinałowe były 
już bardziej atrakcyjne a zarazem 
emocjonujące. Zwycięstwo przy-
padło drużynom lepiej zgranym. 
W walce finałowej La Mouriere 
nie miał wiele trudu celem poko-
nania rewelacji turnieju Droitau-
mont. 

W kategorii kobiet zwycięstwo 
również przypadło drużynie La 
Mouriere, która pokonała Audun-
le-Tiche. 

W Y N I K I TECHNICZNE 
Mężczyźni : 

ĆWIERĆFINAŁY 
USO Homecourt — JS Audun le 

Tiche ( B ) 2:0 (15:2, 15:1). 

Droitaumont — JS Audun le Ti -
che ( A ) 2:1 (15:12, 6:15, 15:9). 

FINAŁ 
AS La Mouriere — Droitaumont 

2:0 (15:7, 15:8). 
SPOTKANIE T O W A R Z Y S K I E : 
CSO Pont a Mousson — SRO Sti-

ring 2:0 (15:12, 15:9). 
Kobiety : 

PÓŁFINAŁY 
AS La Mouriere — ASO Talange 

2:0 (15:8, 15:4). 
JS Audun le Tiche — CSO Pont 

a Mousson 2:0 (15:3, 15:0). 
FINAŁ 

AS La Mouriere — JS Audun le 
Tiche 3:0 (16:14, 15:4, 15:11). 

Po przerwie Carvin gra z wia-
trem, a Krawczyk, który jest naj-
lepszym graczem na boisku odbija 
daleko piłkę naprzód. W 61-ej m. 
piłka dociera do nóg Bitnera, któ 
ry podaje Fiętce, a ten ostatni 
korzystając z zamieszania prze-
ciwników wbija pierwszą bramkę, 
Piennes na to kontratakuje, ope-
rując szybkimi podaniami — jed-
nak bez rezultatu. Kryska wbija 
drugą bramkę dla Carvin, Jed-
nak ze względu na off-side bram-
ka jest unieważniona. Zmęczenie 
daje się odczuć w łonie jedenast-
ki Piennes (długa podróż) z cze-
go korzysta Carvin, by powięk-
szyć wynik dzięki kombinacji 
Krawczyk — Włoch — Bitner — 
Kryska w 88-ej min. gry. 

Najlepsi gracze w Carvin : Kraw 
czyk, Kryska, Bitner, Fiętko, Ka-
szuba, Włoch. 

W drużynie Piennes : obrona 
podczas całego spotkania z Ry-
cerzem oraz bramkarzem na cze-
le. Atak wyróżnił się w pierwszej 
połowie gry. 

Na zdjęciu: L. Bobet (po l e w e j ) gratuluje Hassenforder (po 
p r a w e j ) po zwycięstwie w wyścigu kolarskim „Critérium Na-
tional". (Photo E. -M.) 

Radziecka drużyna hokejowa, 
po swym zwycięskim spotkaniu 
z Kanadą, otrzymała tysiące te-
legramów gratulacyjnych. Pier-
wszą depeszę przysłał mieszka-
niec Sztokholmu B. Bjore, dru-
gą — znany sędzia hokejowy 
Johann Narvestad (Norwegia). 
Obydwa telegramy miały pra-
wie identyczne brzmienie: „Gra-
tuluję i ściskam wszystkich". 

Z ćwierćfinałów o puchar Francji 

SPOTKANIE 
ZW. RADZIECKI — EGIPT 

W PODNOSZENIU 
C IĘŻARÓW 

W K a i r z e d n i a 5 b m . r o z e -
gra się s p o t k a n i e m i ę d z y p a ń -
s t w o w e w p o d n o s z e n i u c i ę ż a -
r ó w w s i e d m i u k a t e g o r i a c h p o 
m i ę d z y r e p r e z e n t a c j a m i Z w i ą -
zku R a d z i e c k i e g o o r a z E g i p t u . 
N a s t ę p n i e d r u ż y n a r a d z i e c k a 
rozegra d r u g i e s p o t k a n i e w 
A l e k s a n d r i i 11 b m . W s k ł a d 

ważne zajścia w czasie 
d r u ż y n y r a d z i e c k i e j w e j d z i e 
22 a t l e t ó w o r a z k i e r o w n i c t w o . 

M I S T R Z O S T W O 
L O T A R Y N G I I 

W najbliższą niedzielę rozegra 
ją się następujące spotkania o 
mistrzostwo Lotaryngii F.S.G.T. 

W Pont a Mousson (Stade de 
l 'Ile d"Esch): 

Godz. 12: CSO Pont a Mous-
son ( C ) — JSO Piennes ( C ) ; 

Godz. 13,30: CSO Pont a Mous 
son ( S ) — JSO Piennes ( S ) ; 

Godz. 15,15: CSO Pont a Mous 
son ( J ) — SSL Merlebach ( J ) ; 

Godz. 17: USO Corny ( J ) — 
S R O Stiring ( J ) 

W Stiring-Wendel (Stade Bel-
le V u e ) : 

Godz. 14,30: SRO Stiring (1 ) 
— CSO Creutzwald (1 ) 

Godz. 16,15: SRO Stiring ( C ) 
— ES Crehange ( C ) ; 

W Forbach (Stade Creutzberg-
Iich ) : 

Godz. 13: SRC Forbach ( S ) — 
CSM Auboue ( S ) ; 

W Boulignv (Stade Municipal) 
Godz. 14,30: SO Bouligny ( J ) 

— ASOP St. Nicolas (J ) . 
W La Mouriere (Stade du Tre-

bo i s ) : 
Godz. 14,30: AS La Mouriere 

( O — ASO Falangę (C ) . 
W Creutzwald (Stade Ste-

Barbe ) : 
Godz. 15,30: SSL Merlebach 

( C ) — ESO Trieux (C ) . 
Nancy . . Bordeaux 
Toulouse — Reims 
Nimes — Lille 
Stade — Saint-Etienne 
Nice — Monaco 
Roubaix — Strasbourg 
Lens — Havre 
Marseille — Sochaux 
Sete — Metz 

pięściarzy polskich 
nad belgijskimi 

R o z e g r a n y 28 b m . w K r a - t e ln ikom, że B e l g o w i e r ozegra -
k o w i e m e c z pięśc iarski p o m i ę - li trzy s p o t k a n i a w Po l s ce , 
dzy reprezentac ją Belgi i i D w a pierwsze z a k o ń c z y ł y się 
m ł o d z i e ż o w ą r e p r e z e n t a c j a r ó w n i e ż i c h wysoką porażką 
Polski z a k o ń c z o n y został z w y - (18 :2 i 14 :6 ) . 
c i ę s t w e m pięśc iarzy p o l s k i c h 
16:4. W drużynie po lsk ie j 
wyróżni l i się deb iu tanc i M a -
kowski ( w a g a l ekka ) , R y b a c k i 
( w a g a l ekko -pó ł ś redn ia ) o raz 
Ż m i j e w s k i ( w a g a lekko -śred -
n i a ) o raz Ż m i j e w s k i ( w a g a 
( w a g a k o g u c i a ) . 

P r z y p o m i n a m y n a s z y m czy -

R o k r o c z n i e r o z g r y w a n e s p o t 
k a n i e p i łkarskie p o m i ę d z y r e -
p r e z e n t a c j a m i r o b o t n i c z y m i 
F r a n c j i a S z w a j c a r i i o d b ę d z i e 
się w b. r . w najb l iższą n i e -
dzielę n a s tad ion ie M a r c e l Cer 
d a n w M a l a k o f ( S e i n e ) . 

27 i 28 bm. odbyło się w War-
szawie międzypaństwowe spotka-
nie szermiercze Z S R R — Polska, 
zakończone zwycięstwem Polaków 
— 4:4 (przy lepszym stosunku 
walk 33:3D. 

W pierwszym dniu odbyły się 
walki we florecie kobiet i męż-
czyzn. W e florecie kobiet zwycię-
żył Związek Radziecki — 9:7. 
Najlepszą zawodniczką meczu o-
kazała się Włodarczykowa (Pol-
ska), zwyciężając wszystkie re-
prezentantki ZSRR. 

W drużynie Z S R R wyróżniła 
się Szypikowa oraz Lechanowa. 

We florecie mężczyzn zwycię-
żyli Polacy 9:7. 

W drugim dniu zawodów odby-
ły się walki w szpadzie i szabli. 
W szpadzie zwyciężyli 9:7 — szer-
mierze radzieccy. 

W szabli zwyciężyli Polacy 10:6. 
Najlepszym szablistą okazał się 
mistrz świata juniorów Zabłocki 
(Polska) , który wygrał wszystkie 
spotkania. 

MARIAN PROMINSKI 

R Ę K A W I C Ę » 
« 

3 ) 

— N i e c h p a n każe w y p i s a ć sob ie sk ierowanie 
d o któregoś klubu, c h o ć b y d o te j „ H u t y " , m a p a n 
t a m j u ż dziesięciu z n a j o m y c h , i p o t e m w r ó c i d o 
m n i e . O m ó w i m y dok ładn ie , o c o chodz i . 

W o j n a r o w s k i przeszedł d o sąs iedn iego p o k o j u 
i po lec i ł p a n n i e Ste f ie za łożyć n a m a s z y n ę duży 
b lankie t . 

— D o k lubu S p o r t o w e g o „Huta" . . . — zaczą ł . 
K i e d y spo j r za ła n a n i e g o p y t a j ą c o , z łożył się 

p i ęś c iami w pos tac i bokserskie j . — T a k jest . 
P r z e c h o d z i m y d o c z y n n e g o życ ia spor towego . P i -
sać, p isać , n i e m a r u d z i ć : — P r o s i m y o u ła twien ie 
n a s z e m u s p r a w o z d a w c y , ob... m o j e n a z w i s k o i 
imię... 

I I 

PO D Ł O G A Sali g i m n a s t y c z n e j d u d n i ł a p o d 
p i ę tami o s i e m n a s t u pięśc iarzy uszeregowa-
n y c h wed ług w a g i b i e g a j ą c y c h w kó łko . W 

tej l i czb ie by ło d w u n a s t u z a w o d n i k ó w tzw. „ w y -
c z y n o w y c h " , resztę s t a n o w i ł n a r y b e k jeszcze bez 
f o r m y . Sześć m i n u t b i e g u k o n d y c y j n e g o . W o j n a -
r o w s k i z n a l a z ł s ię z a S z m i d e m 1 n i e wiedzia ł , s k ą d 

się t u w ogó le wzią ł , ć w i c z e n i e b y ł o ' f o r s o w n e i 
W ł o d z i o czuł się d o t k n i ę t y d o ż y w e g o i r o z ż a l o n y ; 
instruktor m ó w i ł d o n i e g o : ty, W o j n a r o w s k i — i 
jeszcze przed lekc ją p o d d a j ą c n o w i c j u s z a p r ó b i e 
przy p a r c i a n y m w o r k u , powiedz ia ł bez szczegó l -
ne j a p r o b a t y w g łos i e : — W a g ę m a s z pó ł c i ężką , 
a c ios koguta . M n ó s t w o pracy . 

W ł o d z i o często n ie t ra f i a ł i raz dos ta ł w o r -
k i e m w czo ło . W c a ł y m u p o k o r z e n i u poc iesza ła 
go m ś c i w a ś w i a d o m o ś ć , że j es t w te j zabawie k o -
n i e m to r iańsk im. „ P o z w a l a j sobie , p o z w a l a j — 
p o d a d r e s e m ins t ruktora — a j a c ię j u ż op iszę " . 

A l e teraz ćwi czen ie b y ł o w t oku i n ie p o r a n a 
f a n t a z j e . P o d w p ł y w e m z m ę c z e n i a powie t rze s ta -
w a ł o się ostre, j a k b y w i a t r wia ł p o sali, b o b ieg 
był n i e r ó w n o m i e r n y i c o k i lkanaśc ie s e k u n d trze-
ba by ło przyśpieszać i z w a l n i a ć — spr int prawie 
w m i e j s c u , c o p o d o b n o w y r a b i a u z a w o d n i k a 
szybkość . P o t e m c h ó d z z a d a w a n i e m w powie t rzu 
p o d s t a w o w y c h c i osów. W k o ń c u ins t ruktor roz -
rzuci ł i c h tyral ierę p o sali i z a k o m e n d e r o w a ł 
ćw i czen ia w y m a c h o w e . W o j n a r o w s k i uprawia ł o d 
czasu d o czasu szwedzką g i m n a s t y k ę i c h o ć to, c o 
tuta j r o b i o n o , b y ł o zasadniczo , d o t a m t e g o p o -
d o b n e , to j e d n a k ć w i c z e n i a by ły tak z łoś l iwie 
u łożone , że przy so l idne j p r a c y aż bo l esne — j a k -
b y ś c i ęgna szyd łem wyc iąga ł . 

Ins t ruktor n ie m i a ł w z g l ę d ó w d l a s łabszych : 
— Cebulak , W o j n a r o w s k i , W a w r z a , ćwicz , ćwicz , 
n i e m a r k u j , przecież d la siebie to robisz. — P o -
t e m zwróc i ł się d o z a w o d n i k ó w r i n g o w y c h : — 
Bas iński , S z m i d , Ka le ta , M u n d , p o j u t r z e spot -
kanie , n i e m a u n iego dz is ia j p a r d o n u , n a r ingu 
j a c i n i e b ę d ę ł okc ia podp iera ł . — M i a ł c h y b a 
czterdzieśc i p i ę ć lat, w i e c h ę w ł o s ó w p r z e s i a n y c h 
s iwizną, tors s t o s u n k o w o w ą t ł y w c i e m n e j t ryko -

t o w e j koszul i , a le p r z e g u b y i p ięśc i j a k m ł o t y . 
Wszystk ie ć w i c z e n i a w y k o n y w a ł s p r a w n i e j o d 
n a j l e p s z y c h w d r u ż y n i e i p o z a zewnętrzną s u r o -
wośc ią by ł w ł a ś c i w i e s y m p a t y c z n y . 

T a m o r d ę g a z g i m n a s t y k ą t r w a ł a c h y b a p ó ł 
godz iny . P o t e m — pac , pac , p a c — z r z u c o n o c o ś 
w i ą z k a m i z b a l k o n u n a p o d ł o g ę . 

— Bierz r ę k a w i c e ! — p a d ł a k o m e n d a . W o j -
n a r o w s k i , d o c i s k a j ą c się p o p a r ę d l a siebie, o t a r ł 
się r a m i e n i e m o p lecy c h u d e r l a w e g o c h ł o p c a , o 
k t ó r y m j u ż wiedz ia ł , że n a z y w a się W a w r z a . G d y -
b y t o b y ł o p o z a tą salą , n ik t b y W a w r z y n i e p o -
de j rzewał o a m b i c j e bokserskie . J e g o k o ń c z y n y 
by ły s ine i s z czapowate , c h ó d n i e p o r a d n y i t r o c h ę 
kaczy . L o k sypk i ch , kędz i e rzawych , c i e m n y c h 
w ł o s ó w zwisał m u n a d c z o ł e m i o c z y s p o d te j prze -
s ł ony patrzy ły n i e u f n i e , c h o ć z a w a d i a c k o . Z w i n -
n y m r u c h e m s m y k n ą ł d l a siebie s p o d s tosu parę 
c i e n k i c h rękawic , k tóre w y d a ł y m u się o d p o w i e -
dn ie , i p o p r a w i w s z y g a z o w e b a n d a ż e n a j e d n y m 
i d r u g i m o b t ł u c z o n y m kc iuku, n a d s t a w i ł ręce , b y 
m u ko lega c o ś t a m poprawi ł . W o j n a r o w s k i p o -
śpieszył z p o m o c ą , w y p r z e d z a j ą c sąs iada . 

— D ł u g o jesteśc ie n a kurs ie? — zapyta ł skwa-
pl iwie d l a n a w i ą z a n i a r o z m o w y . 

— O d jes ien i — o d p o w i e d z i a ł W a w r z a z d a w -
k o w o i w y m i n ą ł go p o d c h o d z ą c d o s k ó r z a n e j gruT 

szki zawieszone j n a l in ie o d suf i tu . 
W o j n a r o w s k i n a ł o ż y ł r ękawice s p a r r i n g o w e i 

poszedł za n i m . B y ł a c h w i l a p r z e r w y w ćwicze -
n i a c h . Przez m i n u t ę patrzył , j a k W a w r z a p y k a 
p i ęś c iami w r u c h o m ą gruszkę, z a p a l a się, przy -
s k a k u j e i c o f a , j a k b y obrab ia ł g ł owę przec iwni -
ka. W s z y s t k o to b y ł o n i e u d o l n e i n i e c o śmieszne . 
K i e d y W a w r z a o d s t ą p i ł n a chwi lę , W o j n a r o w s k i 
— d u m n y ze s w e j w a g i i t orsu — s t a n ą ł przy m o -

k r y m ze z m ę c z e n i a c h e r l a k u i p o w i e d z i a ł w d o -
bre j i n t e n c j i , a le p r o t e k c j o n a l n i e : 

— Czy n i e j es teśc ie n a te ć w i c z e n i a za s łabi ? 

— C o ? ! J a s łaby ? ! — W a w r z a rzuc i ł m u n i e -
p r z y j a z n e s p o j r z e n i e i p rzyskoczy ł p o n o w n i e d o 
gruszki , d u d n i ą c p i ę t a m i w p o d ł o g ę . W o j n a r o w -
ski z a m i a s t g o sob ie z j e d n a ć , zarob i ł , w i d a ć , n a 
j e g o w r o g o ś ć . O d s z e d ł z n i e s m a k i e m i roze j rza ł się 
z a i n n y m p a r t n e r e m d o r o z m o w y . W te j c h w i l i 
roz leg ł się s y g n a ł n a p o d j ę c i e p r z e r w a n e g o t re -
n i n g u . 

" p ERA*Z u s t a w i o n o z a a w a n s o w a n y c h p ięśc iarzy 
p a r a m i , n a p r z e c i w siebie, m n i e j w i ę c e j w e -

d ług w a g , d o ć w i c z e n i a c i o s ó w i o b r o n y , m ł o d -
szych zaś wz ią ł w op iekę j e d e n z „ z a w o d o w c ó w " , 
Bas ińsk i , b y i m p o k a z a ć tzw. w a l k ę z c i e n i e m . P o -
n i e w a ż W o j n a r o w s k i był z u p e ł n y m n o w i c j u s z e m , 
m u s i a ł w p i e r w w y s ł u c h a ć k i lku u w a g w s t ę p n y c h . 
P o t e m robi ł to s a m o , c o wszyscy , ale bez wie lk ie -
go z a i n t e r e s o w a n i a , s t a r a j ą c się bardz ie j o b s e r w o -
w a ć n i ż d b a ć o siebie. N a n a j b l i ż s z y m p l a n i e 
S z m i d z K a l e t ą , p o s u w a j ą c się o d ś c i a n y d o ś c ia -
n y raz w j e d n ą , raz w drugą s t ronę , ćwi czy l i s ier-
p o w y prawą w tu ł ów , p a r a d ę i k o n t r ę p r o s t y m w 
twarz , r ó w n i e ż z p a r a d ą . C o za si ła ! O t w a r t a 
d ł o ń n o r m a l n e g o m ę ż c z y z n y j u ż b y w y s k o c z y ł a 
ze s tawu p r z y j m u j ą c tak ie uderzenie . A t u ty lko 
trzask, świst o d d e c h u i k o n t r a ! — W o j n a r o w s k i , 
u w a ż a j c i e n o t r o c h ę ! -— „ R a c j a — p o w r ó c i ł d o 
swego p r o s t e g o ć w i c z e n i a — d l a n i c h j e s t e m ty lko 
p ięśc iarzem, i t o z i e l o n y m " . W a w r z a sta ł trzeci 
o d n i e g o i w y k o n y w a ł każde po l e cen ie z przesad -
ną gor l iwośc ią , j a k ś redn iak w szkole , k tó ry c h c e 
c o ś n a d r o b i ć s ł u c h a j ą c u s z a m i , o c z y m a i skórą . 

„ M u s z ę z n i m p o r o z m a w i a ć j e szcze dz i s ia j w i e -
c z o r e m " . 

z a k o ń c z e n i e t r e n i n g u przysz ły ć w i c z e n i a si-
ł owe , „ r o w e r " z p o ś l a d k a m i u n i e s i o n y m i n a 
r ę k a c h .skręty, a w k o ń c u ć w i c z e n i a roz luź -
n i a j ą c e , s p a c e r — w d e c h y i w y d e c h y — i p o 

g w i z d k u w s z y s c y przeszl i p o d tusze i d o szatni . 

W o j n a r o w s k i p i l n o w a ł W a w r z y j a k c h ł o p a k , 
k t ó r y się u g a n i a z a u p a t r z o n ą p a n n ą . S p o t k a ł g o 
w d r z w i a c h . 

— M a c i e teraz t r o c h ę c zasu p o l ekc j i ? • 
W a w r z a spo j r za ł n a n i e g o z d z i w i o n y . 
— M a m . A c z e g o ? 
— C h c ę z w a m i p o r o z m a w i a ć . M o ż e w s t ą p i m y 

gdz ieś n a b igos i p i w o ? 

W a w r z a w i d o c z n i e n i e by ł d o t ego p r z y z w y c z a -
j o n y , b y m u k t o ś p o ś w i ę c a ł szczegó lną u w a g ę . 
W i e t r z y ł w t y m n i e s w ó j interes , a le p o w i e d z i a ł 
ze w z r u s z e n i e m r a m i o n : — D o b r z e . Z a c z e k a m . 

M i n ą ł i c h S z m i d . — K a r k n i e bo l i ? — rzuc i ł 
za n i m W o j n a r o w s k i . 

S z m i d o b e j r z a ł się i u ś m i e c h n ą ł ładnie . 
Aâââ. . . z m e c z u , m y ś l i c i e ? Nie . J u ż p r z y z w y -

c z a j o n y — i z n i k n ą ł w kab in ie . 
N a w a d z e w p r z e d p o k o j u sta ł K a l e t a n a g i , i 

k l epa ł się f r a s o b l i w i e p o b r z u c h u . 
— C h o l e r a , w c i n a m i w c i n a m i w c i ą ż m i k i l o 

b r a k u j e . 
S t o j ą c y przed n i m i n s t r u k t o r z a m k n ą ł w a g ę i 

powiedz ia ł : 
— Z łaź , n i c n ie w y k o m b i n u j e s z . C h y b a się j a -

koś pokręc i . 


